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Czas odnowić przedpłatę
na w rze s ie ń .

P r z  e  s 11 r  o g a .
Z kuryi wiejskiej głosowaniem pośredniem zostali 

wybrani przedwczoraj w okręgu zbarazkim socyalista 
ruski Szmigielski, w okręgu turczańskim moskalofil dr. 
Hanczakowski.

Rezultat wyborów tych zmusza do poważnych re- 
fleksyj.

Mimo doświadczenia ostatniej kampanii wyborczej 
do parlamentu, w obozie konserwatywnym panuje u 
wielu jeszcze złudzenie, iż można będzie nadal jak do­
tychczas kierować głosowaniem w kuryacn.

Argumentom wykazującym zasadniczą szkodę po ­
litycznego podziału społeczeństwa na stany, niebezpie­
czeństwo, jakiem grozi naszej narodowej samowiedzy 
system kuryj, gay fala stanowej wyłączności chłopskiej 
wieś polską zalewa —  przeciwstawiają oni powtarzane 
z uporem twierdzenie, iż system kuryalny zapewnia P o ­
lakom mandaty w;e wscnodnich powiatach.

Wybory onegdajsze rozwiały ostatnie w tym wzglę­
dzie iluzye.

Stoimy wobec fakt j mówiącego wyraźnie, że mi­
nął już ostatecznie czas, kiedy można było dekretować 
z góry posłów z kuryi wiejskiej. Lekkomyślnością nie 
do darowania byłoby me liczenie się nadał z tym fa- 
k. m, iż dziś o rganizacja polityczna stionnictw i dem a­
gogia agitatorów okazały się silniejsze od wpływu władz 
1 kunsztu kieiowania wodorami.

Przestrogi nasze, iż w razie pozostawienia nadal 
i.uryi wiejskiej, wyjdą z niej we wschodniej części kra­
ju sami niemal Rusini, a w powiatach zachodnich de­
magodzy chłopscy —  zostały niestety aż nadto szybko 
stwierdzone.

Reforma wyborcza w myśl wniosku Wydziału kra­
jowego, czy też wniosku ks. Pastora wydałaby na pa­
stwę rutenkacyi lud polski na wschodzie, ugruntowując 
jednocześnie raz na zawsze panowanie stanowych stron­
nictw chłopskich we wsi polskiej zachodniej Galicyi.

Rozumieją to  dobrze iuaowcy. Wskazywaliśmy już 
swego czasu, że stronnictwo p. S ip iń sk ie g o  mimo sw e­
go krzyku za człeroprzymiotnikowrin głosowaniem, chę­

tnie się zgodzi na pozostawienie nadal ordynacji ku- 
ryalnej, byle w kuryi wiejskiej zostały zaprowadzone 
wybory bezpośrednie.

„Kuryer Lwowski" za to zdemaskowanie właści­
wych jego zamiarów rzucił był przeciwko nam zarzut 
oszczerczej insynuacyi. Ale w przededniu zebrania się 
komisy! sejmowej dla sprawy reformy, oświadcza on, 
że w zasadzie nie ma nic przeciwko istnieniu nadal ku­
ryj, byie zostały złagodzone nierówności w rozdziale 
mandatów, i że o wiele chętniej zgoazi się na wniosek 
ks. Pastora, niż na wniosek lewicy sejmowej.

Wyznanie to jest aż nadto znamienne.
P. Stapiński rachuje z catą pewnością na całkowi­

te niemal opanowanie kuryi włościańskiej. Bo wie, że 
póki bedzie istnieć odrębna kurya włościańska, hasło 
jego „chłopi wybierajcie chłopów* będzie miało nieprze­
zwyciężoną po wsiach siłę. Ale wie on też, że w razie 
zaprowadzenia wyborów powszechnych, separatyzm wło­
ściański będzie słabł z każdym rokitm , i nie uda mu 
się długo utrz jm ać ludu w nienawiści do Koła polskiego.

Więc grozi ,Kuryer Lwcwski" „oburzeniem ludu", 
gdyby Sejm przyjął wniosek posłów demokratycznych.

Ta groźba, której szczególnej wagi dodaje wybór 
Szmigielskiego, wskazuje, gdzie leży interes narodowy.

Wśród obrońców kuryj jedni tłumaczyli, że byle 
zostawić nadal wybory jawne i p o ś re d n ie j  rezultat ich 
bęazie zawsze pewny, inni dowodzili wręcz przeciwnie, 
że łatwiej hędzie pok;erować wyborami tajnymi i bez­
pośrednimi, mniejszy bowiem będzie wpływ terroru ra ­
dykalnych agitatorów na tysiące wyborców niż na setkę 
jawnie glosujących wybrańców prawyborców.

Wybory onegdajsze przeczą pierwszym, groźbj' 
Kuryera — drugim. \

Wzgląd na interes narętd. .yt, na utrzymanie staną 
j posiadania poisKiego -— wymaga nieodwołalnie, żeby 

wybory do nowego Sejruu odbyły się na podstawie or- 
dynacyi zreformowanej w duchu powszechnego głoso­
wania.

Powinien zniknąć z nowego prawa wyborczego 
wszelki ślad dotychczasowego, tak niebezpiecznego dla 
nas podziału okręgów wyborczych do Sejmu, przy k tó­
rym o większości (4ó) mandatów z kuryi wiejskiej de­
cydują głosy ludności ruskiej.

Dla ratowania 44  mandatów większej własności 
nie wolno 74 mandatów wiejskich zaprzedać partyom 
ruskiej nienawiści i stanowej wyłączności chłopskiej.

\Ł te a tr n .
(Uwagi nad repertuarem - „Antków e wesele" P-zybyl- 
skiegu. — „Parodye miłości" Gorczyńskiego. — „Złocista 

góra" Adama Stodora.)
Repertuar, ogłoszony na rozpoczynający się wła­

śnie sezon teatralny, ma minę niezmiernie smutną, jak 
ktoś, kto jest bardzo chudy ; smutny zaś jest, d o  zmu­
szony do pokuty za rabunkową gospodarkę, prowadzo­
ną poprzednio i za dewastacyę w dramatycznym spi­
chlerzu, który i tak już wyglądał, jak spichlerz polskie­
go szlachcica, który się zrujnował na jakąś wesołą 
v.dówkę.

Co można było tyiko zagnać, to  grał już w osta­
tnim t o k u  teair  lwowski, o przyszłości nie myśiąc, 
szukai bowiem po omacku sztuki, któraby nareszcie 
w kasie dała... po sto dwadzieścia cystern dziennie. 
Wyniki zaś nieoczekiwane: wobec nadwyżki artystycz­
nych proaukcyj, spadł haniebnie w cenie smak u pu­
bliczności i działo się, że kiedy na afisz zabłąkał się 
wreszcie Szekspir lub Ibsen —  nie Dyło już odbiorców. 
Wtedy teatr mimo zachęty i mimo nawoływań zamiast 
iść przebojem, mając za sobą wszystkie racye i zmusić 
publiczność, mimo wszystko, do słuchania Szekspma 
czy Ibsena, zatelegrafował do Lehara po operetkę, zby­
wając dramat tak niezmiernie lekkomyślnie, jak to czy­
nił przez ostatnie tj’godnie poprzedniego sezonu, które 
były marną, niedogotow'aną strawą, ale miały Frenkla 
dla okrasy Sypały się przeto premiery jak z dziurawe­
go rękawa, bielono na gwałt pudrem i szminką wzno­
wienia, a wszystko na jeden tyiko wieczór, d o  drugi 
raz tak tego wszystkiego grać nie było można dla pro­
ste, przyzwoitości,

Stało się przeto, że się do dna wyczerpał cały 
zapas, jaki tylko był i doszło do tego, że repertuar 
nowy łamie ręce z rozpaczy, jak kiepski kupiec w ocze­
kiwaniu niewypłacalności.

A że tonący brzytwy się chwyta, więc się reper 
tuar naszego teatru, chwyta wobec smutnych widoków

Słowackiego, Szekspira i Ibsena, i iobi do nich dobrą 
minę choć dzieła tych wielkich były zawsze dla teatru 
lwowskiego — rzeczywiście bizytwą.

I tylko stąd ta buffonada repertuaru, która wjeż­
dża między publiczność na białych koniach Rosmers- 
holmu. Wiedzie je tylko przykra ostateczność i koniecz­
ność nie do uniknienia, która się zresztą zjawiła na 
szczęście teatrowi. Lepiej późno niż nigdy.

Rzecz jednak nierównie przykrzejsza i bardziej 
smutna z repertuarem sztuk oryginalnych Dolskich; ta­
kiego ubóstwa jeszcze nie było na scenie lwowskiej; 
repertuar zapowiada uroczyście subwencyi krajowej, że 
jej na pociechę złych czasów wystawi sztuk polskich —  
słow nie: s i e d m , nie dodając, że wśród tych sztuk 
siedmiu już jest Słowacki, a z reszty wartość wielką 
ma tylko „S w anta“ Woiskiej, że reszta — wyłączywszy 

'  nieznaną mi jeszcze sztuKę Szukiewicza —  jest w czę- 
śc. przeważnej zbiorem grafomańskich płodów, ze w nich 
zaledwie błyska tu i ówdzie jeana lepsza scena, że 
nie mają na scenę kwalifikacyj bezwarunkowo ża­
dnych.

Całe szczęście, że się w tych niemiłych histo- 
ryach teatr poczuwa do winy i w odpowiedzi na 
oiadanie nasze równocześnie z ogłoszeniem repertuaru, 
odpowiada drukiem gdzieindziej, że nie może dać sztuk 
więcej, bo ich teraz w literaturze polskiej niema. Nikt 
nie żąda od teatru salornońskiej mądrości wooec pu­
stego dzbanka, lecz można żądać od mego, aby wiedział 
o  tern przynajmniej z czego żyje i wiedział, gdzie
sztuk szukać, co doskonale umie czynić teatr kra­
kowski.

Słusznie możnaby zauważyć, że autor dramatycz­
ny powinien w interesie swoim własnym donosić tea ­
trowi, czy ma sztukę gotową i czy ją pisze, Lecz z tern 
znów rzecz inna.

Autor dramatyczny, któremu nie chodzi o sam
zaszczyt wystawienia jego sztuki, może mieć słuszne
obawy, że mu jego sztukę zmiecie natychmiast z reper­
tuaru głupkowata operetka, że nie znaidą dla niej w te­
atrze lwowskim ani miejsca, ani czasu na próby, więc 
się zwraca gdzieindziej. Teatrowi zaś naszemu zostaje

Rusini przed sądem wiedeńskim.

W .eden ,  31 sierpnia.

DIE „SCHLACHZIZEN" 1 DiE , ALLPOLEN".
(A) Rusini długi czas wszelką obronę praw, oraz 

interesów narodu poisKiego nazywali „szlachetczyzną". 
Kto po poisku czuł 1 myślał; kto doał o to aby Pola 
kom nie działa się krzyw'da; kto bronił Poiaków przed 
napaściami w prasie nam wrogiej —  ten był „szlackci 
cem “. Ów termin z prasy ruskiej i socyalistjcznei do ­
stał się potem na łamy prasy niemieckiej. Tam pokuto 
wał czas dłuższy, bo Niemcy nie wiedząc dobrze, co 
znaczy właściwie ów „schlachzize", upatrywali w tym 
wyrazie uosobienie wszelkiego ztego Lecz wreszcie i 
Niemcy zmądrzeli. Przestali używać wyrazu „Sdilachzi- 
zen", bo się przekonali, że jest terminem nadużywanym 
przez Rusinów. Do parlamentu zamiast szlacnciców we­
szli demokraci. I ci demokraci bronili tak samo ostro 
praw narodowych polskich, jak poprzednio „szlachcice". 
Nazywać ich atoli „die Schlachzizen" nie uchodziło, bo 
Niemcy nie uwierzyliby nigdy, że pp. German, Buzek, 
Wiącek, Maślanka, są „die Schlachzizen" w tern znacze­
niu, w którem owego terminu używano poDrzednio.

Rusini tedy wymyślili nowego na Niemców s tra ­
szaka. Wynaleźli tedy strasznych „Alipolen". Pan dr. Ro- 
de w długiem Drzemówieniu podiął się pouczenia Niem 
ców, czem są owi „Alipolen", Oni Każą chłopu ruskie­
mu się upijać, oni me pozwalają Rusinom się uczyć, 
oni chcą budować państwo polskie, tylko na to, aby 
uciskać Rusinów. „Alipolen" —  to istoty bez serca, bez 
sumienia, bez uczuć ludzkich.

Już pierwszego dnia piocesu młodzi oskarżeni ru­
scy rozpoczęli kampanię przeciwko „Alipolen", dzisiaj 
we wtorek ta kampania dosięgła szczytu w przemó- 
wieniach oskarżonego Baczyńskiego i obrońcy dr. Ro- 
dego. Baczyński utyskiwti, że go oskarżono na życze­
nie „Słowa Polskiego". Że jeonak wysiał do studentów 
ruskich depeszę, nawołującą ich do palenia i mordowa­
nia „bisurmanów" (czytaj : „Alipolen"), o tern przezor­
nie milczał.

We wtorek popotudniu odwróciła się karta. Z a­
częto przesłuchiwać świadków : profesorów uniwersytetu 
lwowskiego. Zeznawali dr. Till, Ochenkowski, Kruczkie- 
wicz. Spokojnie, poważnie brzmiały ich oświadczenia. 
Raz jeden tylko oburzył się każdy z nich : gdy dr. Wein- 
feld, przedstawiciel Drokuratoryi skaibu, zapytywał ich,

na całą pociechę wiedeński Eirich, który w rzeczywisto­
ści włada teatrem lwowskim. Co nadsyła Eirich, to idzie 
na afisz, choćby to  był najwścieklejszy „pies z Basąuer- 
ville“ , choćby 1 0  była najidyotyczniejsza elukubracya 
Kraatza. Stąd to  zanieczyszczanie repertuaru i stąd ta 
indolencya w staraniach u utwory polskie, stąd brak 
wszelkiej gwarancyi artystycznej dla autorów polskich i 
brak zachęty. Bo mimo teatralnego komunikatu, czeka 
wystawienia cale mnóstwo sztuk polskich, niegranych 
zupełnie, albo przedstawionych na innych scenach poi- 
SKich. Czy po za „Złocistą górą" albo poza „AntKowem 
weselem" teatr iwowski nie słyszał nic o  „Piastach" 
Jadwigi Marcinowskiej? A o „Kościuszce” tej samei 
wybitnej 1 zdolnej poetk i?  Czy nie wiadcmo jest tea­
trowi, że Nowaczyński ukończy! dawno „Dymitra S a ­
mozwańca", który wart tego zachodu i tej pieczołowi­
tości i tej łaski, którą znalazł przed oczyma dyrekcji 
„Car Fiodor"...?

Co więcej! Majac w składzie Dersonalu Siemasz- 
kową, cóż łatwieiszego jak wystawić Kisielewskiego 
„Ostatnie spotkanie"; jest Kisielewskiego „Sonata", 
którą mimo sądów ostrych wystawićby należało na sce­
nie, gdzie wystawiono tyle utworów Kisielewskiego po­
przednich Skąd następnie ma teatr krakowski dramat 
Juliusza Gerroane, „Mściciela", którego bohaterem jest 
Mieczysław Romanowski? Tego samego autora „Wię­
źnie' napróżno pragną wyzwolenia na scenie lwowskiej.

adeusz Miciński następnie, choc nie znalazł laski przed 
oczyma sędziów Konkursowych Wydziału krajowego -- 
dumnym być może z dzieła swego nazwanego „W m ro­
kach złotego pałacu". D yrekcja  obiecuje wystawienie 
nowych dramatów Wyspiańskiego, a obiecywanie to  ma 
minę robionej łaski z zastrzeżeniami; ależ teatr krakow­
ski, nie obiecując, już przygotowuje Wyspiańskiego „P o ­
wrót O ayssa" ,  już rozpisuje roie z „Barbary Radziwił­
łówny", mając w repertuarze więcej dzieł Wyspiańskie­
go, niż my sztuk polskich na nowy sezon! Teatr  kra­
kowski już dziś zapewnił sobie prawo pierwszeństwa 
w wystawieniu nowego dramatu Kasprowicza i nowego 
dramatu Leopolda Staffa, którego „Godiwa" może 
przecież jest znaną teatrowi lwowskiemu z tytułu. To
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czy prawdziwemi są oskarżenia studentów ruskich, ob­
winiając} ch ciało profesorskie polskie o lżenie Rusinów,
0 dokuczanie im, o obrzucanie obelgami na wykłaaach. 
Pytanie było potrzebne, aby obalić niegodne młodych 
ausz kłamstwo, wymierzone przeciwko Drofesorom. Już 
sam widok tycu poważnych mężów nauki wystarczyłby 
do przekonania sędziów, jak świadomie kłamią studenci 
ruscy. Zeznania profesorów dały me tylko obraz sam e­
go dzieła zniszczenia. Pouczyły one sędziów niemieckich, 
że charakter polski uniwersytetu lwowskiego opiera się 
n3 podstawie prawnej. Pouczyły również, że profesoro­
wie polscy są ojcami całej młodzieży uniwersyteckiej.

Oskarżeni ruscy i obrońcy rzucili się na „Czy­
telnię akademicką" we Lwowie. Nazwali ją ogniskiem 
agitacyi „der Ailpolen". Rusinom wolno mieć własne 
stowarzyszenie studenckie, lecz PolaKom wara! „Czy­
telnia akademicka" to ognisko zbrodniczych, an typań­
stwowych, antyhumanitarnych knowań „der Ailpolen". 
profesorowie poiscy sponoinie i poważnie, jak ludzie 
dobrze wychowani i kulturalni, poinformowali sąd, że 
„Czytelnia akademicka" jest stowarzyszeniem ku zaba­
wie i pouczeniu młodzieży, lecz nigdy kuźnią rewolucyi
1 anarchii.

Jaka to  różnica między profesorami polskimi a ta ­
kim n. p. profesorem ruskim, dr. Dniestrzańskim. Pan 
Dniestrzański, choć prawmik, nie wie, że podczas roz­
prawy, jemu siedzącemu w audytoryum nie wolno kon­
ferować z oskarżonymi, jeszcze nie przesłuchań} mi 
1 pan profesor uniwersytetu musiał się doczekać takie­
go wstydu, że przewodniczący trybunału pośrednio 
udzielił mu publicznej nagany, usuwając oskarżonych 
z pod wpływu jego podszeptów.

Obrońcy zdają sobie sprawę, że teraz, gdy roz­
poczęto przesłuchiwanie świadków, nie będzie tak łatwo 
szermować kłam'iwymi zarzutami, jak poprzednio pod ­
czas badania podsądnych. Nawet p. dr. Rode, uosoDie- 
nie nietaktu i b -aku zmysłu oryentacyjnego, przycichnął 
Szkoda ' Bo SDOSÓb. w jaki ten młody człowiek broni 
osnarżonych, jest dla nich zabójczym. Dobra sprawa nie 
wymagałaby takiego wrzasku i takich krętackich argu­
mentów. Gdybym był złośliwym, posądziłbym p. dr. Ro- 
dego o wallenrodyzm. Powiedziałbym, że prowadzi on 
obronę dlatego tak niesmacznie, a więc niezręcznie, aby 
zgubić Rusinów.

Ale niema w tem wallenrodyzmu. Jest tylko dużo 
braku doświadczenia i jeszcze więcej zarozumiałości.  
Trzeba się dziwić komitetowi tajnemu, który kieruje za 
kulisami całym procesem i łoży na jego koszty, że nie 
poruczył sprawy starszym i wytrawnym adwokatom.

Ale ci starsi i wytrawniejsi nie zgodziliby się na 
wojowanie wobec trybunału frazesem o „die Schlachzizen" 
i „die Ailpolen". A to Rusinom nie w' smak.

\ *# *
W iedeń  5 września.

DENUNCYACYA.
(Sprawozdanie telefoniczne naszego korespondenta 

wiedeńskiego.)
(A) Kulminacyjnym punktem ubiegłego dnia pro ­

cesu były zeznania dr. Winiarza. Dr. Winiarz zeznawał 
przeszło 1 ( 2  godziny, a każdy punKt jego zeznań 
brzmiał ściśle i jasno.

Świadek zachowywał się na sali sądowej niezmier­
nie spokojnie i wytwornie, tak, że znać było człowieka 
prawdziwej kultury europejskiej. Całe iego zeznanie i 
zachowanie się wywarło wielkie wrażenie. Największe 
jednak wrażenie wywarły 'słowa dra Winiarza, gdy 
stwierdził, że w chwili, kiedy byt już oblany krwią
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uż jest nieco chyba ponad fatalną siódemkę z repertua­

ru; lecz idźmy dalej. W poszukiwaniu sztuk oryginal­
nych można się natknąć na „Miłość" takiego wytrawne­
go pisarza, jakim jest Antoni Potocki; na „Pojedynek44 
M. Wierzbińskiego; „Pohańbioną" Grabowieckiego. Te­
atr krakowski wystawia Kaweckiego „S z k o ł ę J .  Niko- 
rowicza „Julię44 i „Cenzora moralności", M. Czajkow­
skiego „Ofiary Maji"; —  wobec tych sztuk, nie wspo­
minając o nich, zachowuje się teatr Kvowski z rezerwą 
i ostrożnością, czekając, co się z nimi przydarzy teatro­
wi krakowskiemu...

A jeunak byłoby godziwiej i jakoś piękniej zrobić 
próbę choćby z niewiele obiecującym polskim autorem, 
aniżeli ią robić z taką hańbą sceniczną, figurującą obok 
Szekspira w naszym repertuarze, jak „Igrzyska Olimpij­
skie , iak „Massoni" i im podobne onydne sztuczydła, 
za które Eirich weźmie tantyemę, a na które polski au­
tor dramatyczny nie będzie miał z czego kupić b'letu.

Więc nie sztuk siedm, lecz dwadzieścia może skła­
dać repertuar i zasługiwać teatrowi chwalę i subwencyę; 
tak jak 'est, rob. te^tr lwowski wrażenie sceny w ja- 
kiemś światowem miejscu kąpieiowem, na której urzą­
dzają „międzynarodowy" repertuar dla wszystkicn gości. 
Lecz gdzie jest cecha jakaś indywidualna, gdzie jest ja­
ki kierunek jednolity, gdzie myśl i staranie ? Można v- 
io z tego wiele przebaczyć poprzednio, kiedy zrmjfca 
stosunków wywoływała wiele wirów, lecz kiedy się już 
dziś kierownictwo osiadło. będziemy bezwzględnie czu­
wali nad tem, by scena lwowska nie b>ła bazarem ta ­
nich rzeczy, lecz czemś więcej, by miała nie przypad­
kowe napady hojności na złocenie sceny w „Carze Tio- 
dorze" albo na kupno tuzina zbroi w „Dziewicy orleań­
skiej", lecz by, ustatkowawszy się, obraia jakiś kieru­
nek dążeń i zamysłów i pracy.

Nie można przeto dopuścić kai lenia i upoKarzania 
dramatu na rzecz „Wesołych wdówek", na robienie 
z niego popvchad*a i przykrej konieczności, ani ogona, 
który wisi przy subwencyi krajowej. Mamy dla teatru 
chęci najlepsze i dużą dozę wyrozumiałości: lecz stoso­
wać je będzie trudno, jeśli rzecrry nójdą złym torem, ku 
czemu sie wSiystko niestety skłania, a tze . .»  nie po-

w obliczu kilkuset młodzieży ruskiej, nawet teolodzy 
ruscy patrzyli spokojnie na to, że w ich obecności 
mordowano człowieka. W chwili, kiedy dr. Winiarz zło­
żył świadectwo o  niesłychanym zaniku uczuć humani- 
tarńych u młodzieży ruskiei, wszystkie twarze w audy­
toryum spoważniały, znać było, że od tej chwili syrn- 
patye trybunału i publiczności zwróciły się przeciwko 
Rusinom. Cywilizowany Wiedeń zrozumiał wczoraj w cza­
sie tych zeznań dra Winiarza, czem jest właściwie owa 
młodzież ruska, która umie mordować lub spokojnie pa­
trzeć na zamach morderczy, a potem usiłuje uniknąć 
wszelkiej odpowiedzialności.

Obrońcy szybko zdali sobie sprawę z tego niepo­
myślnego obrotu dla oskarżonych. Wszelkimi też sposo­
bami starali się zatrzeć wrażenie tak niesłychanie ujemne 
dla Rusinów.

Podczas drugiej części zeznań dra Winiarza od­
bywały się gorączkowe narady między o b ro ń c a m i . pod- 
sądnymi.

Kiedy dr. Winiarz zaczął prostować kłamliwe in- 
formacye obrońców i podsądnych, dowtarzane ciągle 
przez dwa dni poprzednie o liczbie studentów ruskich 
na uniwersytecie lwowskim, a dalej gdy stanowczo za­
przeczył, jakoby on, tudzież inni Drofesorowie polscy, 
traktowali obelżywie lub dokuczliwie studentów ruskich, 
starsi z pomiędzy osKarżonych wstawszy szybko, zarzu­
cili drowi Winiarzowi, że on tylko w Wiedniu jest tak 
grzecznym i uprzejmym, podczas gdy we Lwowie wy­
stępowa! bardzo opryskliwie i wyzywająco względem 
studentów ruskich.

Dr. Winiarz udowodnił też, że na jego prelekcye 
uczęszczają także liczni studenci ruscy wbrew poprze­
dnim twierdzeniom oskarżonych. Wówczas młody, lecz 
bardzo wiele obieruiacy podsądny Nazaruk nie zawahał 
się wystąpić z za. .Rem, ze Rusini muszą się uczyć 
prawa polskiego nu uniwersytecie lwowskim, gdyż ina­
czej przepadają przy egzaminach, choćby umieli dobrze 
wszystkie inne przedmioty.

Przewodniczący trybunału zganił surowo podsądne- 
go Nazaruka za tego rodzaju twierdzenie i oświadczył, 
że jest to  zupełnie nieprawdopodobne.

Po południu prof. dr, Chiamtacz z naciskiem na 
podstawie faktów dowiódł, że studenci ruscy kłamliwe 
podnoszą zarzuty przeciwko profesorom polskim, twier­
dząc, że ci prześladowali studentów ruskich podczas 
egzaminów.

Wówczas, kiedy ta metoda oszczerczego postępo­
wania przeciwko profesorom polskim zawiodła, obrońca 
dr. Joachim, właściciel pięknej rudej brody, mogący 
tworzyć model dla malarza, który chciałby malować Ju­
dasza Iskariotę, przy SDOsobności zeznań świadka Ja ro ­
szyńskiego wystąpił z efektowną bom bą przeciwko na­
rodowi polskiemu, a mianowicie postawił znany już 
z depesz porannych zarzut, że czasopismo „T e k a“ , o r­
gan „Cz}telni „sadem.ckii.,-* 'we Lwow:e i ,,Słowo P o 1 
skie“ pisały przed paru laty, że przysięga nie obowią­
zuje Polaka, który służy w państwie zaborczem. Zda- 
n.em p. obrońcy tego rodzaju artykuły są dowoae m, 
że wszechpoiacy lekceważą sobie przysięgę. Nie można 
tedy zaprzysięgać świadka, kióry był członkiem „Czy­
telni akademickiej", a więc zgadzał się na teorye „ T e­
k i" i „Słowa Polskiego-1.

P. drowi Joachimowi chodziło w tem dowodzeniu, 
opartem na luźnie powyrywanych zdaniach z artykułów 
nieznanych w całości try bunałowi o to, aby prasie nie­
mieckiej dostarczyć rnateryału do uwag i komentarzy, 
które zepchnęłyby w sprawozdaniach dziennikarskich na 
drugi plan zeznania dr. Winiarza.

trafi usunąć jedyny oficyalny czynnik, m ający czuwać 
nad normalnym rozwojem teatru: komisya teatralna. 
Grono ludzi najszanowniejszych, lecz nie mających naj­
mniejszej styczności ze sztuką, robi wrażenie, jakby im 
obowiązki czuwania nad teatrem były kulą u nogi, o co 
nie trudno, zważywszy,że członkowie Komisyi, to ludzie 
na wielkich stanowiskach, które nie pozwalają na zała­
twianie spraw teatralnych, a choćby na wydanie spra­
wozdania za rok ubiegły.

Garść tych uwag niech posłuży reatrowi do zorjen- 
towania s>ę w jego w lasnych sprawach i niech mu jego 
obowiązki przypomni, obowiązki niezmiernie ciężkie, aby 
je można zbywać byle hchoTą i byle j a k : powtarzamy, 
że gorącem naszem pragnieniem jest pomoc w torow a­
niu drogi ze sceny ku amfiteatrowi, szczere mamy chę­
ci nie utrudniać tej drogi, jak jej nie utrudnialiśmy ni­
gdy, lecz niechże ją teatr przecież iuż raz obierze, niech 
nie prowadzi eksploatacyjnej polityki jedynie, byśmy nie 
byli zmuszeni do ciągłego gorzkiego nawoływania i gorz­
kich wyrzutów w stronę tej pieknei sceny, która ma 
wszelkie dane, by wyróść ponad inne i zdobyć pośrod­
ku scen polskich stanowisko pierwsze.

Lecz na to przedewszystkiem „trzeba wymieść 
śmiecie" operetek, rozpierających się szeroko na tej 
małej scenie, na której kątem i dramat mieszkać musi, 
ohydnych fars kasowych, marnuiących i aktorów i pu­
bliczność i c z a s , Kraatzów i Bonnów, Devaliers’ów i 
Marsów i wszystko co im podobne. Potem dopiero 
wszystkie siły wytężyć należy, aby z pom ocą dobrych 
ludzi, ustalić stanowisko teatru, aby wreszcie zmienił 
pajacowaty, cyrkowy, zonglerski wyraz na więcej po­
ważny, wiedzący czego pragnie i dokąd dąży. Wtedy 
może (o. pia des ideria!) nie będzie już takich wieczo­
rów przeżywał teatr lwowski, jaki pizeżył podczas pre­
mier —  wczorajszych.

Doprawdy, że zdumienie chwyta, jak może szanu­
jący się teatr  wielkomiejski rozpoczynać nowy okres 
żywota „An kowem weselem" i „Złocistą górą" .  Nie t ę ­
dy droga nawet do złocistych gór...

„ A n t k o w e  w e s e l e "  Przybylskiego jest sztu­
czką dobrą do ogródka, do teatru włościańskiego, do

Ale ta genialna robota rudobrodego obrońcy zu- 
pernie zawiodła. Dzisiejsza prasa wiedeńska okazała 
więcej taktu, niż p. obrońca sumienności w cytowaniu 
zdań z poszczególnych, luźnie powyrywanych z artyku­
łów v/ dwóch odmiennych pismach. Dzisiejsze dzienniki 
poranne wiedeńskie pomieściły wprawdzie w swoich 
sprawozdaniach sądowych denuncyacyę, tyczącą się „Sło­
wa Polskiego11 i „Czytelni akademickiej11, lecz nie na 
wiązały do tego żadnych uwag. P. obrońca przecież 
może się pocieszyć, nienawistne komentarze antypolskie 
pojawią się zapewne w pismach pruskicli hanatystów, 
tak, że robota p. dra Joachima do pewnego stopnia nie 
pójdzie na marne.

W każdym razie zasługuje jeszcze raz na podkre 
sienie, że jedyny Rusin na lawie obrońców dr. Kos 
w tego rodzaju denuncyacyach i napaściach antypolskich 
nie bierze udziaiu.

Przedstawiciel prokuratoryi skarbu we Lwowie 
dr. Weinfeld przez cały uzien wczorajszy z pomocą 
umiejętnie dobranych pytań, zadawanych świadkom pol­
skim zdołał w całości sprostować wszelkie zarzuty po ­
lityczne, stawiane przez Rusinów pod adresem Polaków 
oraz instytucyi polskiej. Dr. Weinfeld do tego stopn a 
stał się obrońcom niewygodnym, że wczoraj popołudniu 
ar. Rode żądał w gwałtowny sposób jeszcze raz od 
trybunału, aby nie pozwolił drowi Weinfeldowi zadawać 
świadkom pytań. Przewodniczący przecież odrzucił to 
żądanie dr. Rodego, twierdząc, że przedstawiciel proku­
ratoryi lwowskiej ma prawo zadawania pytań.

Przesłuchanie świadków skończy się zapewne dziś 
pod wieczór, tak, że proces potrwa co najmniej do s o ­
boty przedpołudniem.

Wiadomości polityczne.
SENSACYJNY RAPORT 

o  doniosłych wadliwościach francuskiej marynarki wo­
jennej wyszedł z pod pióra p. Monisa, głównego refe­
renta komisyi, którą senat francuski wyznaczył do an ­
kiety w sprawie rozbitego w marcu okrętu „Jena11. Ra­
port zajmuje 200  stron druku. Streszczając wmoski ko­
misyi, referent pisze, że katastrofa „Jeny11 została naj- 
niezawodniej spowodowana przez niezależne od wszel­
kiej bezpośredniej akcyi zapalenie się prochu (t. zw. 
prochu ,,B-1) w okrętowym składzie. Jednakże powody 
pośrednie, a w gruncie rzeczy bezpośrednie, które „ni­
szczą naszą narodową marynaikę —  głosi raDoit —  
tkwią w braku współdziałania poszczególnycn wydziałów 
służbowych, w nieporozumieniach i poważnych zatar­
gach, które się bezustannie ponawiają. Składy amunicyi 
na okrętach mieszczą się często tuż obok przedziałów, 
gdzie temperatura jest bardzo wysoka, a okazuje się 
że budowniczy nie wiedzieli nic o składnikach i niebez­
pieczeństwach prochu. Tak samo fabrykanci tego pro­
chu „ B 11 nie troszczą się wcale o to, czy władze ma­
rynarskiej artyleryi liczą się z w'szystkiemi niebezpie­
czeństwami rnateryału podczas ćwiczeń próbnych. Armia 
dozoruje swych fabryk prochowych w naidrobniejszycn 
szczegółacn —  zaś marynarKa myśli tyiko, iaK proch 
swój i saleirę ochronić od inspekcyi i niepokojących ra- 
poi tów11.

Nie koniec na tem, urzędowy dokument senator­
skiej komisyi głosi światu, że z „nic.zem innem nie spo­
tkaliśmy się w marynarce, jak z kłótniami i antagoni­
zmem. Marynarscy architekci, inżynierzy i oficerowie 
postępują w zupeinej wzajemnej niezależności, a tik ma

rodzthnych teatrzyków amatorskich, lecz nie na scenę 
lwowską. Kiedy minął czas, w którym można było siąść 
na Wicku a poganiać Wackiem i jechać na scenę, jak 
na jarmark do -Łowicza, chwyta się Przybylski sym pa­
tycznego sposobu „tworzen.a" ; oto  zapatrzony w akt 
pierwszy „Popychadła" robi z niego kopię na wodzie, 
wsadza w to naiwne opowiadanie, które wygląda jakby 
najrozpaczliwszy ustęp z „Bojowników" czy innej bi­
buły pokrwawionej krwi; z rozbitego rewolucyjnego 
nosa i z tego robi jednoaktówkę ze śpiewami i tańca­
mi. Od czasu do czasu tedy ktoś krzyczy „psiakrew!", 
a  matka znów ręce łamie, aż w stawacn trzeszczy i 
głosem rozdzierającym ucho woła : córko moja, jakaś 
ty zimna i b la d a !

Nie ma w tej marnej tragikomedyjce nawet śla­
dów znanego zresztą sprytu Z. Przypyiskiego, nawet się 
na jaką taką, choćby nędzną akcyę nie zd o b y ł; wsadził 
pomiędzy polkę i wycia pijackie to swoje opowiadanie, 
któreby wycisnęło może łzy, lecz najpodlejszemu z kro­
kodylów i z tego zrobił zawikłanie i katastrofę i wszy­
stko, co kto chce. Przykro było patrzeć na to  i na 
konieczną szarżę aktorów, którzy wyłamywati sobie no­
gi w tańcu, byle zagłuszyć tylko gadanie Celował 
w tym sposobie pomagania poetyckiej twórczości p. Bur­
ski i p. Rowińska. Reszta dobrze krzyczała i piła za 
zdrowie polsk.ej sztuki, a w ich rzędzie nowo zaanga­
żowani państwo Dobrzańscy; on doskonale ucharataery- 
zowany, z widoczną pomysłowością aktorską, ruszający 
się bardzo doorze. ona obeznana ze sceną, również 
bardzo swoboana. Tyle wydobyć było tylko można 
z mikioskopur.ych rólek w tei rewolucyjnej tragedyi.

Lecz nie na Przybylskim koniec nieszczęść wczo 
rajszego wieczora, które dopiero ze szczytów „ Z ł o c i ­
s t e j  g ó r y "  Adama S todora w całej wystąpiły grozie, 
ogromnie wesołej i ogromnie przez to smutnej, Trzeba 
mieć dużą dozę śmiałości, aby z utworem takim wy ś ć  
przed ram pę i szczerze się tego n‘e wstydzić. Już raz 
utwór podobny byt na scenie lwowskiej: „Króloi a 
Tatr"  Walewskiego, lecz ta zacna niewiasta była bez 
najmniejszych prete"syj i nie urządzała fiiozoficznyc*- 
awantur -z życiem i ze śmiercią, z duszą i z klepsydr,
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wryższej władzy, któraby mogła i umiała zespolić te 
trzy rozbieżne siiy w uporządkowanej akcyi. A n a r ­
c h i a  a d m i n i s t r a c y j n a  p a n u j e  w o r g a  n i ­
ż ą c y  i. Oficerowie skarżą się, że nie otrzymują roz­
kazów —  i w rzeczy samej k r w a w i ą c a  s e r c a  
n i e u d o l n o ś ć  w ł a d z y  c e n t r a l n e j  j e s t  p o ­
w o d e m  c o r a z  w i ę k s z e g o  o s ł a b i e n i a  n a ­
s z y c h  s i ł  m o r s k i c h .  T e n  w ł a ś n i e  s y s t e m  
n i e o d p o w i e d z i a l n o ś c i  i o g ó l n e j  o b o j ę ­
t n o ś c i  p r o w a d z i  d o  k a t a s t r o f  w r o d z a j u  
„ J e n y "  i s p r o w a d z i  z k o n i e c z n o ś c i  w i ę ­
c e j  n e s z c z ę ś ć .  Świadczą o tern wymownie re ­
zultaty ćwiczeń strzelnych, odbytych przez eskadrę pół- 
nocno-śródziemnomorską“ .

Podaliśm y rozm yślnie dosłow ny przekład zdań 
urzędow ego raportu. Musi stan francuskiej marynarki 
być bardzo opłakany i groźny, skoro nie zawahano się 
przedstawić g o  z całą bezw zględnością trybunałowi pu­
blicznej opinii. M oże pow zięto  nadzieję, że  raport nie 
SDOtka się tu z ..ogólną ob o ię łn ością“... D latego  po­
w iedziano w końcu : ..Patrzmy bez słabości na sm utne 
w idow isko pogrom u floty hiszpańskiej i rosyjskiej, ale 
przysięgnijmy sobie, że przywrócim y w ładzę, karność, 
czujność i odpow iedzialność w naszej m arynarce; zapro­
wadźm y porządek w jej zachodach, zwalczajm y bezwład, 
marynarzom naszym dajmy uzbrojenie i amunicyą godne 
ich odw agi. Pow ołajm y wszystkich Francuzów, nieza­
leżnie od stronnictw, do wspólnej pracy w tern narodo- 
wem zadaniu!"

Niepodobna czytać i tej końcowej odezwy bez
smutnych myśli i przewidywań....

MULEJ H A f D .

Głośny podróżnik d o  Maroku, margr. de Segon- 
zac, który schwytany przed kilKu laty przez kabylów, 
Mulejowi Hafidowi zawdzięczał odzyskanie wolności, po­
dał o nowym sułtanie nieco cieKawych wiadomości
w „Ecno de Paris". Pisze, że jeżeli Hafid znalazł się 
dziś przywódcą ruchu antyeuropejskiego, stało się to 
w rezultacie machiawelskiej polityki macnzenu, który 
gdy Hafida zamianował chalifem południowej części kra­
ju. oddał równocześnie rządy Marakeszu jego najwię­
kszemu wrogowi, nazwiskiem El Mady Abd-es-Selam el 
Warzazi. Wyniknął stąd nieskończony szereg zatargów 
między obydwoma dygnitarzami, a stopmowo Hafid zje­
dnał sobie okoliczne plemiona, podczas gdy miejska lu­
dność Marakeszu trzymała stronę gubernatora i za jego 
staraniem uwierzyła nakoniec w skryte konszachty Ha- 
tida z EuropejczyKami. Odpowiedzialność za zaoicie dra 
Mauchampa spadła, skutkiem intryg gubernatora, na 1 la- 
fida. Jeżeli dziś —  p sze Segonzac —  Hafid jest sułta­
nem i szefem party] reakcyjnej, to  dlatego, ponieważ 
sprytny El Hauy rozesłał był swoich agentów między 
plemiona z namową do wysunięcia naprzód Hafida. Gu­
bernator spodziewał się energicznej akcyi i zemsty Abdul 
Aziza, a  śmierci znienawidzonego sobie Hafida. Stało 
się inaczej. Segonzac sądzi, że nowy sułtan nie da się 
nakłonić do podjęcia świętej wojny, że p rzeciw ni dążyć 
będzie do porozumienia z Europejczykami i zaprowa­
dzenia porządku w Maroku. Układy będą z nim łatwe, 
byle tylko akcya mocarstw Dyla stanowcza i szybka.

„Matin" przypomina, że Mulej Hafid, który się 
urodził w r. 1873, nie był nigdy w Europie, ani naw!et 
u grobu Mahometa w Mecce. Ma on jedną tylko żonę, 
a z nią trzy córki i jednego syna. Posiada w'yższe wy­
kształcenie, jest poetą i właśnie teraz utwory jego dru­
kują się w Kairze.

mi, z tuzinem trupich głów i z obrazami z żywych 
osób. 1 doprawdy, jest mi milszą poczciwa bajka Bełzy
0 „dobrym synu", przeznaczona na nagrody pilności, 
niż ta bajka o złym synu, któraby można karać dzieci 
niegrzeczne.

Autor, zamiast przeczytać „przewodnik tatrzański"
1 skończyć historyę, bawi się w górala od niedzieli 
i lezie na tę złocistą górę, niewiadomo po co i niewia­
domo za czem. A tam dopiero graią się rzeczy tak 
r czesze i po dziecinnemu naiwne, tak niezręczne i tak 
nidne, tyle tam jest młodych czarownic i starych cza­
rownic, czarnych ksień i starców, że rozpacz chwyta 
człowieka, który nie jest członkiem „G wiazdy14, albo 
>,Tow. im. Kilińskiego41, gdzie się do słuchania takich 
rzeczy ze sceny można przyzwyczaić. Przerobiony od ­
powiednio tytuł w s ty tu : „Ach, to Zakopane" na „Ach, 
ta złocista góra", poddałby słuchaczowi myśl ubawienia 
s 'ę całą historyą, lecz nie sposób jest traKtoumć rzecz 
tę poważnie, tembsrdziei,  gdy co drugi wiersz jest „ser­
ce w rozterce", a od czasu do czasu apostrofa o „fałsz- 
nej (!) nucie" w żywocie człowieka poczciwego, który 
powinien w pierwszym rzędzie mieć trochę samokryty­
cyzmu. Adam Stodor jest autorem, dzięki Bogu, już tu­
zina utworów rozmaitego rodzaju, więc chyba już nie 
powinien być — tuz inkow ym .. A przecież trzynasta 
praca jest fa ta lna ; talent to jest widocznie zabobonne 
indywiduum...

Jakże wspaniale odbijał na takiem pomazanem tle 
sceniczny temperament Bolesława G o r c z y ń s k i e g o ;  
pisaliśmy już raz o nim, że pośród młodych autorów 
dramatycznych jest to  indywidualność jedna z najży- 
wszych, talent jeden z najwybitniejszych, urodzony dla 

Ruchliwość jego wiruje na niewielkich jeszcze

JAK SIĘ RATUJE CHIŃSKA DYNASTYA.

Kiedy niedawmo temu rozeszła się wiadomość
0 przybyciu do Pekinu głośnego gubernatora i generała 
Juanszikaja, sądzono w Eurome, iż rząd chiński, który 
bardzo energicznie zaprotestował przeciw francusko- 
japonskiej ugodzie, zamierza powierzyć generatowi jakąś 
doniosłą misyę. Tymczasem, jak obecnie donoszą ko ­
respondenci angielscy, Juanszikaj stanął w Pekinie, we­
zwany przez ciężko chorą cesarzową-wdowę, a  równo­
cześnie z nim przybyli do stolicy najznakomitsi doradcy
1 przyjaciele cesarskiej rodziny. Rząd obawia się bo- 
w em, że Chińczycy, oddawna zniechęceni do dynastyi 
i wogóle do górujących wpływem rodzin mandżurskich, 
zamierzają przyspieszyć ruch, mający na celu obalenie 
dynastyi i odsądzenie Mandżuiów od prawa zajmowania 
najwyższych państwowwch urzędów.

Skoro dotychczasowe usiłowania pogodzenia dwu 
narodowości, a raczej rodowych kast, nie odniosły po ­
żądanego skutku, panująca dynastya obmyśla sposoby 
inne. YV pekińskim pałacu odbywały się długie narady, 
a ich rezultat doprowadził do  powzięcia planu, którego 
główne punkty, mające niebawem otrzymać sankcyę s ta ­
tutowej reformy, są następujące:

O sobne wojska mandżurskie będą rozpuszczone, 
zniesione będą dziedziczne pensye ich dowódców, któ­
rzy razem z wszystkimi oficerami przejdą do regularnej 
armii. Córki z wyższych domów chińskich mogą być 
żonami członków cesarskiej rodziny ; w' ten sposób m o­
że się narodzić cesarz chińsko - mandżurski. Kobietom 
chińskim będzie zakazane pielęgnować zdrobniałe nogi...
ażeby z czasem znikła różnica między Chinkami a Man-
dżurkami. Mandżurowie mają na przyszłość przyjmować, 
prócz „imion", tukże nazwiska i przydomki —  według 
obyczaju Chińczyków. Rząd spodziewa się, że za lat 10 
zatrą się wszystkie rasowe odrębności.

Ostatnia rada pałacowa zajmowała się także ży­
wo kometą, która przed paru tygodniami przeszła nad 
Pekinem, bo pojawienie się jej oznacza, według po- 
wszechnei w Chinach epinii, blizki wybuch rewoiucyi.

Cesaizowa wdowa zapada na zdrowiu tak wido­
cznie, że prawie niema nadziei, aby przeżyła miesiąc. 
Miaia w ciągu ostatnich dwu lat dwa ataki paraliżu, 
fizycznie jest bezwładną. Natomiast umysł jej pracuje
bardzo żywo, zwłaszcza w zakresie reform, jak po ­
wyższe. t

ARABOWIE W SELŻB1E FRANCUSKIEJ.

W ostatniej wielkiej bitwde pod murami Casablan­
ki odegrali bardzo wybitną rolę żołnierze, 2 wani w spra­
wozdaniach francuskich: „les goumiers". Oni to dali 
Marokkańczykom zwabić się w zasadzkę, ścigając z wiel­
ką energią uciekającego pozornie nieprzyjaciela, oni też 
dokonywali podczas walki cudów waleczności, która 
wprawiła w prawdziwe zd . mienie korespondentów za­
granicznych.

Owi „Goumiers" są Arabami, sprowadzonymi 
przez Francuzów z Algiem do M-rokka, ja K O  wojska 
odznaczające się nadzwyczajną b itnośdą i obeznane do­
skonale z maurytońskim sposobem prowadzenia wojny.

Korespodent „Daily Telegraphu" w Casablance 
podaje o nich wiadomości nas tępujące: „Goumiers" są 
doskonałymi bojownikami. Nie zakładają oni nigdy obo­
zu, lecz są zawsze w pogotowiu do walki i przyzwy­
czajeni do największych trudów. Rekrutują się oni z ple­
mion zamieszkuiących południowe okolice Oranu i peł­
nią służbę żandarmów na Saharze. Zadaniem ich jest 
przeprowadzanie karawan i podróżnych przez pustynię. 
Ilekroć powstaja zatargi z sąsiedniemi plemionami ma- 
rokkańskiemi, rząd francuski używa ich do ukarania

kręgach, lecz Gorczyński jest z tych poetów, którzy się 
nie zawahają na chwilę, kiedy im przyjdzie ująć temat 
wywołujący publiczną zgrozę, lub inny, choćby najszer­
szy. Dziś wchodzi ze swym talentem, z doskonałym 
niewymuszonym dowcipem, z ironią (tą najlepszą, naj­
nowszej sorty) w środowiska znane nam i ograne.

Mundur studenta warszawskiego iuż dziś jest na 
scenie przykry, już znoszony i łatany najdzikszymi po­
mysłami, ale jednak Gorczyński takie kapitalne figury 
uoiera w te mundury, tak doskonale umie mówić z nie­
mi, tak wybornie umie dowodzić im wiecznej parodyi, 
wiecznego kłamstw a -  że może to uczynić tylko szcze­
ry talent dramatyczny.

Złośliwość Gorczyńskiego, którą przepojone jest 
mimowoli każde niemal słowo kwestyi scenicznej, nie 
ocieka łzami, sceny, które także mogłyby się rozpłaKać 
u Szukiewicza, mają u Gorczyńskiego swój wyraz przez 
pół drwiący, przez pół seryo. Słowem, rzecz napisana 
z talentem, mającym przed sobą wiele, a za sobą ró ­
wnież wiele, o  czem teatr pamiętać powinien, zanim się 
do  niego przyklei sztuka Przybylskiego jak natrętna mu­
cha. Grana była ta jedna drobnostka nadzwyczajnie i 
przygotowana ślicznie. Zielińska, Feldman, Nowacki i 
Czaplińska — parodyowali miłość, jakby nie robili całe 
życie nic innego, kti raaości publiczności, która poiry­
towana Przybylskim, zle mająca przeczucia co ao  Sto- 
dora, przyjęła utwór Gorczyńskiego z uznaniem nie- 
ktamanem.

KORNEL MAKUSZYŃSKI.

Marokkańczyków. Wpadają wtedy na terytoryum mau- 
rytańskie, palą i niszczą wszystko, co spotkaią na 
drodze.

Marokkańczycy boją się ich bardzo, z powodu ich 
dobrego uzbrojenia i ich nadzwyczajnej dzikości. Nie 
znają oni litości podczas waiki. Uzbroienie ich składa 
się z karabinu Lebella, rewolweru, szabli i 250 rabojów.

Wielu z nich nosi z wielką dumą ordery. Są oni 
nadzwyczaisie wytrwali i znoszą z łatwością największe 
trudy wojenne. W pustyni żywią się jedynie chlebem, 
suszonemi figami i daktylami Chleb noszą ze sobą, 
a wyp.ekają go w sposób bardzo pierwotny. Zakopują 
ciasto w piasku i pokrywają go mierzwą wielbłądzią, 
która fermentując, rozwiia ciepło dostateczne do upie­
czenia chleba. Na pustyni używają wielbłądów, w Ca­
sablance małych, zwinnych, bardzo wytrzymałych koni­
ków. Korespondent angielski jest przekonany, że staną 
się oni niebawem postrachem dla Maurów na zachodzie, 
jak są mm juz oduawna dla plemion, mieszkających nad 
granicą algierską. W każdym razie m ogą oni oddać 
Francyi wielkie usługi w walce, która teraz dopiero za­
czyna przybierać charakter naprawdę niebezpieczny.

fya z ie m ia c h  p o ls k ic h .
Z ZABORU PRUSKIEGO.

Ks K rzes ińsk i  redivivus. Pisma hakatysryc.fie 
i sprzyjające polityce germanizacyjnej po raz drugi iuż 
występują z twierdzeniem, że najpoważniejszym kandy­
datem na tron arcybisKupi w Poznaniu jest prob. woj­
skowy z Magdeburga, ks. Teofil Krzesiński. Utrzymuje 
tak hakatystyczna „Tagi. R u n d s c h a u d o d a j ą c ,  że Krze­
siński oświadczył gotowość do przyjęciu arcybisKupstw a. 
Potwierdza to „Posener Z tg .“, a berlińska „Freisinnige 
Z tg .“ zapewnia, że Krzesiński jest istotnie poważnym 
kandydatem Jrządowym i uchodzi za cUowieka, który 
umiałby poprowadzić dzieło germanizacyjne według my­
śli rządu pruskiego.

Ksiądz Krzesiński posiada wśród ludności polskiej 
Poznańskiej smutną sławę z D ow odj swoich wystąpień 
germanizacyjnych za czasów arcybiskupa Stablewskiego 
i swego zatargu z arcybiskupem, który doprowadził do 
jego usunięcia z probostwa. Już wtedy wyrażano przy­
puszczenie, że jego zachowanie s ;ę miało przedewszyst- 
kiem na celu przypodobanie się rządowi i płynęło z wy­
rachowania, i e  rzad po śmierci arcybiskupa będzie sta­
rał się o przeprowadzenie jego kandydatury.

Rzeczywiście rząd nie pozwolił zginąć Krzesiń 
skiemu, gdy jego dalszy pobyt w Poznańskiem stał się 
niemożliwy i wystarał się dla niego o probostwo dywi­
zyjne w Magdeburgu. Natomiast zdaje się, że Krzesiń­
ski zawiódł się w swoich rachubach na zdobycie trenu 
arcybiskupiego w Poznaniu. „Magdeb. General Anzeiger" 
oświadcza bowiem na podstawie wiarogodnych informa- 
cyj, że nikt ks. Krzesińskiego nawet nie zapytywał o to, 
czy chciałby wogóle przyjąć kandydaturę. Wiadomość 
pism hakatystycznych jest więc zmyślona albo przez ha- 
katystów, którzy chcieliby uczcić w odpowiedni sposób 
zasługi germanizacyine Krzesińskiego, albo też przez 
Diego samego, co jest więcej prawdopodobne.

Zresztą nie idzie o to, co w tym wypadku myślą 
ks. Krzesiński, jego opiekunowie hakatystyczni i rzad 
pruski. Słusznie powiada „Goniec WielKopolski": „ P o ­
lacy co do ks. Krzesińskiego me potrzebują mieć ża* 
dnych obaw, bo wiedzą, iż pap eż na jego kandydaturę 
nigdy się nie zgodzi. Kurya rzymska zanadto dobrze 
jest poinformowana, ażeby nie miała wiedzieć, co sądzić 
o ks. Krzesińskim, który zbyt jaskrawo zaznaczył sw o­
je germanizacyjne i szkodhwe w  naszych stosunkach dla 
kościoła dążności".

S tra ty  i zyski. P- Konstanty Sulerzyski sprzedał 
przed paru dniami piękną wieś Modliszewko w powiecie 
gnieźnieńskim, obszaru 3500  morgów magdeourskich, 
jednemu z pizywódców związku hak 2 tystycznego, Wen- 
dorffowi ze Zdziecnowy. Pisma niemieckie zapewniają, 
że Wendorff zobowiązał się pod karą konwencjonalną
100.000 mk., że nie sprzeda tei posiadłości komisy i 
kolonizacyjnei, ani zarządowi dóbr państwowych, ani 
hakatystycznemu „Landbankowi".

Nie wielka stąd pociecha. Może bez zapłacenia 
kary konwencyonalnej sprzedać Modliszewko pos-rr-L-ii- 
kowi, który odstąpi je komisyi. W każdym z z i  wi-zle 
do wypuszczeniu tej wsi z rąi\ polskich, Niemcy mogą 
łatwo zdobyć przewagę w wyborach sejmowych z tego 
okręgu i oba mandaty polskie z tego okręgu należy 
uważać już za stracone.

Z rąk niemieckich w polskie przeszło w dniach 
ostatnich tylko kilka małych gospodarstw, o obszarze 
łącznym 200 morgów. Między innymi wykupiono na­
reszcie ostatnie gospodarstwo niemieckie we wsi Kotli­
nie pod Pleszewem, w której dawniej Niemcy posiauali 
przewagę.

C iekaw y  d o k u m e n t .  Jeden z przyjaciół naszego 
pisma nadesłał nam ciekawy dokument, oświetlający 
w sposób bardzo jaskrawy stosunki szkolne w Wielk.em 
Księstwie Poznańskiem. Ma on treść następującą: „Pro- 
wincyonalne kolegium szkolne w Poznaniu. Na przyję 
cir pańskiego syna do gimnazvum zezwolić nie można, 
bomeważ w... (miejscowości, której właścicielem jest oj­
ciec ucznia) me ustał jeszcze strajk szkolny. Strajkuje

imodniejsze m aterya ły  n a  su k n ie  i  k o sty u m y  
d a m sk ie  —  O statnie n ow ośc i
\ t  |0 { 1  c i u l i  W i  1 l d Z \  poleca firma|i W :elki w y b ó r  —  T o w a r  d o b o ro w y  —  C eny  nadzwycz.
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tam jeszcze d o 'ć  dzieci. Ojciec jednego z nich jest ro ­
botnikiem w pruskiej służbie".

A więc syn pana X. nie może być przyjęty do 
gimnazyum, ponieważ... u jego ojca jest. zatrudniony ro ­
botnik, którego dziecko bierze udział w boikocie szkol­
nym. A władza szkolna w państwie „dobrych obycza­
jów i bo.aźni B o ż e j p o w o t u j e  się na taki argument, 
urągający już nie tylko wszelkim wyobrażeniom o spra- 
w.ediiwości, ale najprostszej logice I

Zdrada „Mazura". Od osoby obeznanej doskona­
le ze stosunkami na Mazowszu pruskiern, otrzy mujemy 
w sprawie przejścia pisma „Mazur" do obozu niemiec­
kiego, wyjaśnienie następujące:

Zaznaczyć muszę, że o „zdradzie" mogłaby być 
tylko wtedy mowa, gdyby ów Falkenberg był Polakiem. 
F. jest Niemcem, który pozostaje w podejrzanym jakimś 
stosunku z konsulatem niemieckim w Łodzi i sam w pro­
cesie zeznał, że nie mógł utrzymywać stosunków z p. 
Zielińskim, gdyż ten parł na niego, by w domu używał 
języka polskiego, a on jako Niemiec, prowadził dom 
niemiecki. Że łatwo było niepozwolić Falkenbergowi, 
człowiekowi bez żadnej inteiigencyi natomiast oodarzo- 
nego darem denuneyatorskim i szpiclowskim na zago­
spodarowanie się w „Mazurze", nie mam zamiaru tym 
razem dowodzić. Zaznaczę tylko, że jeszcze w usiłowa- 
nem wymuszeniu 2000 czy 3000  marek „odczepnego" 
można było załatwić się z tym panem.

Sprostować muszę także mylne mniemanie kore­
spondenta „Czasu" z Gdańska, który identyfikuje „Ma­
zura" z „Gońcem Mazurskim" i Pospieszyńskim.

W maju 1905 r. założył śp. dr. Franciszek Karaś 
w Ostródzie „Gońca Mazurskiego"; redaktorem pisma 
owego i wydawcą był księgarz Pospieszy ński. Z zało­
żeniem „Gońca M .“ społeczeństwo polskie w żadnym 
nie stało związku. Dr. Karaś bowiem, podejmując się 
zadania zawojowania Mazowsza pruskiego już od trzech 
miesięcy był chorym na umyśle. Ani Karasia, ani Po- 
spieszyńskiego, który uchwycił się w lot myśli zatożenia 
pisma, nikt w tym celu nie miał zamiaru popierać. Po 
nieszczęśliwej śmierci śp Karasia (pod kołami pociągu) 
Pospieszy ński wydawał dalej bez rozwagi i funduszów 
założone pismo i „nabierał" ludzi na w szys tka  strony 
ne zasiłki pieniężne —  udało mu się nawet wyłudzić < d 
pewnych ludzi około 3000 marek Z wdzięczności : a 
to. czy też ze złości, ze nie chciano mu dać więcej, in- 
nemi słowy rzucać a  fond perdu, podał Pospieszyński do kon­
kursu, że owi panowie są mu —  dłużni owe 3000 m.l 
Dalei, również z wdzięczności sprzedał szpiclom ogło­
szone później w „Schlesische Zeitung" listy, pisane do 
mego w sprawie mazurskiej przez pp. Ch., St. K., St. 
Z., j . ; oraz inną korespondencję.

Drukarni Pospieszyńskiego nie ratowano, jak myl­
nie pisze wspomniany informator, Pospieszyńsk poszedł 
swoją drogą ze swoją drukarnią wartającą niespełna 200 
(dwieście) marek (nie licząc kilku pudeł nowych czcio­
nek), „Goniec" upadł w pierwszej połowie stycznia 1906. 
Natomiast w maju 1906 nabyto w innem już mieście, 
bo w Szczytnie dom a w miesiąc później zaiożono tam 
zupełnie nową drukarnię i gazetę „Mazur", która nigdy 
do wspólności z „Gońcem MazursKim" nie poczuwała 
się, natomiast uważała za swą poprzedniczkę „Gazetę 
Ludową" Bahrhego.

Co się tyczy obecnej redakcyi „Mazura" to twier­
dzę : Falkenberg, nie mogąc wymusić w Poznaniu pie­
niędzy, postarał się o wyłudzenie od Niemców pieniędzy 
na zamącenie kary procesowej oraz na wydawanie „Ma­
zura" w duchu niemieckim, sam „iMazura" me redaguje 
lecz piszą mu artykuły inni —  mędrsi od niego a umie­
jący trochę po polsku hakatyści. X.
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Ł U l T i l .
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)

„Bóg jest pojęciem, sztucznie utworzonem, wpojo- 
nem przez wychowanie, odziedziczonem po długim sze­
regu pokoleń, które wierzyły i pielęgnowały wiarę. 
Nauka stwierdziła, że ludom dziKim, ze umysłowi, któ­
ry zachował swoją naturalną pierwotność, obcem jest to 
pojęcie" — przypomniał sobie naprędce jedno z utar­
tych rozumowań, żeby je wnet odrzucić. Praca myśli 
rwała się, wikłał sic, napływały strugami zdania książ­
kowe, które był wbił sobie w głowę i przytwierdził 
gwoździami w pamięci, których używał najczęściej, któ- 
remi nieraz popisywał się —  i znikały bez siadu, roz­
wiewając się, wsiąkając, rozpadając się na bezłaane 
strzępy, szumiały w mózgu dumr.e słowa, usłyszane dziś 
po raz pierwszy, odzywał się żal, strach gadał, ,

Podczas caiej rozmowy miał nieustające poczucie, 
iż jest w tym pokoju ktoś trzeci, niewidzialny, że czy­
jeś oczy patrzą w nich, oczy może śmiejące się, może 
niezmiernie smutne, —  teraz wydaje mu się, że cięży 
na nim wielka wina, i czeka go straszna kara, że istnie­
je kędyś j o  za nim, kędyś nad nim Moc niepojęta, ka­
rząca i groźna, Mocarz O g romny —  i chwytała go bo- 
jaźń...

Do walki z tą Potęgą ma stanąć, przeciw Niemu 
kiść 7. tymi?

Ź w y c ie c z k i  do W łoch .  
iii.

W iedeń ,  1 września.

W muzeum .na pierwszem piętrze szybko się prze­
latuje szeregi sal z żalem, że się tu wpadło jak po 
ogień.

Widać liczne kopistki, które z pomocą fotografii, 
kratek i pęzelków usiłują odtwarzać szerokie ruchy s ta ­
rych mistrzów

Dziwna to rzecz z tymi ludźmi. Bywa, że taki 
kopista miesiącami dłubie nad obrazem, który, widać 
po śladach pęzla, powstał w przeciągu kilku godzin za­
ledwie, Oczywista, daje w końcu rzecz wylizaną w miej­
sce śmiałej i świeżej, daje, prócz tego, barwy z reguły 
zbyt żywe.

Do kopiowania rozumnego potrzeba też być ar 
tystą i to mieć w sobie cos pokrewnego temu, któ­
rego się kopiLje, jeżeli kopia ma być istotnie do o ry ­
ginału podobna.

Szczęście do kopistów mają starzy Wenecyanie 
i Veiasquez. Zawsze ich ktoś odrabia. —  Holbeina, 
nigdy nie widziałem, żeby kto kopiował. Być może, że 
Dowtórzenie wszystkich jego haftów i drobiazeczków 
tak, żeby mimoto stanowiły przecież całość dobrą, jak 
w oryg.nale, zraża trudnościami kopistów.

W takim szybkim, polieżnym przeglądzie znowu 
się człowiekowi nasuwa ta myśl, którą bliższe zapozna­
nie się z obrazami starymi rozbudza, myśl, że o upadku 
sztuki włoskiej w wieku siedmnastym mówić nie można; 
nie można ciągnąć krzywej rozwoju szumi do Rafaela 
ku górze i tam ją ku dołowi zginać. Nie, ona biegnie 
w górę ciągle, stale aż do końca ośmnastego wieku, 
żeby się dopiero tutaj złamać okresem rewolucyi fran­
cuskiej i napoleońskich przewrotów, wogóle politycz- 
nemi narodzinami „stanu trzeciego11.

Przecież Van Dyck rozwiązuje w swoich madon­
nach i portretach te same zadania kompozycyjne i ko ­
lorystyczne, które sobie stawia! Tycyan a rozwiązuje 
je jeszcze zręczniej niż tamten.

Przecież Tiepolo nie jest epigonem Tintoretta,  
tylko Tmtoret Janem Chrzicielem Tiepola. Wogóle, ma 
się to wrażenie, że, gdyby wielcy mistrze odrodzenia 
mogli byli własnemi oczyma oglądać prace swoich wy­
bitnych następców, był by z zadowoleniem m ó w il i : 
„Dobrze to robicie; my też tego chcieli, tylkośmy mu­
sieli krok za kroKiem zdobywać doświadczenie i teoryę 
i wprawę, które wy dziś macie już gotowe po nas. 
Wam też łatwiej dlategoście poszli dalej niż my".

Wogólności, zatabaczem estetycy ze szkoły pseu- 
doklasycznej niepotrzebnie nam często zamykaią oczy 
na piękno barokowej sztuki. Narzekają na przesadę i 
nienaturalność ludzkich figur w tym czasie a Dodobne 
rzeczy zarzucają i ówczesnej kuinpozycyi. Patrząc na 
figurę świętego na ołtarzu, która niebywałe ruchy wy­
konywa, powiadają: „Czemu on tak tańczy?, co on
robi?  czy to w y p ad a? “ i t. d. Nie o to cfiodzi, co on 
r o b i , podobnie, jak w pieśni włoskiej nie zawsze chodzi
0 akcenty naturalne, szczere, bezpośrednie, tylko o formę 
skończoną, zamkniętą, zajmującą dla ucha. Tak i te po ­
stacie robią, wszystko jedno, co, byle to  było zajmu­
jące przestrzennie, jako splot powierzchni o  pewnym 
charakterze jednolitym.

Ale i to  jest teorya ; lepiej patrzeć, na razie, na 
te zupełnie ciekawe i bardzo piękne rzeczy włoskie 
z siedmnastego i ośmastego wiekL, na te, nigdzie nie 
reprodukowane, nigdy nie doceniane, nie znąne prawie 
Magdaleny Funmego o rysach nadzwyczaj delikatnych
1 traktowaniu bardzo wykwintnem. Dolci się nie umył 
ao  niego, Dolci robi w porównaniu z nim wrażenie la­
kiernika. '

Jest tam cały szereg takich ciekawych ludzi a nie-

Z irwogą wpatrywał się w jaśniejszą ciszę nocy, 
boleśnie odczuwał pustkę i milczenie. Mieszały się z so­
bą dwa sprzeczne uczucia: to  bał się groźnej Mocy 
Bożej, to było mu żal Boga, którego już niema.

Nazywał ten strach przesądnym, nazywał go zner- 
wowaniem, zwalczał rozsądkiem, spokojnie i stanowczo 
powtarzał sobie, że Boga niema, rozstrzygał śmiałem 
cięciem. Tyle lat żył bez Niego, w tej chwili doniosłej 
wzywany nie przyszedł, n.e ukazał się, nie dał mu zna­
ku ten Bóg. Więc niema Boga... Żył doląd bez Niego, 
będzie żył dalej, bo me zmieniło się nic... Aie pod spo­
dem tych myśli, wmawianych w siebie, skarżył się uta- 
iony żal: czemuż, jeśli istnieje, milczał, czemuż me ob ­
jawił się, czernu nie zstąpił B óg?

Gdzież jest Bóg, gdzie? —  pytała przedtem tę­
sknota, i myśl, jako żałosny ptak, krążyła nad iak.emś 
morzem bezmiernem, bezmiernie smutnem, zbłąkana 
i samotna, w samotności,  w tej pustce bezsilna.

Spojrzenie biegło ku wieżom kościelnym, które 
rysowały się posępnie czarnem milczeniem na tle nie­
bios i jeszcze wyżej, ku krzyżom, tak beznadziejnie da­
lekim... Niemą była ta noc —  i martwe były te krzy­
że, dalekie, wysokie...

Daremnie Paweł wsłuchiwał się, wpatrywał się 
i szukał. Żadnej wskazówki...

Przypomniały mu się księżna i księżniczka Maryl- 
ka, dwie dusze najsłodsze, ciche i jasne, potem hrabia 
Tomasz, dziwny, surowy marzyciel; przestawał z tern 
wspomnieniem, które przyszło me wiedzieć czemu w tej 
właśnie chwili, z lubością —  wszyscy troje mówili mu 
O Bogu —  i żegnał ich, jak gdyby przed rozstaniem 
na zawsze i patrzał na nich już z bardzo daieka.

Widział wyraźnie przepaść, która rozwarła się za 
nim, rozumiał, iż on jest na jednym brzegu a że na 
tamtym zostali oni, i cała przeszłość jego i wszystko,

i
znany cii, że wymienię iyiko Crespiego, Treyisaniego albo 
Fianceschiniego. Historya sztuki załatwia się z nimi 
bardzo krótko, ale nie może ich minąć obojętnie nikt, 
kto lubi robotę malarską więcej, niż teorye z góry 
przyjęte.

Błąazi się tak zwolna z sali do sal:, patrząc, 
patrząc, myśląc i marząc o dawnej > o nowej sztuce, 
szukaiąc wreszcie, kiedy o nowej sztuce mowa, obra­
zów polskich w muzeum.

Mało i c h ! Oprócz Rejtana, w którym Niemcy 
tylko na treść patrzą i tej iakźe nie rozumieją najczę­
ściej a na formalne jego właściwość' nie zwracaia żad­
nej uwagi (i w ogóle o  Matejce nie mają wyobrażenia 
jako o malarzu), wiszą tam jeszcze dwie rzeczy polskie 
Z. Ajdukiewicza Legenda o św. Wolfgangu, niewielki 
tryptyk, który jednak więcej mowi o Wolfgangu niż o 
Ajdukiewiczu i Horowitza portret cesarza, rzeczywiście 
bardzo piękny i może nawet nie tak poprawnie ofi- 
cyalny i nudny, jak bywają niekiedy prace Pochwal 
skiego w tym rodza ju . ' Owszem ; żywy jest w barwie, 
plastyce i wyrazie.

Innych trzebaby zapewne szukać w Akademii 
Sztuk Pięknych, ale na to  czas nie pozwala, bp oto 
wypada zwiedzić „wielką wystawę" współczesną w Kiin- 
stlerhauzie.

Wystawa nie jest tak bardzo wielka. W kilku sa­
lach się mieści i ani ilością prac, ani jakością nie prze 
wyższa naszych wystaw sztuki.

U wejścia, wprost naprzeciw drzwi, wisi ogromne, 
znane z reprodukcyi, piótno Joanowicza p. t „Furor 
teutonicus". Tłum Germanów wali się lawiną na legion 
rzymski w leśnym wąwozie. O braz zyskuje w repro­
dukcyi, bo oryginał jest mdły w kolorze i rozoity na masę 
szczegółów niepotrzebnych.

P o  bokach stoją dwa duże biusty. Jeden z mar­
muru, drugi ze stearyny. To rzecz na wystawach nowa 
a doskonała przecież, bo stearyna, a podebnie wosk 
biały, doskonale oddeje ciało. Zbliża się zupełme do 
alabastru, a tańszy jest i operować mm wcale nie tru­
dno. Z gipsowej formy można doskonałe uzyskiwać w 
wosku odlewy

I tu się ogólniejsza uwaga nasuwa Kiedy u nas 
każdy rzeźbiarz tylko grupy ciągle robi i marzy o mar­
murze. którego ieJnak obrabiać nie bęazie, jeśli u nie­
go pomniKa nie zamówią, tutaj widzi się najrozmaitsze 
materyały: marmur na każdym kroku, a podobnie brąz, 
drzewo, kość s łon iow a, ma,olikę, porcelanę, stearynę 
nawet.

Czemuż u nas taki zastój w tym kierunku! P rze­
cież nawet brak materyałów nas nie tłumaczy. W Brzo- 
zdowcach i Kołokolinie mamy alabaster najpyszn.ejszy, 
najszlachetniejszy materyał, który obrabiać łatwo. Na 
razie jednak miejscowi gospodarze chłewki podpierają 
gtazami ałaDastrowymi, a rzeźbiarze nasi, cnoć i tych 
by na palcach policzył, leją dalej gipsy martwe.

W Wiedniu A. Zinsler swego stearynowego Ore- 
stesa zabarwił lekko i skręcił Darokowym rucnem. Ca­
łość jest eiektowna. P. Zelezny dał w drzewie dosko­
nałą głowę wiedeńskiej przekupki i szereg groteskowych 
figurek z współczesnego życia, a z barwionej kości s ło­
niowej wyrzezał malutką statuetkę Saiomy.

W brązie dał A. Pohl doskonale związaną postać 
zawstydzonej dziewczyny, w brązie kazał odlać swe ka­
łamarze i tacki p. Lewandowski, Znamy te rzeczy już 
ze Lwowa. Tutaj prezentują się równie pięknie, jak i 
u nas.

Z Polaków malarzy wystawił tu tylko p. Rauch.n- 
ger szereg widoków z postaciami ludzKiemi.

Nie zwracają zbytnio uwagi i niektórym z nich to 
nie szkodzi. Piękna iest przecież jego dama, leżąca pod 
parasolką w cieniu drzew na trawie.

Pejzaże p. Bratkowskiego przypomina Jungwirtha

do czego przywykł, z czem zżył się, cały dotychczaso­
wy jego świat, i może także i Bóg, którego do nie­
dawna nie potrzebował, którego teraz żałuje rozumiał, 
iż stało się coś nieodwołalnego, że w życiu jego doko­
nał się przewrót doniosły, najdonioślejszy — i tak jak 
na posiedzeniu zaczynał wątpić, żałując. Postanowił 
mówić.

Odszedł oa okna, usiadł, zbierał myśli.
—  Byliście łaskawi przyjąć mnie —  zaczął —  

i byłem dziś miedzy wami. Zabrałem glos i, jak pan 
sam zaznaczył, powiedziałem rzeczy, od których słucha­
czom powstały włosy na głowie. Więc zachodzą poważne 
różnice. Mam swój własny pi ogram, a przekonania swo­
je przywykłem wyznawać głośno. Pan potrącił o  religię. 
Nie zgłębiałem tych spraw, ale pewna wiara, kilka wie­
rzeń... nie wiem sam .. może tkwi we mnie... Czy nie 
byłoby leDiej z powodu tych różnic cofnąć się? — 
chwiejnie spytał.

Ryszard zbadał Pawła zezowatem spojrzeniem, 
uśmiechnął się.

—  Musiałem hrabiego przerazić... domyślam się... 
pan chce wycofać się —  dobrze. My nie trzymamy ni­
kogo gwałtem. Z drugiej strony wszakże powtórzę zno­
wu, iż różnice nie są tak znaczne, o ile mogę sądzić 
z artykułów, z tej krótkiej rozmowy. Hrabia pozna na­
szą doktrynę.

—  Tak. Ale naprzykład ja n gdy nie zgodzę się 
z tern, żeby kiedykolwiek mogła zapanować równość 
absolutna —  żywo zaprzeczył Paweł, któremu w tajniach 
serca chodziło teiaz o to, by doprowadzić do zerwa­
nia —  i nie umiem wyobrazić sobie tego ustroju, do 
którego wy dążycie. Są zdolni i upośledzeni, zdrowi 
i chorzy i w naturze widzimy —  przytaczał zwykłe 
argumenty.

<ę. Ii nl
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śnieg z atłasow ym  połyskiem , ale nie dorównywa kolo  
rem naszemu artyście.

W yczółkow skiego przypomina p. Beck alpejskim  
pejzażem , a znakom icie malują św iatło słoneczne pp. 
Wilh. Krausz, Baschny i Bruniier. Stylizuje blask słońca  
prze,asnem  traktowaniem  p. Scnattenstein, a bohater­
skie, duże, szeroko pom yślane pejzaże aaje p. Kaspa- 
rides, któregoby z Ćwiklińskim m oże zestaw iać m ożna  
taKże i dla pew nego zam iłow ania w ciemnej zieleni, w 
nasyconych barwach i w dużych formach.

O. Tem pie w ym alow ał prof. W eyera w pracowni 
Drzy wykonywaniu olbrzym iei grupy rzeźbiarskiej. W y­
gląda to  na ostrą fotografię barwną w ielkości półtora 
metra kw adratow ego, a kosztuje bajońskie sumy.

W ogóle, ceny tu są  zupełnie nie lw ow skie. N ie 
wielka akwarela L. Kocha, tego , który obecnie ilustruje 
„M uskete“, „N eue Fiiegende", „Fliegende Blatter" i 
w ogóle nełno g o  w e wszystkich ulotnych czasopism ach, 
otóż  taka akwarella, przedstawiająca w yścigi bośniackie, 
taka sobie robótka bez wielkich pretensyj artystycznych, 
kosztuje 7 0 0  koron, a rysunki F. Schónpfluga z „Mu- 
sk ete“ są  do nabycia po 150  koron. O czyw ista, za od ­
bicie musiano autorowi o sob n o  zapłacić, a oryginał z o ­
stał jego w łasnością.

Ł atw o pojąć, że  w tych warunkach m ogą ci lu­
dzie żyć i m alow ać z humorem .

O prócz sztychów  Suppanczyca i gładkich obrazów  
Schramm a, znanego i w e Lwowie, bo przed paru laty 
wystaw iał u nas „Sąd P arysa-* a dużo reproaukcyj 
z jego  prac spotyka się po naszych sklepach papiero­
wych, nic tak szczególn ie  nie zwraca uwagi w „Kiin- 
stlerhauzie**.

N ie jest to  już lokal w rogi irnpressyonizm owi i 
nie wyklucza rzeczy, któreby przed paru laty była tyl­
ko secesya  przyjęła; na całej w ystaw ie uderza wielka 
rozm aitość indywidualnych sp osob ów  m alowania, jakiej 
się u nas nie spotyka, rozm aitość m ateryalów , studya  
zwierząt, u nas dość rzadkie, uderzają w reszcie w y so ­
kie ceny, których też u nas jeszcze niema.

S ecesya  nie ma w ystaw y obecn ie. O bstaw iono ią 
rusztowaniami, bo zc2erniała, zestarzaw szy się przynaj­
mniej na zewnątrz stosunkow-o prędko i potrzebuje od­
św ieżenia. Hagenbund posłał obrazy do W en ecy i; za­
czerń w ypada i nam za nimi jechać, tern prędzej, że 
pieniądze topnieją w Wiedniu szybciej, niż w jakiem- 
koiw iek innem m ieście i to bez w idocznego śladu —  
chyba w kieszeni.

Jedźmy; czekają nas Alpy po drodze i „w yspy  
szczęśliw ych-11 na końcu.

Dr. WŁADYSŁAW WITWICKI.

• f  E dw ard  G rieg.
D ziś rano podaliśm y w iadom ość telegraficzną o  

śm ierci słynnego kom pozytora norw eskiego, Edwarda 
Griega. Suche aane biograficzne, jakie na poczekaniu do 
tej w iadom ości dołączyliśm y, niedostatecznie uprzyto­
mniają stratę, jaką poniosła sztuka.

N iedaw no pisał o  Griegu rodak jego, muzyk i kry­
tyk norweski Ferdynand Rojahn. N a pierwszą w iado­
m ość o śmierci nie m ożna skuteczniej w yw ołać przed 
oczy ducha tego mistrza, jak w łaśnie, podając żywą, 
ciepłą sylw etkę, skreśloną przez rodaka, który czul tę­
tno kiw i poety-m uzyka swrego  narodu.

O to  co  pisze Rojahn. (Zawdzięczam y ten utwifcr 
przekładowi p. Józefy K lem ensiewiczow ej).

I. Żadne imię z pośród m uzyków norweskich nie jest 
tak znane, żadnego pieśń nie rozpow szechniła się tak 
bardzo wśród ludu, jak imię i tw órczość Edwarda G rie­
ga. M ożna stanow czo twierdzić, że każdy wykształcony  
N orw egczyk słyszał coś Griega, a wielu gra g o  lub 
śpiewa, linię jego czyta się najczęściej na programach 
koncertowych: grają lub śpiewają utwory jego od Nord- 
kap do Lindesnaes, w szędzie gdzie się tylko znajdzie 
fortepian i m iłośnicy śpiew u. Zapewne, nie w każdym  
zakątku N orw egii zży ło  się z w łaściw ą istotą muzyki 
G riega, ale w szędzie uprawiają ją naw'et w zapadłych 
w ioskach, gdzie tylko znajdzie się nauczyciel, który 
m ógłby prowadzić chór śp iew aków . Ci to pionierzy u- 
P rują m uzyce Griega drogę do głębokich warstw ludu, 
gdz e skutkiem tego  wyrobi się pełniejsze i szlachetniej­
sze pujęcie sztuki.

Artysta, któremu danem jest za życia do tego  sto ­
pnia zżyć się ze  sw oim  ludem, nie mający godnych s ie ­
bie poprzedników w m uzyce, musi przedew szystkiem  po­
siadać niezw ykły talent uderzania w narodow ą strunę, 
która wydała taki jasny, czysty i pełny ton. Poniew aż  
Grieg uderzył w tę strunę, poniew aż pełen płom iennego  
zapału, m iłości sztuki i ludu dźwięcznym  głosem  śpiewa, 
w ięc zbiera się  w okół lutni jego cichy tłum, zasłucha­
ny. W ten sp osob  stał się  Edward Grieg centrem mu­
zyki norweskiej. N iem al w szystko, co jest charakterysty­
cznego w życiu ludu i naturze, drga zbiorow o w tym  
jednym tonie narodowym . Już dawniej rozbrzm iewał ten 
ton po kraju w jasną, w iosenną noc w ysw obodzenia, 
ale brzmiał jakby z oddali, przytłum iony. G rieg dopiero  
nadał mu Dełniejszą treść i silniejszy dźwięk i stał się  
nam bliższym . A ta nawołująca pieśń o głębokiej, peł­
nej uczucia' treści budzi w na: odzie now e uczucia, no­
we myśli i zachęca nas do nowej pracy. T o (też Grieg 
rozwija w nas n;e tylko narodow ą artystyczną muzykę, 
lecz w o g ó ie  zm ysł artystyczny . poczucie narodowe.

To ostatnie zw łaszcza wspólnie z poetam i (nadew szyst- 
ko z Bjórnsonem ) których słowa ubrał w piękne tony.

Siłę, z której w yrósł i ktOrą żył później, jako ar­
tysta wybitnie narodow y, G iieg  czerpał z norweskiej 
muzyk: ludowej, z tych m eiod }’, tkwiących setkam i lat 
w duszy ludu. Są to  tony i pieśni wyrażające nasze 
najgłęDSze, najtajniejsze uczucią, wyrażają też one nie 
tylko wewnętrzne życie poszczególnych iednostek, lecz 
prawem dziedzictwa i tradycyi nabrały piętna takiej sa ­
m odzielności, iż -stały się w łasnością ogółu , stały się  
głosem  całego ludu. A to tern bardziej, że m elodye te 
rozbrzmiewają zarów no na otwarłem  w ybrzeżu jak i 
w zam kniętych dolinach. N abrały właściwej sob ie bar­
w y, stosow nie do natury m iejscow ości i stosunków  ż y ­
cia, przez co  wytworzyra się  nieskończona m oc stopni 
i odcieni w wyrażeniu złożon ego  uczucia duszy ludu.

Oryginalna muzyka ludu zaiem  była życiow ą siłą, 
z której pow stał mistrz tonów  Grieg. Jakolwiek n iem o­
żna orzeoczyć w ychow aw czego wptywu (zw łaszcza pod 
w zględem  techniki) sztuki wielkich krajów cyw ilizo­
wanych , to  przecież własna narodowa tw órczość  
dala mu dopiero poznać sam ego sieńie, zbudziła jego  
talent i uczyniła g o  sam odzieln>m  mistrzem.

Ale w płynęła na to nietylko muzyka ludow a, była  
tam też żądza w yzw olenia, żądza stanowiska sam odziel­
nego, która w latach 60- tych zaznaczyła się  tak w yb:- 
tnie zarów no w polityce, jak w literaturze.

Przyroda N orw egii, którą Grieg jako m łody chło­
piec m ógł podziw iać w jej najpiękniejszych i najbogat­
szych przejawach zachodu, rozbudziła w nim uczucie i 
w yk3rmiła bujną fantazyę, a narodowa muzyka, zaryso­
wana przez Lindemana, a rozwinięta wyżej przez Kje- 
rulfa i T ellefsena aala mu przedświadczenie, że  w niej 
tkwi wiele materyału do prac piękniejszych i sam odziel­
niej szych.

Blask imienia O le Buli’#, chociaż bezpośrednio, 
wpłynął także na rozbudzenie w młodym muzyku za­
pału, a natchnione jasnow idztw o i vl iara niewzruszona  
Ryszarda N ordraak’a we w szystko co norw eskie, ugrun­
tow ały ten zapał i nadały mu żyw otność. O le Buli roz­
niósł im ię N orw egii po szerokim  św iecie. B łyszczały tu 
i m igotały idee norweskiej muzyki, lecz były to  tylko  
przelotne chwile, jak św ietny Śpad gw iazd. Trzeba było  
uczynić, aby to  przelotne św iatło sta ło  się trwałem . 
W m ożliw ość taką wierzył Nordraak i wiarę tę w szcze­
pi! w Griega.

N a pew no twierdzić można, że narodow e poczu­
cie artystyczne słabiej lub mocniej objawiające się 
w dziełach wyżej w\ mienionych m uzyków , w zm ocnione  
skupiło się w Griegu. A wyżej od nich w znosi go  i 
większa znajom ość skarbów narodowych i silniej rozw i­
nięte zaufanie w e własne siły, podsycane zbiorow ym  
nastroiem ca łego  społeczeństw a. Lecz to jedno nie w y­
jaśnia jeszcze przyczyny, dla której pow od ło  się Grie­
gow i lepiej, niż kom ukolwiek, iż stal się wybitnie nor­
weskim  mistrzem.

B yło coś, na czem zbyw ało zarów no O le Bullemu 
jak Ryszardowi Nordraakowi i dlatego też O le Bulle, 
m im o długiego i pracow itego życia, nigdy nie zajm ował 
pew nego i niezachw ianego stanowiska przodownika 
w cywilizacyjnym ruchu m łodego narodu, a m ianowicie 
byt to  brak szacunku dla tego , co  się odziedziczyło, 
a co  było wypróbowaną w łasnością świata kulturalnego. 
Dla obu m uzyków była pierwotna muzyka norweska, 
taka, iaka nagle z gór rozbrzmiała, skończoną. O le  
Bulle pozostał całe życie naiwnym idealistą. Nordraak  
byl dzielnym, petnym wiary przodownikiem , którego  
niewiele obchodziły g losy  cudzoziem skich bojowników  
w św iecie ducha. O  formę i technikę sztuki nie dbali 
ci dwaj m uzycy "gola. Najistotniejsze zdało im się- to, 
co  w m uzyce było oryginalnem , narodowem . Inaczej 
się rzecz ma z Griegem . 1 jego porwało narodowe obu­
dzenie się, lecz w pierwotnej norweskiej sztuce nie w i­
dział najw yższego rozwoju narodowej muzyki. Wie on, 
że przy zastosow aniu odpow iednich środków , da się  
zrobić w iele, lecz środki te należy czerpać ze w sp ó ł­
czesnej muzyki zarow no pod w zględem  form y jak 
ducha.

C zego brakło O le Bullemu, a po części i Nordraa­
kow i, to jest prawdziwej czci dla w sz y stk ie g o , co  
w sztuce jest prawdą i dobrem , znajdujemy u Griega. 
Posiadał tę cześć inny poprzednik Griega, a m ianowicie 
Lindeman, ale wyżej od niego stoi Grieg pod względem  
talentu. Co do stanow iska sw ojego w ooec sztuki naro­
dowej, G rieg w następujący sposób  się w yraził:

„Od muzyki wymagam przedew szystkiem , aby by­
ła sztuką, wtedy dopiero nabierze znaczenia jej cecha 
narodową. T o też, poniew aż taką była moja idea, po­
nieważ dumny jestem z tego , że jestem wrażliwy na 
w szystko, co  w zagranicznej m uzyce uznaję za wielkie, 
grywają dzieła moje w ięcej za granicą, niż w skandy­
nawskich krajach".

I zapew ne d latego uprawiają z takiem prawdziwem  
zajęciem muzykę G riega w krajach o  starszej kulturze, 
gdzie lepiej umieją ocenić ten podniosły artyzm, który 
zarów no pod w zględem  ducha jak formy, sio i na w y­
sokości w spółczesnej sztuki, niż ow ą cechę czysto  na­
rodow ą, która m oże tylko przem awiać do serc Nor- 
w egezyków .

(Dok. nast.) T • ROJAHN-

Kamień

:A D E B L A M E .
Za r u b r y k ę  t e  R a d a k c y a  u ie  o d p o w i a d a .

CKM 4*

W ybór i n a tu r , ś ro d e k  p rzec zy szcz . i t, d. D zra ła  zaw sze  s k u te c z .i -łagod

A dw okat  dr. J o n a s z  S  P  I E G E L
otw orzył .kancelaryę w S a n o k u .  9754

Dr Śtarttóław H&ENIGER
o tw o rzy ł k an ce laryę  ad w ok ack ą  w  S A N O K U .

Lekarz chorób skórnych i w enerycznych (*=>804

s<i25  r .  A n t o n i  E S l t t m e i i f & f l
b. asysten t kliniki derm atolog, w Uniwers. wrocławskim  

powrócił i ordynuje 
L w ó w ,  lal. t e o p « i ’n ik f »  138. i;

ZMIANA MIESZKANIA.

O ku lis ta  B r. J a w o rs k i A ugust
przeprow adził się m .a  - a .l i .e e  S y l r s . t - n . s 3 r 3 ,  1. 2 .5 .

i ordynuje jak daw niej. 9/24

Specyahsta  chorób w enerycznych i skórnych

Er. M p k  S tefa
8432 na oddziale chorób wenerycznych i skórnych 
 .................. L w ó w ,  n i .  B r a j e r o w s k a  G .

Dr. Wiktor J a n k o w s k i
D E I T T Y S T A .  9780

pow rócił i ordynuje — Lwów, ul. H etm ańska 6.

I F e s i & i & i i  2 £ x q * f l i s ś i e
u l .  S jk s t u s k a  1. 132 12 p .

poleca pokoje elegancko urządzone, elektrycznie ośw ietlo­
ne, z całem utrzymaniem, na dłuższy lub krótszy pobyt. — 

Ceny umiarkowane. 9104

D r. Z .  P o d lew sk i 9801

Specyalis ta  ch o ró b  sk ó rn y ch  i w ene rycznych  
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5.

u l. A k a d e m ic k a  i 2 , U j>.

Dóniysta dr S. RAPPA^ORT
powrócił i ordynuje jak dawniej 9883

U lica  E yk stu sk a  0, (K aro la  L udw ika 1 5.)

M o t e l '  S  A  V  O T - '
przy ul. S ob iesk iego  7 (obok sklepu W. Ditmara) 
Nowo, z najw iększym  k o m fo r te m  urządzony ,  św iatło  
e lek try czn e .  P o łeca  się  S zan .  P. T. Publiczności.

yy io  Z  poważaniem
Z y g m u n t  Z e h ^ i g u t ,  

Właściciel hotelu Bristol i Dependance.

I 5 r *  E tag f* ' P o l o t f c c z y l s  §
o r d y n u j e  w chorobach  p r z e w le k ły c h  o r g a u i z m o u y t h ,  
p r z e m i a n y  m a U r y i  p r z e w o d u  p o k a r m o w .  i p r k r e . r o  
o d  9 —5 p r z y  ul. Zachuryeu- i^sa l. 6  (obok Poli techn).

Lekarz dentysta I®. & e h s iitZ 4 kr
wrócił i ordynuje pl. H alicki 14. 9386

n i c / . l > ę d n y  k r e m  t l o  z ę b t f w .
 ̂ C zyści zęby, w ybiela i zapew nia im zdrow ie.

Wiadomości bieżące.
-t- Kom asya se jm o w 3 reform y w y b o rcze j w obec  

zw ołania Sejmu na 16 b. m. zbierze się na posiedzenie  
9 bm. o g. 9 rano. D o kom isyi w enodzą posłowie: 
Kazimierz hr. Badeni (przew odniczący), Abraham owicz 
(zast. przew.), sekretarze Buynowski i M ogilnicki, oraz 
czlonaow ie: B obrzyński, Bojko, Czartoryski, C ląbiński, 
G niew osz, Jabłoński, ]ędrzejo\vicz Adam, K ozłow ski, 
Kraiński W incenty, Kramarczyk, Laskow ski, L eo, Loe- 
wenstein, M oysa. N iezab iiow ski, O leśnicki, Pastor, Pi- 
niński, R jtow ski, Stadnicki, Tarnawski, Urbański M iecz., 
W odzicki.

— K ongres Kropli m leka. Drugi międzynarodowy kon­
gres „Kropli mleka" odbędzie się w tyr i toku w Brukseili 
i trwać będzie od 12 do lo  września. Projektowane prace 
kongresu nie zamykają się jedynie w ramach organizacyi, 
od której wziął on sw oją dziś już utarta, nazwę, lecz obej­
mują całokształt O c h r o n y  n i e m o w l ę c i a  .w najszer 
szem  pojęciu. Obrady kongresu, ’do których już przea 
rozpoczęciem zgromadzono znaczny materyał, będą obej­
mowały: Ustaleni., statystyki śm iertelno-niemowlęcej w po-
szezególnycik.krajach ; zestaw lenie mstytucyj i organizacyj 
istniejących w poszc/.ególnycn krajacn celem z • alczama

i bajcę D upuya do zaprawiania zasiew wv —  —  —  —
—  —  —- oleje i sm ary do maszyn —  pasy skorzan

poleca po nizkich cenach najstarszy

Skład farb i m ateryałów

T. WINCKLERA Syna
L W Ó W ,  RTłTES 2S 95ud
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tejże śm iertelności i podniesienia hygieny wieku niemów lę- 
cego; stanowisko tauki w kwestyach naturalnego j sztu­
cznego żywienia. Z Krakowa zaproszony został do ściślej­
szego  komitetu kongresu kierownik tutejszej , Kropli Mle­
ka" Ir. Tadeusz Żeleński, który też objął referaty tyczące 
odnośnych stosunków  w naszym kraju

— Uroczystości sok ole. W dniu 8 września b. r. odbędą 
się w Uhnowie i Kałuszu uroczystości sokole, połączone 
z liczniejszvm zjazdem i ćwiczeniami gimnastyczni mi wol- 
nemi z ostatniego zlotu lw owskiego i lancami. W Uhnowie 
nastąpi otwarcie now o założonego gniazda, w Kałuszu po­
święcenie now ego gmachu. Obie uroczystości mają donio­
słe znaczenie dla tamtejszych gniazd, byłoby przeto pożą­
daną rzeczą, aby sokolstw o je jak najliczniej obesłało. — 
Gniazda należące do okręgu V (lwow skiego) otrzymały po­
zw olenie od Wydziału okręgu na w spółudział w uroczysto­
ści uhnowskiej, u'ydział Związku zaś zezw olił gniazdom  
tegoż Okręgu na wyjazd do Kałusza ch o ca ż  należy on do 
okręgu VI!-s o.

Sokół-M acierz zamierza obesłać obyuwie uroczysto­
ści, w tym celu wzywa dr"hóv. maiących zamiar przyłączyć 
się do wycieczki, by zgłosili się  bezzwłocznie w kancelaryi 
Sukoła-Macierzy pó bliższe informacye. Do wycieczki Ma­
cierzy przyłączyć się mają członkow ie innych gniazd Iwow- 
skich, jeżeli wydziały ich nie zorganizują wycieczki sam o­
dzielnej, w inni jednak uzyskać na to pozw olenie od swych 
prezesów i poddać się rozkazom Macierzy.

— August Dianni, profesor konserwatoryum, pcróeiw- 
szy z zagranicy, otwiera szkołę  śpiewu. Prócz tego bę­
dzie udzielać lekcyj prywatnych i przygotowywać na scenę.

U— W iadom ości dyecezyalne. Dyecezya przemyska ob. 
łać. Instytuowany na probostwo w Radomyślu nad Sanem  
ks. Adam Oberc, proboszcz w Bruchnalu. Zamianowani: ks. 
dr. Toniaka, profesor przem. stminarynm duchownego, za­
stępcą katechety w seminarj un naucz, żeńskiem  w Prze­
myślu, w miejsce ks. Henryka Biegi, K t ó r y  otrzymał urlop 
w celu poratowania zdrowia ks. Tadeusz Jasiewicz, prob. 
w M użyłowicach, rdministrator ex currendo w Bruchnalu. 
Przeniesiony ks Stanisław G łodowski, dotychczasowy ad­
ministrator w Staszkówce do Rudek. Konkurs na opróżnio­
ne probostwo w Bruchnalu rozpisano z terminem do 1-go 
października.

~r- T e a t ry :  T e a t r  m ie jsk i :
We czwartek 5 wrześ. po raz 39: „W esoła wdówka" 

z panią Schupp.
We piątek 6 wrześ. po raz pierwszy: „Antkowe w e­

sele", korneJya w 1 akcie Zygmunta Przybylskiego; po raz 
pierwszy: „Parodye miłości", szkic sceniczny w 1 akcie B o­
lesława G orczyńskiego ; po raz pierwszy : „Złocista góra", 
poemat dramatyczny w 2 aktach a 5 odsłonach przez Ada­
ma Stodnrc.

W sobotę 7 wrześ. po raz 40: „W esoła wdówka", 
operetka w 3 aktach Fr. Lehara z panią M iłuw ką.

W niedzielę 8 bm. o godzinie 3 ‘/a popołud : „Ach to 
Zakopane", krotochwila w 3 aktach Kraatza i Neala prze­
robił Adolf Walewski.

W niedzielę o  godzinie 7Va wieczorem po raz 41-szy: 
„W esoła wdów-ka“ z panią Schupp.

W p r z y  g o t o .  a n i u :  Lilia Weneda", ragedyaw 5  
aktach Juliusza Słow ackiego i „Baron cygański", opera k o­
miczna J. Straussa.

-e- Rok szkoln y w Domu Tadeusza Kościuszki roz­
począł się jeszcze przed tygoaniem, od 26 sierpnia bo­
wiem poczęli się zjeżdżać bursaki o rumianych zdrowych 
twarzyczkach, wypoczęci, gotowi do dalszej pracy.

O dśw ieżone i o d n ow on e sale niedawno puste i c i­
che, rozbrzmiewają w esołym  gwarem , powitaniami io p o  
w ieściam i wspom nień wakacyjnych. Przez przeprowa­
dzone rekonstrukeye uzyskano dwa pokoje więcej, skut­
kiem czego  pow iększono liczbę w ychow anków  o 5-ciu 
a nadto znaleźli w nich pom ieszczenie dwaj prefekci, 
przydani do pom ocy kierowniKowi bursy prof. dr. Ja- 
neilemu.

-o- Czy Kamerun? Nie dość jeszcze znany w szero­
kich kotach jest nowy środek walki przemysłu zacno- 
anio-austryackiego przeciw galicyjskiemu za pomocą 
nieuzasadnionych, swawolnych procesów karnych i a- 
dministracyjnych o  nadużywanie marki ochronnej. Stal 
się on coraz częstszym od czasu, w którym publiczność 
krajowa poczęła w wyższym stopniu domagać się to ­
warów pochodzenia galicyjskiego.

Wprawdzie fabrykant wiedeński czy czeski wie 
dobrze, że ostateczn.e przegrać musi —  jednakże tym 
czasem galicyjskiemu konkurentowi tyle szkody i tyie 
kłoDOtu przyczj ni, taK n u  utrudni sprzedaż towaru, na 
takie wydatki go narazi, (rzadko wygrywający proces 
uzyskuje ich zwrot w całej pełni) że mu się koszt pro­
cesu opłaca.

Już kilkakrotnie podawaliśmy szereg podobnych 
faktów' do wiadomości publicznej.

Obecnie mamy kilka nowych.
Zjednoczone zacnodnio-austryackie fabryki zapałek 

(Towarzystwo akcyjne „Solo")  naraz po latacn odkryły 
że pudełka na zapałki z fabryki Lipschiitza w Skolem, 
opatrzone podobizną n o ż a ,  są łudząco podobne do 
pudetek z iaDryk „Soio“ , na których widnieje k 1 u c z(!)

W prawdzie Izba radna w Stryju, nie m ogąc d o ­
patrzeć się oodobieństw a m iędzy „nożem " a „kluczem" 
zw łaszcza gdy marka z „nożem" jest od lat w Dorząd- 
ku zarejesfow an a , śledztw o karne, w drożone przeciw  
Lipschutzowi na skutek skargi „Solo" , wstrzym ał —  
w szelako tym czasem  już odbyła się rew izya w fabryce 
Lipschurza, której część, służącą do wyrobu tych p u d e­
łek, opieczętow ano. N ie om ieszkała też firma „Solo"  
nastraszyć kupców galicyjskich zaopatrujących się  w za ­
pałki u Lipschiitza, jako współwinnych rzekom ego w y­
stępku naruszenia marki ochronnej, je s t  to znakom ity  
sp osób  odstręczania odbiorców .

Obecnie firma „Solo" stara się o uchylenie u- 
chwały Izby radnej stryjskiej w apeiacyi lwowskiej, by 
móc dalej wlec pieniacki proces i dalej s traszyć  ku­
pców

W bardzo podobny sposóo firma Braci Pick, u- 
żywająca dotąd nieograniczonego prawie monopolu na 
sprzedaż w \ robów ultramarynowych (farbki do bielizny)

W i e r z c i e  m l
za co w szystko ręczę. Stosuję słowa te tylko do tej mniejsi 
już tych zapewnień. — Posiadam też i nowe książki Wszys 

STANISŁAW  K . Ó H L E H  księgarz'k

w Galicyi, powitała powstanie fabryki farbki do bieli­
zny A. Gużkowskiego i Ski we Lwowie. Proces wlecze 
się już kilka miesięcy —  firma lwowska musi się wy­
silać na zwalczenie ooawy droonych kupców, którym 
agenci Picka grożą kryminałem.

Na uznanie zasługuje pośpiech, z jakim starostwo 
jarosławskie, szybko i bezstronnie zbadawszy sprawę, 
odmówiło firmie Nestle pomocy w dochodzeniu nieuza- 
sodnionych pretensyi przeciw fabryce Gurgula w Ja ro ­
sławiu o sposób oznaczania i leklan.owania mączki 
spożywczej dla dzieci, którą fabryka ta od  dwu lat 
wyrabia.

Takie fakty, jako jedna z niezliczonych torm gnę- 
b.enia wszystkiego co polskie i galicyjskie, przez Niem­
ców, winny podniecić patryotyzm ekonomiczny naszej 
publiczności, której rzeczą będzie przez faworyzowanie, 
wyrobów swojskich pokazać, że Galicya nie jest Ka­
merunem.

— Bui s a  im. D e k e r ta  w e  Lw ow ie.  Sekcya finanso­
wa aprooowała na wczorajszem posiedzeniu wniosek Ma­
gistratu, ażeby dla powstać mającej bursy dla młodzie­
ży rękodzielniczej im. Dekerta udzielić bezpłatnie lokal 
w realności miejskiej, przy ulicy Pijarów 1. 32. Lokal 
ten składa się z 2 sal większych, 2 pokoi i kuchni na 
I. piętrze budynku, który służył dotąd na cele przecho- 
dowego kwaterunku wojska. Koszty adaptacyi lokalu 
i podatki ponosi Tow aizystwo bursę zakładające. Ze­
zwolenia co do użytkowania tego lokalu udzielono na 
razie na dwa lata.

D o b roczynność  gm in n a  w  s ie rpn iu  b. r. Komi- 
sye okręgowe miejskie dla spraw dobroczynności udzie 
iiły w sierpniu b. r. następujących wsparć- w I. dzielni­
cy 31 ubogim przynależnym, 54  nieprzynależnym i 2 
wsparcia doraźne; w II. dzielnicy; 17 przynależnym. 32 
nieprzynależnym i 2 doraźne; w III. dzielnicy: 31 przy­
należnym, 29 nieprzynależnym i 2 doraźne; w IV. dziel­
nicy 46  przynależnym. 7 nieprzynależnym i 1 doraźne; 
w śródm ieściu ; 25 przynależnym, 1 obcemu i 4 doraźne.

Wysokość wsparć wynosi od 3 do 25 koron je­
dnorazowo w miarę stosunków i liczby członków ro­
dziny.

- t-  P rz en ie s ie n ie  sądu  p rzem y sło w eg o .  Ponieważ 
przedsięwzięte próby i badania wykazały, źe dom pod 
i. 5 plac Strzelecki grozi zawalenitm i zachodzi ko­
nieczność rozebrania go jak najrychlej, przeto stanowcze 
opróżnienie budynku zostało zadecydowane

Początek zrobiła szkoła męska im. Kościuszki, dla 
której wvnająto nowy lokal przy ul. Czarnieckiego 1. 1. 
Obecnie przyszła kolej na sąd przemysłowy. Zamierzone 
przeniesienie tego sądu do „domu opatrzności" przy ul. 
św. Zotii okazało się niemożliwem, albowiem stan tego 
domu nie jest o  wiele lepszym od obecnej siedziby sądu 
przy placu Strzeleckim. Z tego powodu wynajęto odpo­
wiedni lokal w domu przy ul. Kurkowej 1. 11 a. Lokal 
ten znajduje się na 1 piętrze tego domu i obejmuje 4 
pokoje, przedpokój i kuchn ię ; kuchnia będzie służyć 
obecnie celom zupełnie innym niż jej przeznaczenie, 
mianowicie na skład aktów jako registratura. Czynsz 
roczny wynosi 1800 kor.

Lokal został zaięty na podstawie uchwały magi­
stratu a obecnie sąd przemysłowy przenosi już swoje 
lary i penaty do nowego mieszkania. Sekcya finansowa 
zatwierdziła na wczorajszem posiedzeniu zawarty układ 
najmu. Najem uskuteczniono na rok z prawem wzajem­
nego wypowiedzenia 3-miesięcznego.

W ten sp osób  pozostaje na starem miejscu przy 
placu Strzeleckim  jeszCze kom isaryat śródm ieścia, który  
jednak na razie przeniósł się do oficyn domu jako mniej 
biizkicii zawalenia Trwać to będzie jednak nie długo*  
albow iem  magistrat poszukuje lokalu także dla tego  
urzędu, skoro bow iem  w jesieni rozpocznie się dem ola- 
cya starej rudery, to cały aom  musi być oprożniony  
i rozebrany.

- i -  Z n o w u  pobicie w  are sz tach  policyjnych, jak
aonosi jedno z pism popołudniowych, pobito w are ­
sztach policyjnych aresztanta Wasyla Żyłę tak, że w y­
szedł on z aresztów w gorączce, poważnie chory, a le­
karz dr. Owczarski stwierdził ciężkie pobicie. Jest to 
w ostati..ch dniach już drugi wypadek ciężkiego pobicia 
aresztanta w aresztach policyjnych — pierwszy, jak 
wiadomo, skończył się śmiercią pobitego. Kompetentne 
władze powinny wkroczyć wreszcie i położyć kres tym 
brutalnym nadużyciom.

— M ały zbrodniarz. Wczoraj ra placu G ołuchow skiego  
przytrzymano dwunastoletniego m ojzesza Katza w chwili 
gdy wyjął z kieszeni pani Annie Ehrliohowej pulares, za­
wierający 3 koron;,

Mały złodziej jest ,uż zapoznanym z wszystkimi ar­
kanami sztuki złodziejskiej i posiada wszelkie cechy wy­
trawnego zbrodniarza. W chw.M, gdy go schwytano, poaał 
pulares'drugiemu spólniKow>, który zbiegł, a w policyi zna­
leziono prz> nim w  kieszeni drugi pulares, zawierający kil­
kadziesiąt halerzy, z którego poś.adania nie unuał się wy­
tłumaczyć, a nadto w ustach pod językiem jeszcze kilka 
aziesię_'ohalerzóv\ ek

— Kronika policyjna. P. Edwardów i W eissowi majstro­
wi stolarskiemu, skrauziono wczoraj narzędzia stolarskie 
znaczniejszej wartości. Część 'kradzionych narzędzi odszu­
kał poszkodowany W sklepie Eliasza bittla przy ul B óżni­
czej, gdzie je złodziej zaraz rano sprzedał — Za wyłuuze- 
nie p ęciu koion  wrzekomo ufa służbouawcy sw ego oddano 
do aresztów' kelnera Maksa rhunego. Przyszedł on do re­
stauratora M ojżesza Hackla i w imieniu sw ego służbodaw- 
cy zażądał pożyczki 5 koron, a następnie dow udział się 
H ack el, że Thune dopuścił się  oszustwa, gdyż nii t go po 
pieniądze nieposyłał. — Woźnica z R adziechow a, Izaak 
Schwarzwald, jadąc nieostrożnie uiicą Bonitrałrów wyłamał 
latarnię gnzową Na strychu realności j od i. 4 przy ulicy 
Strzeleckiei przytrzym ano wczorai o g. 12  w południe Sie-

jjąc lub zamieniając u mnie na początku loku szkolnego dla 
iiążki natom ias4, które u mnie Szanowni Państwo nabedżieci 
ei części Szan. Publiczności, która u runie jeszcze .nie kunoy 
:kie inne przvbory szkolne posiadam także i sprzedaję tanio', 
itoiik i antykwarz’, ul. Batorego i. 28 we Lwowie (tuż napr-ze

fan; Basarabę w chwili, gdy wynosił już stamtąd bieliznę 
skradzioną na szkodę p. ja k ó b i Silbermanna. — Juliusz 
Klinger z Winnik najechał wczoraj .<v ulicy Kazimierzow­
skiej na wóz wyładowań; węglem j. Czaprana i złam ał mu 
koło , czem wyrządził mu sz odę około  30 k oron .— Z ko­
rytarza realności pod 1 1, przy ul. Blacharskiej, skradziono 
duży dywan w kv. laty, wyniesiony w celu wytrzepania p -zsi 
służącę p. Kazimierza Piotrowskiego. — No placu Sw. T eo ­
dora pizytrz.,mano d ziew ięcio let.'ego  Szajf Branaesa na 
kradzieży wiktuałów, które sprzątał przekupniom w oczach  
publiczności.

— Z gubiono Pani Marya Kozijowa zam ieszkała w Wul- 
ce mazowieckiej zgubiła wczoraj w Rynku pulares z kro­
kodylej skór;, zawierający 40 koron i 'receptę. — P. Stani­
sław mkibiński zpubii kartkę zastawniczą nr. 21696 na sre- 
brny zegarek. — P. Debora Sprotzer zgubiła na placu Unii 
Brzeskiej pugilare w kształcie lytonierki z żółtej skóry, za­
wierający 104 kor.

— Z naleziono  w ulicy Teatralnej parę rękawiczek i dwa 
klucz.e na kółku Żelaznem.

O  K ron ika  k ra k o w sk a .  (Telefonem). Wydział T o ­
warzystwa Tatrzańskiego uchwalił wydzierżawić rządo­
wi dworzec tatrzański w Zakopanem za czynszem ro 
cznym w kwocie dwu tysięcy koron na rozszerzenie 
szkoły dla przemysłu drzewnego pod warunkiem pozo 
stawienia odpowiednich ubikacyj na zimową czytelnię 
gazet i wielkiej sali na letnią czytelnię. Biuro Tow a­
rzystwa urzędować będzie na dworcu i czytelnia o tw ar­
ta będzie cały rok.

C  P rzem yśl .  (Kór. wł.) K l ę s k a  g ł o d o w a .  
7- powodu ogólnego nieurodzaju grozi naszemu powia­
towi prawie klęska głodu. Żniwa tak dalece zawiodły, 
że braknie zboża na zasiew. Według bowiem ooiiczeń 
tutejszego oduziału tow. gospodarczego w spodziewa­
nym plonie br. okazał się brak 140 tysięcy cetnarów 
metr. zboża (1400 wagonów), czyli, ze szkoda wynosi 
około 3 miliony koron. Jeżeli z tego odliczy się przy­
najmniej jedną trzecią na obszary dworskie, to wyso­
kość szkody rodzin włościańskich przedstawi się w ol­
brzymiej sumie d w ó c h  m i l i o n ó w  k o r .  Na sto 
kilkadziesiąt gmin tut. powiatu klęski elementarne na­
wiedziły 51 gmin, w których —  wedie cyfr. Towarz. 
gusp. —  b r a k n i e  27 t y s i ę c y  ceni. metr. zboża 
tylko n a  z a s i e w .  Odliczywszy z tego tylko znów 
jedną trzecią na obszary dworskie, to okaże się brak 
18 tysięcy cetn. metr. zboże na zasiew u małorolnych 
gospodarzy a więc u najbiedniejszych.

Wobec tak wielkiej klęski wydział powiatowy za­
kontraktował już 2 tysiące cetn. metr. zboża, które b ę ­
dzie sprzedawał na zasiew po zniżonej cenie 15 kor. za 
cetn metr. tj. o 6— 10 kor. niżej ceny targowej.

Taka pomoc wydziału powiatowego nie ulży nę­
dzy i nie odsunie zbliżającego się widma głodu od 
chaty rolnika, tu potrzebna wydatna pomoc państwa i 
sejmu a takiej domagać się powinni nasi posłowie z po ­
wiatu przemyskiego pp. dr. Czajkowski i dyr. Ce- 
gliński.

N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k .  Dziś 4-go bm. 
około godz. 6-ej rano wskutek własnej nieostrożności 
tut. magazynier kolejowy E. Wolf dostał się na tut. 
dworcu kol. między wozy tak fatamie, źe mu zgniotły 
klatkę piersiową i złemały kość pacierzową. W stanie 
Deznadziejnym przewieziono n ie sz cz ęś l iw e g o  w o z e m  ra­
tunkowym do tut. szpitala.

C u r i o s u m .  Tutejszy organ „naszego" posła 
dra Liebermana, „N ow y Głos Przemyski" — jak do ­
nosi „Gazeta  Przem yska" —  ma niebawem zmienić 
swą nazwę na „ l n t e r n a c y o n a l n y j  H o l o s  p e -  
r e rn y s k i‘‘. Zamiast jak dotąd w polskim języku —  
będzie on na przyszłość redagowany w  r u s k i m  i ż a r ­
g o n i e  p o  p o ł o w i e .

„Zmiana ta —  pisze „ G a z e ta "  —  już dawno by­
ła potrzebną, bo dotychczasowy „G łos"  nic z polsko­
ścią nie miał wspólnego —  chyba biędy stylistyczne i 
ortograficzne. Tego nowego nabytku —  dla Rusinów 
i internacyonalnej grupki żydów, zresztą sympatyczne­
go  —  winszujemy im, ale nie zazdrościmy."

„P ow odem  tej zmiany miał być kongres stut- 
garcki...  no brak dosadnych wyrażeń w ięzyku 
polskim."

Jest w ięc nadzieja, że może wkrótce i partya 
przemyska socyalna zmieni także nazwę, na rusko -syoń 
ską, bo „nasz"  posei jest i zecież... „postępowym ".

Z S o k o ł a .  Z dniem 15 września 1907 r. roz­
poczynają się w e vi łasnym gmachu ćw iczenia gim na­
styczne dla m łodzieży męskiej i żeńskiej po 2 godziny  
tygodniow o, gdy przynajmniej 15 osód  do ćwiczeń 
się  zg łosi.

Oplata miesięczna wynosi od osoby 2 k. Osobv 
należące ściśle do rodzin członków „S oko la"  płacą 25 
pre mniej.

Zgłoszenia przyjmuje się: w poniedziałki, środy
i piątki od g. 6— 7 wieczorem w Kurze gmachu „ S o ­
koła" (w parterze).

Ćwiczenia członków „S oko ła"  odbywać się będą, 
począwszy od dnia 11 września b. r. w 3 godzinach 
tygodniowo, t. i. w poniedziałki, środy i piątki od g 
7 — 8 wieczorem, a w razie potrzeby utworzone zostaną 
osobne godziny.

Dla osob zatrudnionych w handlach i zakładach 
przemysłowych mogą być wyznaczone późniejsze godzi­
ny wieczorne do ćwiczeń, jeżeii na ćwiczenia zgłosi si$ 
przynajmniej 15 osób. _____

/ \  Polacy w  M orengu. PćlurzM owy organ kanclerza 
Biilowa, „Nord. \!lg. ż ? g .“ zrobił bard, a interesujące

swych dzieci książki, ire  zapłacicie więcej, niż w innych, 
są niepornazane, kompletne i w najnowszych wydani ich, 

■ała. Stali, rok ioz/.,! men taskaw i odbiorcy nie potrzebują 
Z v .ysok ien  poważaniem  

.iw gimnazyum Franciszka Józefa). 9081
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odkrycie. O to  nikt inny, :ak tylko Polacy dostarczyli 
broni słynnemu przewódcy murzyńskiemu Marenaze, 
który obecnie znowu wkroczył na terytoryum niemieckie, 
aby rozpocząć na nowo dogasającą walkę o  o sw obo­
dzenie swego kraju.

„Nord. Allg. Z tg .“ oświadcza, że Morengu za­
wdzięcza możność ponownego rozpoczęcia walki mię­
dzynarodowej bandzie konirabandzistów i oszustów, 
grasujących w okoucach ( iordiniad. Banda ta składa się 
z 3 Anglików, pół tuzina sprytnych Burów i kilku sy­
nów polskiej niwy (aus Polens Gefilden), którzy zowią 
się: Poznański, Potter, Griinblatt, Spangenberg i lłirsch- 
horn ..

Teraz chyba kanclerz ks. Biilow nie b.ędzie w kło­
pocie, czem uzasadnić prawa wyjątkowe pizeciwko 
Polakom.

<  N ajlepszą ochroną dzieci przeciwko chorobom jest, 
prócz starannej czystości i hartowania, proste i jednako­
wej jakości pożywienie. Rozsądna matka wybierze naj­
chętniej taki pokarm, którego chemiczne części składowe 
nie podleg ją m ianom . Żaden inny środek odżywczy nie 
odpowiada lepiej tym wymaganiom, jak Mączka ula dzieci 
Nesde'a, składająca się z czystego alpejskiego mleku, miał­
ko utartego pszennego sucharka i cukru; . hroni ona też 
przed katarem żołądka i kiszek. 7474

Ut' ^Vpisy do koncesjonow anej szkoły śpiewu G. Poża- 
kowskiej uczenicy p. D. ArtOt, Lampertiego i szkoły ope­
rowej konserwatoryum wiedeńskiego zaczynają się dnia 7 
września, codzień między 3 — 5 popol. Lwów, Teatralna 6.

9374
W konces. szkole m uzycznej Heleny P 'oh sz ulica 

Sykstuska ó2 rozpoczęły cię wpisy 1 września. W szkole  
udziela się nauki gry na fortepianie metodą Leszetyckiego, 
oraz nauki śpiewu solow ego. Wpisy odbywają sie 'cod zien ­
nie od 10— 12 i od 4—ó. 9877
UJ -jnn itln DnńT Wroziwszy z zagranicy zawiadamiam, że 
Uił /.ii. (itf l a l i .  s z k o ł a  n a u k i  ki  o  j u francuskiego, 
angielskiego i szycia otwąrla. ELGENIA WuKERÓWNA. 
Lwów, Kopernika 8, II. o. Wpisy codziennie. K n je  w szel­
kiego rodzaju podług miary. 9907

Katastrofa pod Bukacznw cami.
Od jednego z pasażerów wykolejonego pociągu

otrzymujemy następujące wrażenia:
„Katastrofa nastąpiła około godz. 8 wiecz. mniej 

więcej 1-Ve kim. za Bukaczowcann, kilkaset kroków 
przed Źurawnem. Pociąg stanisławowski wyszedł z Ha­
licza ze spóźnieniem mniejwięcej 10-ininutowem, nie z a ­
uważyliśmy jednak zgoła przyspieszonego biegu.

„Siedziałem w drugim przedziale trzeciego od koń 
ca wagonu, zajęty rozmową z drem T. Mańkowskim,
gdy zauważyliśmy chwianie się wagonu, iakie można
zawsze obserwować przy przejściu z jednych szyn na 
drugie Mieliśmy właśnie robić uwagi o tak szorstkiem 
prowadzeniu pociągu, gdy następne wstrząśnienia wy­
stąpiły ze zdwojoną siłą i pociąg począł skakać, idąc 
widocznie już nie po szynach, ale po progach. Równo 
cześme posypał się na nas grad pakunków z polek. 
Potem momentalne wrażenie, że teraz załamią się ścia­
ny, i wagon stanął jak wryty.

Wstrząśnienia następowały tak szybko po sobie,
że nie było czasu na myśl o jakimś ratunku. Z chwilą 
zatrzymania się wagonu można było sprawdzić, że ró ­
wnież oez szwanku wyszły osoby z sąsiedniego prze 
działu. Tylko tylny pomostek został zdruzgotany i pod 
niósł się w górę, zaś przód wagonu naszego opadł. 
Zapalono świecę w oddziale, gdzie jechały dzieci i ko­
biety, ja zaś wybiegiem, aby wywoływać nazwiska przy­
jaciół jadących tym pociągiem.

Było ciemno i mżył deszcz ; potykałem się co 
chwila o  szczątki szyn i innego żelaziwa, ślizgałem się 
na deskach z rozbitych ścian w agonów; dochodził mię 
nerwowy lament kobiet, zwłaszcza żydówek. Otrzym u­
jąc oapowiedź uspokajającą na pytanie co do losu 
jednostek blizkicn, mogłem zająć się wspólnie ze służbą 
kolejową ułatwianiem Kobietom wyjścia z wagonu, któ­
ry jechał drugi z rzędu za pocztowym, a wywrócił się 
na bok. Sąsiedni spiętrzył się na wysokość jednego pię­
tra. Trzeci strzaskał się zupełnie; widać z niego tylko 
kawałki żelaza, drzazgi i oślizłe szczątki desek. Wśród 
tych gruzów widać głowę jakiegoś żyda z czarną bro ­
dą, bez śladu rany, wieku lat czterdziestu, a obok bez­
kształtną masę drugiego ciała i żołnierza pochylonego 
nad zmiażdżoną nogą. Niżej zrzucony z toru wagon 
111 klasy o zgruchotanym korytarzu i aachu, który przed 
chwilą płonął ogarnięty ogniem z przewodów gazowych. 
Tam  stoją spokojnie dr. A. Karpuszko i marszałek po­
wiatu arohobyckiego "Wiśniewski, gdy inni skaczą przez 
okna w poblizkit bagno.

Dalej widać trzy wagony ostatnie, zatrzymane na 
torze, z których pierwszy o ciemnych oknach. Lokomo­
tywy stoją o paręset kroków naprzód, nienaruszone.

Ponad początkowy lament wybito się doniosłe 
wołanie włośclanki G. za córką Hanką, z którą była 
w wagonie 111 klasy, strzaskanym zupełnie. Niosą dzie­
cko, w y r z u c o n e  w g w a ł t o w n e m  w s t r z ą -  
ś n i e n i u  o k n e m  d a l e k o  z a  t o r ,  a l e z d r o -  
w e. Matka długo nie chce wierzyć uspokojającym gło­
som i wciąż rozlega się jej krzyk: „Oni mię zwodzą, 
gdzie dziecko m o je !“ Zwolna ten krzyk cichnie i sły­
chać tylko jednostajne zawodzenie kilku żydów poia-  
nionych lub przestraszonych.

Z  wagonów pozostałych na torze wydostają się 
kobiety z dziećmi, zaenerwowane ale na pozor spoko, - 
ne, i machinalnie stosują się do wskazówek, jak i któ- 
r ą ly  ma;ą iść, aby nie uderzać głową o  wiszące haki.

sztaby, łańcuchy i nie kaleczyć nóg o zwaliska. Świeci 
kilkunastu ze służby kolejowej latarkami, gdy zaś uka­
zały się smolne pochodnie ja dość późno) można było 
przystąpić do wydobywania rzeczy i przenoszenia na 
pociąg ratunkowy nadesłany z najbliższej stacyi. Pociąg 
ratunkowy szczupły, coś o trzech wagonach, dopiero o 
11 przenosi wszystkich zdrowych i rannych do Chodo- 
rowa, skąd po spisaniu zażaleń i oględzinacn pokale­
czonych nowy pociąg odwozi wszystkich do  Lwowa, 
gdz:e wśród deszczu wyrzuca ich o 4 rano pt/.ed dwo 
rzec, bez zapewnienia dorożek lub jakiejkolwiek innej 
pomocy.

W drodze panuje silna depresya, która przejawia 
się w proteście przeciw szybkiej jeżdzie w ruchu ku sy­
gnałom alarmującym, za każdym niemal snniejszem uae 
rżeniem, w nerwowem śledzeniu zwykłych wstrząśnień 
wagonów, ale na ogół jest już spokojnie i mężczyźni 
komentują wypadek. Mówią o rozmokłym torze, o nę­
dznej budowie tej linii, niektórzy oskarżają maszynistę 
o  nienormalnie szybką jazdę, inni twierdzą, że jechał po- 
woiniej niż uozwala przepis. Opowiadają, ze w Chodo- 
rowie zmarł ranny żołnierz, że telegrafowano o wydo­
byciu jeszcze 5 zwłok. Liczbę ciężko rannych źródła 
pólurzędowe podają na 14. Ogólne znużenie przycisza 
rozmowy.

Zabici i ranni mało m.eli znajomych. T roską  p a­
nującą w przedziałach pociągu jest obawa, czy wieści 
o zaarzeniu nie strwożą zbytnio pozostałych w oomu. 
Wobec rozmiarów katastrofy dziwnem wydaje się, że 
z niektórych wagonów tak wiele osób wyszło bez szwan­
ku. Szarzeje. Pociąg zwolna zbliża się uo Lwowa. Dzie­
ci znużone śpią, milkną i starsi; niebezpieczeństwo Któ­
re było przed chwilą przytomne wszystkim w całej 
swej grozie, o to  staje się już tylko wspomnieniem albo
marą senną. A. M. S.

*  *

Drugi, mnlei szczęśliwy od poprzedniego infor­
matora, uczestnik katastrofy —  wyszedł bowiem z niej 
z oorażeniami nóg — nadsyła nam relacye następujące:

Piszę słowa te pod strasznem wrażeniem. Wierzyć 
mi trudno, że żyję jeszcze. Potłuczony jestem i zdener­
wowany od wstrząśnienia, zaledwie zdaję sobie sprawę 
z radości, że ocalałem.

Przyjechaliśmy do Buhaczowiec pociągiem osobo 
wym z poi godzinnem opóźnieniem. Wiozły nas dwie 
lokomotywy. Prawdopodobnie maszyniści chcieli wyró­
wnać spóźnienie, gdyż szybkość jazdy pociągu wydawa­
ła się podróżnym trochę zwiększoną.

W przedziale wagonu (Nr. 1445) drugiej klasy 
siedziało oprócz mnie trzech podróżnych, pogrążonych 
w zadumie. Spojrzałem właśnie na zegarek —  wskazy­
wał 7 m. 15. Jeszcze dwie godziny nudnej jazdy do 
Lwowa! — pomyślałem.

Wtem po 5 minutach uczuć się dało lekkie, po­
tem coraz gwałtowniejsze kołysanie się wagonów, które 
po kilku sekundach doszło do podskoków i wstrząśnień.

Błyskawicznie wybiegłem na korytarz. Tu z prze­
rażeniem uczułem nagle, że wagon nasz uniesiony na 
chwilę w górę, zaczął szalonym pędem zjeżdżać po po­
chyłości w jakąś przepaść. Była to najstraszniejsza chwi­
la, jaką przeżyłem. Zanim udało mi się dobiedz do koń­
ca kurytarza, usłyszałem straszliwy trzask, połączony 
z brzękiem tłuczonych szyb. Jednocześnie ujrzałem łunę 
białego światła po lewej stronie w kierunku jazdy. W tej 
samej chwili obalony zostałem na podłogę.

Kiedy z wysiłkiem udało mi się puwstać, rmalem 
wrażenie, że wagon nasz przewraca się na stronę lewą. 
Zebrawszy resztkę sił, dotanem do okna, którem wy­
skoczyłem.

Wpadłem po kolana w jakąś bajurę.
Ze wszystkich stron dolaty wały nie dające się opi­

sać krzyki i jęki.
Spojrzałem w górę poza siebie. Widok straszny !
Na 7-metro'vym nasypie spiętrzone wagony two­

rzyły masę o gzygzakowatym profilu, oświeconym z rzad­
ka resztą lamp, które nie zgasły.

Deszcz lał rzęsisty. Ciemno, choć oko w y k o l ! 
Naraz przemknęły obok mnie sylwetki dwoiga osób. 
Chwyciliśmy się za ręce, aby wybrnąć z moczaru

Towarzysz niedoli —  jak się okazało tir. Myciel- 
s k i  —  wdziera s.ę ze mną na nasyp, chcąc się prze­
konać o rozmiarach katastrofy. Błądziliśmy w ciemno­
ściach, zamm z Żórawna nie nadszedł urzędnik ruchu, 
z chłopami, niosącymi pochodnie.

Teraz dopiero mogliśmy ocenić rozmiary kata 
strofy. Jeden wagon trzeciej klasy zmiażdżony na drza­
zgi, a w nim naiwięcej zabitych i rannych.

Pod drzazgami zmiażdżonego wagonu nie można 
było na razie dostrzedz zabitych.

Zbliżyliśmy się do miejscy, gdzie drzazgi tworzyły 
rodzaj piramiay Stąd wydobywał się głuchy jęk ranne­
go. Po usunięciu pewnej części drzazg, ujrzeliśmy żoł­
nierza ze złamaną prawą nogą. Biedak wzywał na- 
próżno ratunku.

—  Z któregoście pułku? —  spytałem.
—  Z dziewiątego. Jadę na Morawy —  odparł 

z jękiem.
O  kilka Kroków od żołnierza leżał za t.ty  żyd tę ­

giej tuszy. Leżał na wznak, jakby we śnie pogrążony.
Nieco niżej znaleźliśmy zwłoki człowieka z zupeł­

nie zmiażdżoną głową. Po ubiorze (był w butach) do­
myśleć się można było, że pochodzi ze stanu robotni­
czego. W innej znowu stronie leżał trup jakiegoś ucznia 
szkoły realnej.__________ _________

O  ile można było wśród blasku pochodni zoryen- 
tować się, nasyp w miejscu wykolejenia tworzył niezna­
czny luk. Wskutek prawdopodobnie wadliwego położ*- 
nia szyn —  sita odśrodkowa spowodować mogta wy­
kolejenie.

Jeden z podróżnych opowiadał, że jechał tędy ra­
no I że z chwilą, gdy pociąg przybył w to miejsce dał} 
się odczuć wstrząśnienia tak silne, że maszynista zaha­
mował lokomotywę. Dziwić się więc należy, jeśli tak 
rzeczywiście było, że czynniki do tego powołane me 
zbadały należycie w tein miejscu toru

Niespeina w godzinę po katastrofie przybyła pier­
wsza pomoc lekarska i opatrzyła, o ile to  się wśród 
deszczu udać mogło, najdężej rannych.

Zjawiły się następnie wozy ratunkowe z Chód aro­
wa. A ż  t r z y  w o z y  t r z e c i e j  k l a s y !  Myślano, 
że tyle wystarczy...

Wreszcie około godz. 11, gdy ranni i zdrowi —  
przenieśli swoje pakunki do wozów ratunkowych — wy­
jechaliśmy w s.ronę Chodorowa, gdzie miał nas ocze­
kiwać nadzwyczajny pociąg wysłany ze Lwowa.

Jazda była wprost nieznośna. Staliśmy obok sie­
bie stłoczeni jak śledzie. W wagonie, którym jechałtm, 
nie było wcale światła. Jechaliśmy po ciemku aż do 
Chodorowa!

Podczas jazdy podróżni opowiadali swoje pizygo- 
dy. Baba, koło której stałem, trzymała dziecko na rę ­
ku. Twarz rniała opuchniętą i strasznie lamentowała. 
Siedziała ona w czasie katastrofy w wagonie, który 
został zmiażdżony. Cudem ocalała wraz z dzieckiem, 
które wyrzucone zostało w czasie zderzenia na kilka­
naście kroków. Kobieta owa przyjechała wraz z mężem 
z gubernii lubelskiej —  na robotę. Zarobili we dwójkę 
oKoło stu koron, które w chwili upadku zgubiła...

Do Chodorowa przybyliśmy ókoło 12 w nocy. 
Zaczęło się znoszenie rannych. Sala, w której opatry­
wali rannych lekarze kolejowi, napełniła się po brzegi.

Zanotowano protokolarnie rannych  ponad  stu.
O  g. 2 po północy wsiedliśmy do pociągu ratun­

kowego, który przybył ze Lwowa. Niestety, za mało 
przysłano wagonów ! Większa część zmęczonych i po­
turbowanych podróżnych musiała stojąc odbywać dal­
szą drogę. Znaczna ilość podróżnych pozostała w Cho- 
dorowie, bojąc się ponownej katastrofy. Ciężko ranni 
zostali ulokowani na razie na stacyi.

Do Lwowa przybyliśmy o g. 4 rano. Deszcz lał
jak z cebra, a fiakra nie było ani jednego I

Wiele rodzin oczekiwało wśród nieopisanej trwogi
swych krewnych lub przyjaciół. Wytrwali na placówce 
od 9 wieczorem do 4 rano!

Jeden z konduktorów będących w pociągu opo ­
wiada przebieg katastroty w następujący sposób :

Jechałem w wozie towarowym. Pociąg wyrusza
0  g. 8 ni. 5 z Bukaczowiec, a w jakie 5 do 7 minut 
później pomiędzy Bukaczowcami a Nowosielcami zau­
ważyłem nienormalne chwianie się wozu, lamę bywa 
na zwrotnicach lub przy zbyt szybkiej jeżdzie. Jecha­
liśmy z szybkością 72 kim. na godzinę. Nagle wahanie 
Drzeszło w formalne hustan.e się wozu. tak, iż zaczęło 
mnie rzucać z kąta w kąt wagonu. W tej samej drwili 
rozległ się straszny trzask, wóz poruszył się jeszcze 
parę razy i stanął.

Wyskoczyłem z wozu prawie nieprzytomny, ujrza­
łem straszny w id o k : dwa wozy towarowe i maszyna
oderwane, a dopiero w odległości kilkuset metrów 
stoi reszta pociągu. Z 11 wozow 3 tylko stoją na to- 
rze, 5 wywróconych, a 3 potrzaskane. Jeden z nich 
zmięty jak pudełko tekturowe, drugi pogruchotany na 
drzazgi, przedstawia właściwie kupę żelastwa.

Tor zniszczony, szyny popękane, pogięte, progi 
powyrywane leżą porozrzucane na kilka i kilkanaście 
metrów.

Ciemno, nic nie widać, słychać tylko jęki rannych
1 wołanie o pomoc. Lampki wszystkie pogasły, pobie­
głem więc do towarowego w ozu, gdzie znalazłem 2 la­
tarki, następnie zaś do najbliższej budki, aby zażądać 
pociągu ratunkowego.

Publiczność ratuje się sama jak może. wypełzają 
z wozów kobiety i dzieci; na torze widać kilka trupów, 
jeden leży w rowie, drugi na złomach wozu. Wyszuku­
jemy rannych, przenosimy ich do ocalałych wozów, je­
dnemu z żołnierzy Danaażujerny złamaną nogę; wogóle 
wszyscy krzątają się i robią co mogą, lecz jakby w ja­
kimś czadzie, prawie nieprzytomni. Rozmiarów kata­
strofy nie umiem ocenić, ponieważ odjechałem razem 
z pociągiem ratunkowym; pociągów tych przybyło dwa, 
jeden z Chodorowa, drugi z Bukaczowic w dobrą go ­
dzinę po zawezwaniu, W każdym razie, gdyby liczba 
rannych wynosiła kilkadziesiąt, to  i tak jeszcze należy to 
nazwać szczęściem,

Byłem poaczas katastrofy pod Kołomyją, Czere- 
powcami, lecz żadna z nich me może iść w porówna­
nie z obecną. Dziś jeszcze jestem zupemie pod wraże 
niem katastrofy.

Z  personalu pociągowego nie ucierpiał nikt; w po­
ciągu jechali: prowadzący Binder, konduktorzy Stabler, 
Kłakowski, Łubojemski.

Pociąg był przepełniony, jechało 550  osób, prze­
ważnie kobiet i dzieci.

Przyczyną wykolejenia może być pęknięcie ban­
dażu na kole, lub pęknięcie szyny, mozl.we też, iż ja­
kiś ciężki ka vał żelaza, oderwany od wozu, spadł na

Znane ze 
znakomi­

t o ś ć :
C s K s r Ł i ,  K n g l e i  * a

w  B u d a p e s k i c i e  9£*-!

są do nabycia Ł E O K A  f R C I f O T i l
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szyny i spowodował wykolejenie się następnych 
w ozów".

Tyle nasz informator. O J  siebie dodajemy, iż dziś
jeszcze znać na nim wrażenie katastrofy.

*
* *

Na dworcu dziś od rana mnóstwo publiczności 
oczekującej jakichkolwiek wiadomości o poranionych i 
zabitych w Katastrofie. Znikąd nie można się niczego 
dowiedzieć ani na dworcu, ani w Dyrekcyi dokąd u d a ­
wali się zaniepokojeni krewni podróżnych, jakiś starszy  
pan już od świtu prawie przebywał na dworcu czeKając 
na wiadomość o synu maturzyście, który tym pocią 
giem miał przybyć.

Zapowiedziany na godzinę 10 minut 15 pociąg, 
którym mieii przybyć nczestnicy katastrofy, przybył do- 
p.ero o godzinie 11 minut 45.

Rzucono się do wozów, skad wyniesiono kilku 
chorych, ogółem przybyło tylko 6 ranionych a to 5 
funkcyonaryuszów kolejowych i 1 żołnierz. Mianowicie 
najciężej ranni pp. Woiciech Rayski, oficyał pocztowy, 
zamieszkały przy ul. Sadównickiej 1. 8, Józef Uszyński, 
asasteni pocztowy (ul. Szeptyckich 17 A), Wojciech 
Kretowicz, woźny pocztowy (Szeptyckich 4), Grzegorz 
Szuń, woźny pocztowy (Gródecka 55), Józef Woś, w o­
źny pocztowy (Król. Jadwigi 1 a). Wszyscy jechali am ­
bulansem pocztowym.

Zraniony żołnierz nazywa się Drapaluk i jest słu ■ 
źącym oficerskim w 9 pułku piechoty. Od poranionych 
nie można było zasięgnąć informacyi, kiedy bowiem 
z jednym z nich p. Kretowdczem zaczął rozmawiać pe- 
w.en dziennikarz, przeszkodził temu urzędnik pocztowy, 
który przybycia ich oczekiwał, wołając: „Kretowicz! 
do b iu r a !“

Wogóle odnosi się wrażenie, jak gdyby właJze 
kolejowe wszelkiemi siłami starały się niedopuścić do 
dokładnego poinformowania prasy o rozmiarach kata- 
itrofy. Po poranionych przybyło pogotowie stacyi ra­
tunkowej 2 wozami, osobno zaś przy były 2 wozy po­
gotowia wojskowego.

O  ile się można dotychczas dowiedzieć 2 osoby 
■•ostałv zabite a to jakiś uczeń nieznanego nazwiska i 
jakób Waschitz zięć kupca Nazareffa z Brodów, które­
go z Chodorowa polecono telegraficznie zawiadomić o 
śmierci jego zięcia.

Oprócz wymienionych już poprzednio przybyli do 
Lwowa z uczestników katastiofy jeszcze rannym pocią­
giem o godzinie 4 Jan Grabrns, robotnik z Aleksandro­
wa, gubernii lubelskiej, Marya Jakubasek robotnica z K ró­
lestwa polskiego z 6 letnią córka. Anielą.

Leon Chuliński, szewc z Wyżnicy na Bukowinie, 
który jechał do Ameryki.

Grabias i Jakubaschowa byli na robocie w Pod- 
hajczykach u p. -Lukasiewicza i jechali do Przeworska 
jak  opowiada Jakubaschowa widziała 2 ludzi zab.ty ch, 
mianowicie w chwili katastrofy upadła na ziemię i czuła 
2 trupy pod sobą, kto to był nie widziała bo  lampy 
pogasły. Tak samo nie widziała, kto ją ratował, straciła 
bowiem przytomność. Pociąg ratunkowy miał przybyć 
dopiero o  pół do 12 w nocy.

Rannym pociągiem przybył również p. Thau, któ­
ry odniosł silny „szok“ i ma poranione ręce. Widział 
on jakiegoś kapitana, który wydobył się przez okno 
z wagonu i tak miał zgruchotaną nogę, że mu ją na 
miejscu amputowano. Żołnierz Drapaluk, którego w po­
łudnie przywieziono ma w straszny sposób pokaleczoną 
głowę i złamaną nogę.

Rannych w katastrofie ma być około 80  osób, 
które przebywają w hotelach i w kasarni kolejowei 
w Bukaczowcach.

Zaznaczyć należy fakt, jaki zaszedł na dworcu tu­
tejszym w czasie przyjazdu pociągu południowego.

O to —  jak wspomnieliśmy —  uciekano formalnie 
i  chorymi, przeszKadzano rozmowie, a  kiedy jeden 
z dzienn.karzy zaprotestował przeciwko temu, pełniący 
służbę urzędnik ruchu Ostrowski polecił obecnemu ka­
pralowi policyjnemu aresztować go.

Bardzo taktownie znalazł się natomiast komisarz 
policyjny p. Łysakowski, który w przeciwieństwie do 
ur ędników koleiowych czynił możliwe ułatwienia dzien- 
iiHiarzom, a aresztowanemu dziennikarzowi natychmiast 
zwrócił kartę legitymacyjną, stwiei dzając, że nie było 
najmniejszego powodu do aresztowania.

Niewątpliwie sprawą tą zajmie się towarzystwo 
dziennikarzy i poczyni kroki, celem uzyskania zadość­
uczynienia dla swego członka, który przy spełnianiu swe­
go obowiązku wydostawania informacyj dla gorączkowo 
oczekującej publiczności, narażony został na tego rodza­
ju zajście

Należałoby również zająć się tą kwestyą zasadni­
czo, tego rodzaju bowiem przeszkadzanie trudnym czyn­
nościom dziennikarskim zaczyna wchodzić w pewnych 
sferach w system.

Z podróżnych nieszczęsnego pociągu uratowali się 
rr.iędzy .nnym:, których nazwisk w celu uspokojenia pu 
bkczności podać jeszcze ściśle nie można: hr Mvciel-
ski, dr. Adam Karpuszko, urzędnik prokuratoryi skarbu, 
powracający właśnie z komisyi, Leonard Wiśniewski 
marszałek powiatu drohobyckiego, znany pisarz Teodor

ski z siostrą, pani Czajkowska, radca namiestnictwa dr. 
Szawłowski, wyższy urzędnik intendantury Bieczyński, 
inż. Szleyen i prot.  Moss.

* *
Minister hr. Dzieduszycki udał się na mieisce k a ­

tastrofy.
*

* *
Lwowska Filia Biura korespondencyjnego otrzy­

mała od Dyrekcyi kolei państwowych w Stanisławowie 
następujący telegram o wypadku kolejowym:

S t a n i s ł a w ó w  5 września. Wczoraj.około godz. 
7 wieczorem wykoleiło się między stacyami Bukaczow- 
ce a  Żurawnem przy pociągu osobowym nr. 318, zdą­
żającym ze Stanisławowa do Lwów*, dziewięć wozów 
osobowych, dwa wozy służbowe i jeden pocztowy. Dwie 
osoby poniosły śmierć, sześć osób ciężko rannych. Prócz 
tego zgłosiło 95 osób oorażenia cielesne. Przyczyna na 
razie niewiadoma. Dochodzenia w toku.

Nieszczęsna dyrekcya s tanisławowska! Jak tam u 
niej wszystko jest naturalne, spokojne i proste ! Wszy­
stko oprócz samej linii . gospodarki.

Podajemy ten telegram jako obraz naiwności śle­
pego żywiołu kolejowego i Bogu ducha winnej Dyrekcyi.

D y r e k c y a  k o l e j o w a  k o m u n ,  k u  j e
n a m

Wskutek wyKolejenia się w czorajszego poc.ągu  
osooowego nr. 318 pomiędzy stacyami Bukaczowce 
a Żurawnem-Nowosielcami, nastąpiła przerwa w rucliu 
osoDOwym pom-iędzy Cnodorowem a Haliczem.

Podróżni udający się do Stanisławowa iub poza 
Stanisławów, m ogą jechać drogą przez C hodorów -Pod- 
wysokie-Haiicz lub Stryj-Stamsławów.

C lf i i lM O & l  TELEERf.FltfZHE
Zagadkow e zabójstw o.

W enecya .  (Ag. Stefaniego) Od 8-miu miesięcy 
mieszkał r.a Campo Santa Maria del Giglio rosyjski 
hrabia Kamarowski. Przed kilku dniarni przybył tu p o ­
dróżny, który zamieszkał w hotelu „Danieli" i zameldo­
wał się jako Naonimow z Orła. Wczoraj rano Naoni- 
mow kazał się zawieść w gondoli do hr. Kamarow- 
skiego i zażądał, aby go do niego zaprowadzono. Słu­
żąca oświadczyła, że nie może tego uczynić, bo hrabia 
jeszcze śpi. Naonimowi udało się jednak dostać do sy­
pialni hrabiego i tam dał do niego pięć strzałów re­
wolwerowych. Następnie Naonirnow wrócił do swego 
mieszkania, poczem udał się na dworzec i odjechał 
Hrabiego przewieziono natychmiast do szpitala. Rany 
jego są ciężkie, ale, zdaje się, nie są niebezpieczne. 
Hrabia brał udział w wojnie rosyjsko-japońskiej. Na za­
pytanie konsula rosyjskiego oświadczył, że w kilku li­
stach donoszono mu, że jakiś Rosyanin ma przybyć do 
Wenecyi i go  zabić, ale nie wierzył tym listom. Całe 
to  zajście wywotało wielką sensacyę. Policya poczyniła 
wszelkie zarządzenia, aby ująć Naonimowa.

Strajk w  A ntw erpii.

A ntw erpia. (TBK) Poźai trwa dalej. Cały pułk 
pionierów czynny jest na mniejscu pożaru. Pionierzy 
kopią doły, aby zapobiedz rozszerzeniu się pożaru. 
O  północy w dwu innych miejscach również wybuchły 
pożary. Pożar  w porcie, gdzie ładują drzewo, szerzy 
się dalej.

Ospa.
W iedeń (TBK.) Ministerstwo handlu wydało w za­

kresie pocztowej administracyi wszelkie zarządzenia ce­
lem przeszkodzenia zawleczeniu ospy przez organy po­
cztowe. Zarządzono kontrolę sanitarną nad wszystkimi 
funkcyonaryuszami wiedeńskiej poczty, w liczbie 14 ty ­
sięcy osób

K onferencya w  Hadze.
Haga. (TBK.) Komisya wojny lądowej i komisya A 

(komisyi o sądach wojennych) uKończyły swe prace K o­
misya A przyjęła przymusowe sądy rozjemcze 13 głosami 
przeciw 4 (t. j. przeciw głosom Niemiec, Austro-Węgier, 
Belgii i Grecyi). Szwajcarya wstrzymała się od głoso­
wania. Przymusowe sądy rozjemcze aotvczą interpreta- 
cyi traktatów państwowych co do następujących 7 pun­
któw listy ang.elskiej: ustawodawstwo o ochronie ro ­
botników, pojemność okrętów, zderzenie się okrętów na 
morzu, opieka nad chorymi ubogimi, konwencya co do 
miar i wag i literacka, spadki po zmarłych maryna­
rzach, wreszcie odszkodowanie pieniężne w razach, gdy 
uznany zostanie obowiązek odszkodowania.

Haga. (TBK.) Według decyzyi królowej otwarcie 
Stanów generalnych nie odbędzie się tym razem w sali 
rycerskiej.

W ypadki w  M aroko.
Londyn. (T8K.) D o „Morning P os t"  donoszą 

z Tangeru, ze Francuzi po wczorajszej walce po powro­
cie do Casaolanki przyjęci zostali przez H iszpanów  
silnym  ogniem , p oniew aż H iszpan ie  w zięli ich za  
Arabów .

Londyn. (TBK.) Do „Daily Telegraph" donoszą 
z Casablanki, że listy z Fezu przyniosły wiadomość o 
zamordowaniu braci Tozzi, którym przypisują winę 
ruiny państwa, dalej o zamordowaniu ministra spraw za­
granicznych Abdel Urim ben Sliman - drugiego zastępcy 
sułtana w Tangerze Ga'ama.,|eske-Cho;ń-ki z żoną i dzieckiem, dr. Adam Skałkow- _____ ___________________________________________
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Paryż. (Teł. wi.) C lem enceau odbył w ażną n a­
radę z m inistrem  w ojny gen . Picquart’em  z powodu  
alarmujących w ieści z obozu gen . D rude’a, będące­
go, jak przypuszczają, w ciężkiem  położeniu

W edług ostatnich d ep esz ze  w szystkich stron  
ukazują się  pod Casablanką m asy jeźdźców . Pom im o  
oczekiw anych m asow ych szturm ów  na obóz gen era­
ła D rude’a, dyscyplina u Francuzów  panuje w zo ­
row a.

W edług p ogłosek  na naradzie rozw ażano za­
miar posłania gen . D rude 15.000 pos-łków .

Śm ierć podróżnika.
Berlin. ((Tel. wł.) D onoszą tu, iż  na m orzu lo- 

aow atem  zatonął statek  „D uchess of Bedford", Pra­
w dopodobnie zg inął na nim duński badacz regionów  
polarnych M ikkelson.

Z am ordow anie psychiatry.
P eteasburg .  (T w.) Znany psychiatra rosyjski 

kapłan, wysłany w celu współdziałania w uspokojeniu 
Dodraźnionych długiem wiezieniem aresztantów do Ufy 
został tam przez więźniów rozerwany w kawałki.

Pogrom y.
Tyflis. (Tel. wł.) W Elizaw etpoiu kozacy w szczęli 

pogrom , podczas którego zabito 4 Ormian i w ielu  
lan ion o.

Zjazd W ilhelm a U z Fallićrem .
Paryż. (Tel. wł.) Według domesienia „Intrasigeant’a “ 

spotkanie ces. Wilhelma z prezydentem francuskim od­
będzie się prawdopodobnie w maju przyszłego roku, 
podczas podróży północnej cesarza. Spotkan ie to ma 
być już definityw nie p ostan ow ione przez dyplom acye 
obu krajów.

Teatry w arszaw skie.
W arszaw a .  (Tel. pryw.) Wyznaczona dla sprawy 

umiastowienia teatrów komisya w Petersburgu została 
rozwiązaną r. powodu nieporozumień w lei łonie. Losy 
teatrów nie są więc zadecydowane.

Strajk w  Łodzi.

Ł ódź. (Tel. pryw.) Wczoraj na stacyi kolei fa- 
bryczno-łódzkiej porzucili pracę robotnicy w liczbie 1 u0, 
żądając przyznania im dodatków do płac. Zarząd kolei 
na żądania te nie chce się zgoazić. Strajk wywołał ol­
brzymi zastój na kolei fabryczne -łódzkiej, ponieważ p o ­
rzucili również pracę robotnicy na stacyach Koluszki 
i Widzew. Zarząd postanowił wstrzymać przyjmowanie 
transportów. Magazyny kolejowe zamknięte.

Ministerstwo komunikacyi nadesłało depeszę, żą­
dającą wydalenia wszystkich strajkujących i przyjęcia na 
ich miejsce innych robotników.

Rosya i Angia.
Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Tagebl." otrzymał z Pe 

tersburga wiadomość, że układy w sprawie spotkania sfc 
cara Mikołaja z królem Edwardem rozpoczęły się do 
piero przed kilku dniami. Spotkanie ma nastąpić w po ­
bliżu Bjórkoe. W Petersburgu sądzą, że układy potrwają 
długo i do osobistej wymiany zdań między obu monar­
chami nie dojdzie już zapewne w roku bieżącym.

Nie bez wpływu na przebieg układów jest zacho­
wanie się prasy londyńskiej, która wyraża się bardzc 
ozięble o  zawartym niedawno traktacie i podkreśla, że 
stosunek Anglii z rządem, który znajduje się w waice 
z własnymi poddanymi, nie może odznaczać się wielka 
serdecznością.

P e te r sb u rg .  (Tel. wł.) Mmister spraw zagranicznych 
Izwolskij uda się do Marienbudu i będzie miał posłu­
chanie u króla Edwarda.

C e łow iec  (TBK.), We wszystkich miejscowościach 
po droaze do Celowca witała ludność cesarza owacyj­
nie. W Celowcn urząuzono wczoraj wieczór iliuminacyę 
miasta oraz serenadę i pochód z pochodniami na cześć 
cesarza.

W iedeń (TBK.) Wczoraj wieczorem i dziś przed 
południem zgłoszono 3 nowe wypadki ospy.

Depesze handlowe z o bm.
W ie d e ń , dnia 2 września, Dziś o  godz. 10 minut 30 

przed pehidnii m notow ano: Marki niem ieckie 117 50. Renta 
maiowa 9645, Węgierska renta koronowa 92'50, Akcye kre­
dytowe 634'50. Kredytowe węgierskie 741'— , Bank 'angio- 
austryacki 298'75, unionbank 537'—, Bankverein 53C“oo, 
'Landcbank 422-50, Kolej państwowa 655 50, Lombardy 158-50, 
Eibethal. — Fabryka broni — . — Akcye tyt. —.—,
Alpinv óOU’50, Rirna muranyi 537-50, Praskie tow arzystw o
ż e la z n e  (ex, kup., Losy rurec. 183'--, Rabie 254 r ,
4-proc. listy zast. Banku hipot. 95'—, 1 i pól proc listy 
zasi Banku hipot. 99.50, 4 proc. gal. poż kraj z r. 1893 
9510, 4 proc. listy zast. Banku kraj. 95-35, 56 1. zast. T o u . 
k z. 94-95, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 — , A scye Ban­
ku h ip o t .  -•

U sposobiei/ie spokojne.

R o z m a fto ś c l.
X  Nie ao zazdrości. W Newark N. J. odbył się 

pogrzeb  najcięższej kobiety w stanie New Jersey, Mał 
gorzaty Mc Mahoń, która ważyła 500  funtów Przy 
wynoszer m ciała z domu musiano wywalić kawał muru. 
Dwunastu mężczyzn niosło trumnę zmarłej. Dla braku 
odpowiedniej wielkości karawanu, trumnę na cmentarz 
przewieziono zwyczajnym wozem.

X  „Młoda" para, licząca razem  2u2 lat. W Tate
•  1  1  |  T Ni lien zem  uprzejnre uwiadamiam Szan. P. T. Publiczność, iz zaszczytnie żn in y  “H  U  j <» jH
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Springs, stanu T ennessee, d. 2 6  sierpnia odbył się  
ślub 102-letn iego john'a B. Bundren z panną Różą Mc 
Girre, która w dniu ślubu uKończyła lat s to '

Dział ekonomiczny.
Ważny krok naprzód. Galie. Dyrekcya poczt 

i telegrafów, rozpisując przed kilku dniami większą co­
roczną licytacyę na dostawy różnych przedmiotów po­
trzebnych dla poczt, dodała do ogłoszenia kilka uwag, 
które zasługują w pełni na uznanie i na podanie ich do 
szerszej wiadomości.

Zwracając mianowicie uwagę interesowanych na 
możliwość większego zapotrzebowania niektórych przed­
miotów, aniżeli pedano w ogłoszeniu, Dyrekcya Doczt 
dodaie, że „prawdopodobnie ilości dostarczyć wzgięanie 
pobrać się mających w niniejszym okresie dostawy ar­
tykułów bęuą faktycznie znacznie większe i że w tym 
okresie objawi się znaczny popyt na wszystkie wymie­
nione. a także na inne (ewentualnie dodatkowo przez 
oferentów zgłoszone artykuły), gdyż nie jest wykluczo- 
r.em, że z patryotycznych względów i ze względu na 
większe udogodnienia żądać będą krajowe urzędy poczto­
we i telegraficzne od lwowskiego Ekonematu poczto­
wego i tełegiaiicznego w większej mierze pośrednicze­
nia w zakupnie artykułów i przyborów kancelaryjnych, 
aniżeli w pierwszym okresie .-

Z tych to  powodów pokłada Dyrekcya poczt i te ­
legrafów nadzieję, że wspołuhiegający się o dostawę 
przemysłowcy i kupcy w ocenieniu doniosłości akcyi 
zainieyowanej w interesie ich własnym, a tern samem 
i w interesie dobrobytu krajowego, me zechcą z powo­
du nieznacznej na razie ilości dostawy stawiać w ygóro­
wanych cen, lecz starać się będą idącem pod tym wzglę­
dem najdalej um.arkowaniem poprzeć usiłowania Dy- 
rekcyi poczt i telegrafów, zmierzające do definitywnego 
i jak najdalej idącego ukrajowienia dostaw pocztowych.

Z ogłoszenia tego wieje duch inny anuei.  z po 
dobnych ogłoszeń w dawnych latacn. Mowi się już 
i pisze śmiało z ramienia władz o potrzebie „ukrajo­
wienia uostaw “. W rękach krajowych producentów 
leży teraz udowodnić, t e  może to  nastąf ć bez szkody 
i niewygody dla skarbu państwa i dla wchodzących 
w grę przy takich dostawach urzędów.

D o d a te k  do taryfy. Z ważnością do 1 paździer­
nika 1907 wchodzi w życie aodatek  V do dodatku ta­
ryfy, część II dia galicyjsko węgierskiego Związku ko­
lejarzy z dnia 1 stycznia 1904.

Z akupy  zboża  dla w ojska .  Od września 1907 do 
stycznia 1908, intendentura zakupi u producentów 
w przybliżeniu w równych party ach miesięcznych nastę­
pujące ilości zboza : w wojskowym magazynie prowian­
towym we Lwowie: 4000  cetn. metr. żyta i 8000  cetn. 
metr. o w s a ; w filialnych magazynach w Brzeźanach : 
luOO cetn. m żyta i 1500 cetn. m, owsa, w Kamionce 
S t r . : 500  żyta i 500  owsa, w Alostach w ie lk . : 200
żyta i 500  owsa, w Żółkwi: 1000 żyta i 2000  owsa. 
Blizsze warunki uwidocznione są w obwieszczeniach 
umieszczonych w powyższych magazynach. Wszelkich 
wyjaśnień udziela w tej sprawie pisemnie jakoteż ustnie 
biuro wojskowego magazynu prowiantowego we Lwowie

Bank rolniczy w e L w ow ie.
Lwów, dnia 5 września b. r
Dzi< notujemy za 50 kilogramów loco  Lwów

Wa l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotow a od 11 — do 1 i ‘20, Pszenicą na 

termina —-— do — '— . Zy« gotow e Id*5U uo 10 70. Żyto  
na termina —*— no — •—. O w ies obroczny gotow y' 7*— 
\io 7'20. Owies obroczny na term in a — '— uo Ję­
czmień pastewny 7*— do 7'50. Jęczmień browarniany 8 — 
do b'5d. Rzepak —'— do — . Lnianka — do —■—. 
Groch pastewny 7*— do 7*50. Groch do gotowania 9'50 
■i') 10'—. Koniczyna czenrona ot)-- -  dc 70'—. Koniczyna 
biała 50 — do 60'—. Koniczyna szwedzka — do — . 
1'ymotka — ao —"— .

Soirytus paritas T arnopol za 100 litr. gotow y oa 54'25 
.o  54*75, Spirytus peritas' Tarnopol na terminy —■■— od 
- - - - -  spirytus paritas Tarnopoi ekśkontyngentowany 34'— 
Jo 34*50

Ż yto, pszenica i jęczmień tendują nadal z-wyżko- 
wo, jedynie ow ies wskutek silniejszej podaży obniża się  
w cenie.

O D PO W IED ZI REDAKCYI.
P r e n u m e r a t o r  w P r z e m y ś l u .  W Austryi jest 

kilka Akademij handlowych z językiem wykładowym nie­
mieckim, a więc w W iedniu, Pradze, lnnsbrucku, Gracu; 
najlepiej uposażona jest Akademia w iederska. z. zakła­
dów niemieckich dobrą opinię mają Akademie w Lipsku i 
Hamburgu.

W naszej Administra oyi ztozyli:
Dla Kółka naukowego.
P Leopold K onopach \2  kor.
Na gim nazyum  w B iałej.
Zamiast wieńca na trumnę ś d . leśniczego Chrząszcza 

składa ~arząd lasów  w Tartarowie kor. 12.
Fiia małej S. *■
Janmka z Łapajówki kor. 2, A Makowictu z Posady 

ko* 1 , Helena, Adela Pauli i Janek Gruszecki z Bazart 
r: Józefow ie Jarzynowscy z Chłopczyc kor. ó, J. W.

ze Lwowa ker. 1, Kieianuwska ze Lwowa ko- 10, Ł,udwik 
Ko-j:, z Naawomej koi ł ,  Pożniak ze Lwowa ko* 2, Emi­
lia Fi »y byłowska ze Stryja kor 2.

#  O  O  O  t t  O  C >  O

Kąpiele
z kwasu w ę g lo w e g o

( C O , )  7787

zastgńe kąpiele w Rauheiin, Kissinyen
wyrabia

Lwowska F a b r y k a  c h e m i c z n a

TLEN ii

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
Józef ZUmblćikL

Kąpiele te, stosow ane na ordynacyęi pod kon­
trolą lekarza działają znakomicie w astm ie cierpieniach  
nerw owych, zapaleniach oskrzeli (b ro n ch itis ), rozedmie 
płuc, wadach serca, nerwowej niem ocy nłcio*ej itp.. nie­
mniej doskonały środek do pobudzenia krążenia krwi. 
Skutek taki sam, jak po kuracyi w zdrojow:skach zagra­
nicznych, a koszt stokroć niższy.

Nabyć można w ajjtekach i żądać z marką fabryki

Liczne zaświadczenia i p od z ięk ow an ia :
Klinika chorób wewnętrznych c. k Uniw. we Lwowie.

D o Zarządu Fabryki „Tlen“ we Lwowie.
Z przyjemnością poświadczam, że sto ująć kąpiele 

z CO- (kwasu węglov. ego) wyrobu fabryki „ rien“ we 
Lwowie w odpowiednich przypadkach, urzyszhsmy do 
przekonania, że wyróh ten zasługuje pod każdym w zglę­
dem na zupełne uznanie, poleceni"; i zastosow anie w tych 
razach, na które kąpiele takie są wskazane.

r ROF. DR. GLUZINSKI 
dyrektor kliniki lekarskiej Uniw. lw ow skiego.

Lwów 15/5 1907.
Szanowna Dyrekcya „Tlenu*.

Zalecone mi przez Dra Bron. Owczarskiego ką 
piele z kwasem węglowym (C 0 2) w ilości SD co drugi 
dzień, pobrałem z lbryki „Tlei.“, a za ich skuteczne 
działanie dziękuję WWPanom. Z poważaniem

BOLESŁAW LEWICKI 
naczelnik Wzaj. kredytu.

Z a ś w i a d c z e n i e .  Z całą -szczerością i sumien­
nością poświadczyć mogę, że kąpielom z kwasu w ęglo­
wego, wyrabianym przez lvvowrsk;‘ fabrykę „TLEN“, za­
wdzięczam po długoletniej ciężkiej chororie serca, ..tó- 
rą stwierdzić u mnie Profesorowie: dr. Neusser, dr. W id- 
man i dr. Prus, powrót do zupełnego zdrowia, i z tego  
powodu ; każdemu Jerp i^ em u  na -.etet używanie tych 
kąpieli według wssazóweK lekarskich, jak najwięcej po­
lecam. Z D Z ISŁ A W  KAMIŃSKI

naczelnik salinarny w Canczynie.
Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczyw iście tylko ką­

piele z kwasu w ęglow ego wyrobi, fabryk „Tlen* w yle­
czyły mnie z reumatyzmu, na Który od 8-gc roku ay ia 
sw ego cierpiałem. Używałem dotąd wszelkich środków  
i różnorodnych kąpieli, lecz w szystko bez skutku. Ką­
piele siarczane, słone, gorące, hydropatyczne, m asowa­
nia itp., przynosiły ulgę na czas krotki, lecz z najdro­
bniejszej przyczyny choroba znowu wracała. Dopiero za 
poradą lekarzy użycie 26 kąpieli z fabryk1 „Tlen* uzdro­
wiły mnie i od 2 lat nie mam więcej bólów, ani łam . 
nia. P roszę przyjąć serdeczne podz.ękot fanie za swój 
cudowny preparat. ADOLF rlELM

aptekarz.
Du Szanownej Dyrekcyi fabryki „Tlen" 1

we Lwowie.
Z prawdziwa przyjemnością śpieszę podziękować 

Szanownej Dyrekcyi za rychłe przysłanie mi piętnastu 
paczek „oli do kąpieli z kwasem węglowym, których 
działanie w mojem znużeniu i wyczerpaniu nerwowem  
okazało się  wprost niezrownanem. ZnaKomity ten wy­
rób jest istotnie godny jaknajszerszego rozpowszechnienia  

Z wyrazem prawdziwego szacunku 
K. SROKOWSKI, literat.

D o Szanow nego Zarządu fabryki „Tlen*.
Upraszam o nadesłanie 10 skrzynek ^oli do ką­

pieli z kwasem węglowym  dla mojej kuzynki. Jest to  
cudowny środek, ictó,y wyleczył mnie zupełnie z reuma­
tyzmu ręki. Od lat kilku ciei płatam tak, że ruszyć ręką 
nie mogłam, obecnie od roku nie czuję najmniejszego 
bólu i sw obodnie władam ręką itd.

ZOFIA SOLSKA.
Leipzig (G ohlis) den 21. 6, 1905.
Im Besitze ihrer Bader, fiihle ich mich gleich- 

zeitig yerpflichtet Ihnen meinen warmsten Dank aus- 
zusprechen, da ich sclion einige Jahre an Rheumatismus 
leide und ich yerschiedene M inel angewendel habe, die 
mir jedoch soviel wie garnichts holfen. Nachdem ich 
nun "mige Ihrer B ider nahm spiire ich t-deutende Bes- 
serung, ersuche Sie daher urn weitere Zusendung von 
15 K „tchem Ich werde nicht ermangeln lhr Fabrikat in 
meinem Bekanntenkreise zu empfehien

mit Hocnachtung 
C. SCHMIDT, Beamter.

Setki podziękowań, których dla braku miejsca nie dru­
kujemy.

Oprócz kąpieli z kwasu w ęglowego, które w cią­
gu lat kilku bardzo się rozpowszechniły, wytwarzamy 
o b ecn ie :
Kąpiele borowinowe, z kwasem w ężo w y m  
Kąpiele borowinowe zwykłe Francensbadzkie. 
Kąpiele jodowo-brom owe z kwasem węglowym. 
Kąpiele balsam, -sosnowe z kwasem węglowym. 
Kąpiele siarczane z kwasen. węgłowym.

Przyrządzenie kąpiel z naszyci, so l, jest nadzwy­
czaj dogodne, a sam a Kąpiel bardzo przyjemna w użyciu.

Cenniki, prospekty gratis franko.

§ l*u§ Snżynter  t l l J J
budowy dróg, kolei i wounych, trasowania, zajęć terenowych  
własnymi instrumentami,

poszuku je posady
lub zajęcia w powyższych działach

Zapytania pod „X. Y 48“ przez biuro dzienników p 
Plohna, Lwów. 9^4,

Gramofony f  darmo
od 30 k.
z an i.łk ier i od kor 160 warstat mechani­
czny skład fabryczny ov, erów ,akoteż w szel­
kich prz\b arów MICHAŁ HACKEL. Lwów 
Pasaż Mikolascha Bogato ilustr. katalog j a  

koteż spisy płyt aarmo. 9774

L. 3681.

K o n k u r s .
Na posadę weterynarza miejskiego w Sanoku z płac, 

roczną 1000 k. i dodatkiem aktywalnym (kwalerowem) 240 k 
do roku w charakterze pr wizóryczrym.

Podania ud akumtńtowaiłe W nosić należy do Magistra 
tu w przeciągu dni 14.

Sanok 1 września 1907.
Burmistrz-

9875 GIElA.

Prez. 18897,7

Obwieszczanie.
Zarząd spraw.edliwości odda v> drodze publiczne 

rozprawy ofertowej wykonanie budynków na pom ieszczenii 
Sądu powiatowego aresztów, Urzędu podatków, i kaucela 
ryi geometry ewidencyjnego w rurce pizedsiębiorcy, upra 
wnionemu do wykonywania przemysłu budowlanego.

Suma kosztorysow a robót w przedsiębiorstwo oddai 
się mających wynosi 243.730 K 13 h.

iozprawa ofertowa oanędzie sie dnia 23 września 190 
o godzinie 10  przedpołudniem w biurze c. k min. st. Rade; 
uudownictwa Franciszka Skowrona w gmachu sprawiedliwo 
ści we Lwowie, Batorego 1. ‘‘rzy otwarciu ofert m os ą byt 
obecni oferenci. D o o fen  uotączone być ma potwierdzeni! 
Dyrekcyi karcelaryi urzędów pomocniczych c. k. wyższegt 
.sądu kraiowego o złożeniu wadyum w kw-ocie 12.000 K.

w erty wnosić naieży na ręce rzeczonego starszegc
Radcy bud. najpóźniej do chwil, rozpoczęcia rozprawy ofer 
towej.

Wybór Oicrty i zatwierdzenie rozprawy ofertowej na 
3tąp przez c. k. M inisterstwo sprawiedliwości.

Plany, opis i warunki budowy przejrzeć można w biu
rze wymienionego st. Radcy bud. w godzinach urzędowych
Tam udz.elane będą zgłaszającym się oferentom  wyjaśnieni; 
tak co do wykonama budowy, jak i warunków spłaty.

Z prezydyum c. k. w yższego Sądu krajowego.
^  Lwóv/, dnia 1 września 1907.

9871 TCHORZNICK1 mp.

L. 17757/07.

Ogłoszenie.
Stosownie do polecer a c. k. krajowej Dyrekcyi skarbi 

I 56641 907 poszukuje się  mieszkania ula c. k. straży skar 
bowej we Lw\>v,ie ok o ło  3-, pokoi i 16 kuchen z przynależ 
nościami od 1 czerwca 1903 roku począwszy, na lat trzy 
ewentualnie dłużej.

Mogą być także dwa mieszkania, każde okołc 17 po 
koi, 8 kuchen.

Na żądanie czynsz płattiy całorocznie z góry Ofert i 
p.sem ne uprasza się wnosić db 22 wrz śnia )9u7 do N&czef 
nuta Dyrekcyi o Kręg a skarbowego we Lwowie pl. Cło wy, -  
który udzieli na żądanie bliższych wyjaśnień. ♦

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego  
Lwów, dnia 29 sierpnia 1907. 9752

Przy szk o le  m uzycznej Tow arzystw a m uzycznego  
w  Brodach jest zaraz do obsadzenia posada nauczy  
cielą gry na skrzypcach.

p ierw szeń stw o  mają ukończeni K onserwatorzyści 
pożądaną jest gra na cello  i nauka gry na fortepianie  
W ynagrodzenie m iesięczn ie 150 k., które w razie za 
dow olen ia  w krótce zostan ie podw yższone.

Podania ze  św iadectw am i naieży w n ieść  jaKnaj 
rychlej na ręce dyrekcyi szk ó ł) m uzycznej Tow  muz 
w  Brodach.

Posada pow yższa jest ew entualn ie połączon; 
z posadą kapelm istrza przy tut. c. k. korpusie w ete  
ranów  w ojskow ych. 9872

S a a r a  j t a i G o a
2 w łasnego parowego palenia

za pomocą gorącego pow-etrza!
Znakomita w* smaku i aromacie, najwięcej wyoama

W  codzień świeżo palona
pół Kilo kav,y palonej po 1*60, 1*80, 2*20, 2*40 i 2*80 kor.

Ka\.a palona, p .k ,wana w woreczkach pergaminowych, 
w waaze 1, l ,», V« i l/u kilo. 21

Polea. handel herbaty i kawy

E d m u n d a  R i e d l a
we Lwowie. Teatrama 3 naprzeciw Kateary,



i .^ tO A '0 .  POLAKU;** Nr. 412  czwartek 5 września 19 ć

T E A T R  M I E J S R E  W JB L W O W I E  

pod dyrekcyą Ludwika Hellera 

W czw artek dnia 5 w rześn ia  1907 r.
T

operetka w 3 aktach W. Leona i L. Steina, muz. Lehara.

Początek o godzinie 7-30 wieczorem.

Hermanów. OJ 1 do 15 września. 
3 złote Bacchantki, żywr statuy 

w bronzie. — T roupe Edn Mustafa, oryent. ekwilibrygci. — 
Wszystko w porządku, groteska. — VITOGRAPH, |10 no­
wości. — W niedzielą i święta 2 przedstawienia o g. 4 i 8. 
Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna, 
Karola Ludw ika 5. 9729

f c z a w s k a  F a b r y k o  g o r s e t ó w  ,  W l
i i

P a s a ż  H a n  imana -
poleca wielki wybór

" S - c r s e t ó - w
najnow szego kroju

z p ro s tą
Namówienia uskutecznia się w ciągu 

24 godzin.

Wy lśn ień , dotyczących drobnych i «łoicefi, 
* uiuicia Administr ijra , SiOwa Polskiego pi 

otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedz.
! Zgłousnia wyder- . yt a ogą tylko m oka- 
! zaniem # r  na TnaerzŁ.

Zgtosiiń lek iu  lowanych nfc cntyfaR^i ktą

9778

aiBztez jiZ z i „

Skład i sprzedaż niezapalnej nafty żarowej

Dr. o.  Ciszewskiego
następca E D W A R D  U R SI  NI  

L w ów , S ienkiew icza 6, teł. 430.

poleca naftę z pierwszorzędnej raffneryi
Zamówienia przyjmuje od 5 litrów z dostawą bez­
płatną do domu. — Na prowincyę wysyła naftę 
w beczkach oryginalnych, jak też i w mniejszej 
ilości. — °osiada na składzie palniki Auerowskie 
naftowe i spirytusowe oraz kuchenki i piecyki 

naftowe o płomieniu gazowym.

KANTOR ZAMÓWIEŃ: 9565

ulica S ien kiew icza 1. 6 —  telefon  nr. 430.

Hotel Pensiou Qditta
70 pokoi z łożam i i balkonami. Wszelki 
komfort, położenie wolne od uurzu na 

południowem wybrzeżu. Kąpiel morska. Pensya od 7 koron  
począwszy. 7549

Winogrona deserowe
s z lache tne ,  d u ż e . s zc zeg ó ln ie  do  k u r a c y i  się  
nuda ju c e , fu rysy ła  p r z e s y ł k ip o c z to w e  k o s z a m i  

f r a n k o  p o  K .  3-óO z a  za l i c z k ą

Z a r z ą d  d ó b r  
h  I L H K L M  A U S e i T Z  

U11,'i  7 I/ttgos, p o lu d .  W ęg ry ,

■KllłCS-  -MMMM

P roszę się n ie dać o sz u k a ć !
Prawdziwe GRAMOFONY amerykań­

skie są tylko z marką 9399

„ C o l  u . x r i  b i a ’ ‘
Wszystkie inne to imitacja  

bez wartości. — Zastępta na Galicyę:

Jukób Rahnae. Lwów, u l  Sykstuska 12.

Największy wybór G ram ofonów  i płyt. —  Cenniki i 
spisy w szelk ich  gatunków  płyt wysyłam  odw rotnie.

K. ROJANA

dr. ■ a t i z o n l s a
Cena egzem plarza 3 korony.

Do nabycia w AJmin.stracyi Słow a Polskiego i we w szyst­
kich księgarniach. 2 112

pctccamy n u r t  „Korespom tatki taseratowe*; 
nafey\»?Z )-  m o ż n a  u r  w s y r t tk lc h  b iu ra ch  
tóeaafb-Ow! v  oi-^-Łr / cJi tr-ftiach. OffłosztriK , 
■usAuiiuiud taar&pusjiBtUuisu mnmowemi, I 

t - s a o tK —ua ,_ taa« , iriałc. e n  . k. i 
AiatcM r. J t o m  aUjdagt".

śiycnowaiiie ■ nauki
Nauczycielka muzyki i przed 

miotów szkolnych — udzie­
la lekcy i po przystępnych ce­
nach. Zgłoszenia pou M. f. 
Administracya Słow a Polskie­
go. 9407
,. ow e kursy buchalteryi urzą- 
Łs dza obecnie i po UKOńcze- 
nili nauki wydaje świadectwa  
s, .kolnę — Koncesyonowaria 
szkoła handlowa Szlagowskie 
go, Koperni.ca 9. 972 1
Słuchacz filozofii; rutyno- 
k> wany pedagog, poszukuje 
lekcyi. Dow ieazieć się można 
w Rćdakcyi „Słowa P olsk iego 11 
pod „Filozof 9.169

S-K ola now ożytnych  
języków  

BERLITZ SCHOOl 
ul. 3 Maja i. 2.

N ajszybsz i , najłatw iejsza , 
najodpow iedniejsza m etoda. 
W szyscy profesorow  ie dy­
plom ow ani. Każdy uczy 
tylko „wego języka ojczy­
stego. PrÓDne lekcye bez 
p łatne. Ponow ne otw arcie 
w krótce. 9596

jęzorowy oensyonat otw ie­
ram we Lwowie dla pa­

nienek z lepszych domów, 
uczęszczającyc - Jo zakładów' 
naukowych. Opiekę zape­
wniam macierzyńską, wikt 
zdrowy i i ibfity. Warunki przy­
stępne. W. Piotrowska ul. Ńa 
Skałce 1. 1, drzwi 14. 9835

ł ES COLRS de francais 
10 pi. A^taryacki, li etage 

recom m tncerout le 10 cou- 
rant de 3 -4  pour petits en- 
fants 4—5, pour enfants plus 
acances 7Vs a S fs granujs 
nersormes. 9797
pranęaise cherclie demie pla- 
I  ce pour 1’apres midi s ’a- 
uresser tout de suitę au bu- 
reau de Morawska. Skarbkow- 
ska 5. 98o2
||au czycie! gimnazyalny po- 
■ ■ szukuje lekcyi na prowm- 
cyi Listy pod „Nauczyciel" 
przy.muie Administracya S ło ­
wa Polskiego.____________9856

P rawnik poszukuje zajęcia 
biurowego lub tekcyi z niż­

szych klas średnich ait o nor­
malnych. Zgł. „Prawnik" Biu­
ro Plohna. 0844

oszukuję lekcyi konwersa- 
cyi niem. .ub przedmiotów  

w języku niem. Z głoszenia  
pod S L. do Admin. Słowa: 

9868
T ekcyi i konwersacyi an- 
-*■“* gielskiej udzielam pod 
bardzo przystępnymi warmi- 
r.ami Z głoszenia „Z B “ Baj- 
ki 1. J&   0884

R utynowana nauczycielka 
r'zr.) z francuskiem z chlu­

bnymi świadectwami — po­
szukuje posady do młodszych  
dzieci, „bj mienność" poste r. 
P r .  myśl. 0885

Udzie^m lekcyi
na skrzypcach i mandolinie.

Zgłoszenia pod J. A Biuro 
Sokołow skiego. rtto,‘9584

Zakład wychowawczo-nau 
kowy żeński

A M E L I I  d E N D E L
Lwów, ulica Akademicka 3. 
ksz.tałci uczem ce począwszy  
od szkoły ludowej aż do ma­
tury licealnej lub semmaryal- 
nej, według planów szkół pu­
blicznych, ze szczegolr.em  
uwzględnieniem języków ob- 
cycl nu podstawie tonwersa- 
cyi. Kierunek religijno-moral­
ny i narodowy. Uczenice 
z prowincyi znajdą um ieszcze­
nie, suiTł&hną opiekę i po­
moc w naukach. Zgłoszenia  
przyjmuje Dyrekcyą codzien­
nie w kanćelaryi Zakładu.

9073
ZAKŁADZIE - Maryi 

Bielskiej, ulica Krzyżo­
wa 11 parter. Wpisy odby­
wać się będą od 4 września 
od 10 przedpołudniem do 5 po­
południa________  J796

rof. ginan. przeniósłszy się  
z prowincyi dla wykształ­

cenia córek, przyjmie kilka 
panienek z lepszych domów  
Opieka sumienna. Bliższe wy­
jaśnienia prof. głmii. fil W. 
Pola 3. 1 o.  9563

Prywatne gimnazyum
f e e l l O l z a

w Grazu, ulica Grazbach
róg ulicy Muigasse. 

Prawo publiczności, św iade­
ctwu dojrzałości ważne, do­
skonały pensyonat, własny 
dom. bardzo zdrowe m ieszka­
nia, uważna i sumienna pie- 
llgnacya wychowanków, do­
bry skutek nauki, umiarkowa­
na cena 

Zupełne zastąpienie rodzi­
ców. Pensyonat otwarty także 
podczas wakacyj. Nauka do 
egzaminów powtórnych, w stę­
pnych i poprawek.

Kurs przygotowawczy do 
egzaminu w stępnego do 1 kla­
sy szk ó ł średnich, rozpoczyna  
się 1 sierpnia_________ 5721

TjfNSTYTUT nauko- 
“  w y  i  p e n s y o n a t  
dla uczniów szkól średnich 

Grona stow arzyszonych  
nauczycieli 

został przeniesiony z ul. Za­
mojskiego 1. 12 do nygieni- 
cznie urządzonego lokalu — 
p r z y  ul. A d a m a  A s n y k a  

l. 8, p a r t e / .
Bliższych informacyj udziela 
Dyrekcyą zakładu ustnie lub 
listownie 9841

pisy do Setitinaryum An­
ny Rychowrskiej na t., II. 

i 111. rok, tudzież do' 1. kl. 
szkoły ludowej przyjmuje się  
aott/iennie ou 9 —12 i od 4- 6 
popoiudniu w kai.celaryi Za­
kładu, Lwów, Chorążczyz.ia 
15, II. piętro. __________ 9-Ó8
ijrzygotowuję do matury i 
egzaminów' nauczycielskich. 

Kmkowa 57, 2—4 pop. 9748

Zakład f ro u im s k i
L a  a r y  B lo  c h o w  jat j
p r s y  ul. K o ś c iu s z k i  ,’i
urząJzuny według najnow­
szych wymagań hygienicznycn 
i pedagogicznych, przyjmuje 
w pisy dzieci od lat 3, oraz 
uczniów na icursy języków  
obcych i i 4-klasowe przygo­
tow awcze kursy szkolne dla 
chłopczyków i dzLewczątek.

Panienki z prowincyi -  
znajdą um ieszczenie i naukę 
w zakresie w y ższego wykształ­
cenia. 9355

1. L w o w s k ie  6-!< ias& w e

S Z K O L Ą

Lwów, Chorążczyzna 6.
rozpoczyna z dmem 10 paź­

dziernika trzeci rok nauki.
Kierownictw^ w tym roku 

obejmuje pani Helena Szcze- 
panowska. Wykłady są odda­
ne pierwszorzędnym siłom  fa­
chowym.

Pracownia prowadzona w 
sposób praktyc, ny. Naukę go­
towania i pieczywa prowadzi 
pierwszorzędny kucharz i dwie 
nauczycielki.

B.iższych informacyi u- 
dziela zarząd szkoły codzien­
nie w godzinacn popołudnio­
wych od 3 Jo 5.

Wpisy od 5-go września 
począwszy. 9386

z prawem  publiczności
język wykładowy niemiecki 
podaje że rok szkolny 1907/$ 
rozpoczyna się dnia 4 w rze­
śnia Wpisy i egzaminu wslfy1' 
pne odbywać się b ą ią  od dv. 
1 — 7 września. W  now ym  io- 

kalu szkolny;;.

Uiica Pańska 14, il p.
U czenice z zeszłego roku ma­
ją się zgłaszać od 1—3 wrze­
śnia w godz. 4—7-mej popoł. 
W roku szkolnym Pło7[08 

otwartym będzie (8886
Kurs przy goto w aw esy

do 1 klas\ licealnej.
— Przy Liceum istnieje — 

PENSYO NAT  
w którem znajdzie um ieszcze­
nie ograniczona ilość panienek. 
Kancelarya L iceum . Lwów, 

ul. Pańska 14, II p;
F .  i \  D i t t u e r .

Słuchaczka fiiuzofii z fran­
cuską, niemiecką konwer- 

sacyą i muzyką — udziela 
lekcyi i przygotowuje dogim - 
nazyurn. Znakomite referen- 
cye. — Panieńska 1. 32, mie­
szkanie 1. 8 dla J. K. 8910

Posady poszukiwane
Iffczeń z ukończoną VI klasą 
łfl gimnazyalną poszukuje po- 
sauy w nptece. — Zgłoszenia  
Filip Reiter, Jąrosław. % 2 1
KJiegły solicytator, pia w n ik ,  
15 7 prowincyonalną Drakty-  
ką adwokacką, poszukuje po­
sady. „Jurysta" \dministracya 
Słowa Polskiego 9842

1 9  E W I Z Y E bilan- 
sów  i ksiąg prze­

prowadza potl „PRAKTY­
KA*4 Aamm  S łow a P ol-
sK iego. 9 746

iF t r j Z Y  kor. kaucyi. Han- 
J . U D D  Jlowiec poszukuje 
oJpo\vieuniej posady. Restan- 
ie ldOO, L w u  w, Ż ti i e s i e- 
n i e. 9854

ło d a  parma, mająca pra- 
h.fykę pocztowa p os/uku - 

je posady prywatnej. Z głosze­
nia poste rest. S. K. jarem - 
cze. 9832

o założenia ksiąg handlo­
wych. przeprowadzania b, 

lansów poleca usługi facho- 
wuec- Zgłoszenia „Buchalter" 
Biuro Plohna Lwów. 9789
p o n cy p ien tu ry  adwokackiej 
16 poszukuje zaraz urzędnik 
skaibowy tęgi w niemieckim  
„Gains" poste_ restante. Ó764
YJroda inteligentna panna, 
! mogąca zlozyć 403 koroi. 

kaucyi, poszukuje posady ka- 
syeiki. Łaskawe zgło.szenia 
pod J. B Lwów, P ośle rest.

9917
1 eśnik z niższym egzaminem, 
fi! mierniczy, ysownik i my- 
śjiwy pOoZu.^uje posady od I 
stycznia 1908. Łaskawe zg ło ­
szenia przyjmuje Zarząd dóbr 
Rudki. 9891

|down sam oistna lat śre­
dnich inteligentna poszu­

kuje zajęcia do sklepu do 
sprzwdaży nabiału, pieczywa  
lub tern podobnie (przyjmie 
także zarząd domu u starsze 
go pana). Łaskawe zgłoszen ia  
do Admmistracyi 5roiva P ol­
skiego pod K. B. 4. 9867

Adwokat Schneebauui 
w Sieniawie poszukuje 

koncypienta. 9431

praktyka handlowa. Przyj- 
1  mierny ucznia z wyższ i o 
gimnazyum luń realnej szk o ­
ły na trzyletnią praktykę han­
dlową' — Magazyn towarów  
bławatnych, oraz pościeli wła­
snego wyrobu J, Drexlera 
i Synów, Lwów, plac Kapitul­
ny 2. 9743

S. Zaloscer w Tu- 
zii (Bośnia) poszukuje ma­

gistra lub asystenta 9768

p o trzeb n i do większego skar- 
E iiu: 1) Gorzelnik i ekonom  
żonaci, dobrze poleceni, — 
pensya pierw szego 1200 kor., 
drugiego 1000 kor. i dodatki.

2) Gmnienny i gajowy — 
'również żonaci -  pensye po 
300 koron i dodatki. Z gło­
szenia poa „A. B przyjmuje 
Biuro anonsów Wnego So­
kołow skiego Lwów, pasaż 
Hausmuna. N leuwzglęJm o- 
ne pouania pozostaną bez 
odpowiedzi. 9834

Bucnalterka rytynowaijjp 
potrzebna Zgłoszenia Oso­

biste itantoi naftowy inż. P io­
tra M iączvnskiego, Wałowa y.

9912

P o s a d a  u t a ę d m k *
do puaróży przj renomowa- 
nem T owarzystwie ubezpie 
czeń do obsadzenia. Waruniii: 
stała płaca, względnie ayety 
na podróż i pro w i_ya , a po 
kiótkim czasie stabilizacja. 
Reflektuje się tylko na osob ę  
inteligentną z kwanfikacyą uo 
ariWizacyi i organizacyi. Pierw­
szeństw o mają akwizytorzy, 
którzy mogą ‘ wy kazać sw"e 
zdolności. — Uokiudne oferty 
z podaniem wieku i życiory­
su pod napisem „Organizator 
do Admmistracyi „Słowa P o l­
skiego". ' y j i 4

spiranta farmacyi z u lub 
111. roku poszukuje 5 . Kar­

wacki, aptekarz w Wojniczu 
9901

t r z y j  miem y
stra żn ica  nocztego,

umiejącego czytać i pisać — 
najlepiej pensyonisty rządo­
wego). r9aca kor. 70 mies. - 
Zgłoszem a ao fabryki maszyn 
i od lew ana żelaza E. Bredta 
i Ski w' Ottynii (między Sta­
nisławowem  a kołom yjąi

y37C

MotrzeDny inkasent za kau- 
I :yą. Z głoszem a osobiste — 
Piotr Miączyński, Watowa 9 
 ____  9913

1URO Niemczynowskiej — 
— Lwów, ul, Sienkiewicza 5, 
(obok hotelu Źorża) polec- 
nauczycielkę maturzystkę se- 
minaryalrią i  konwer.,acya 
francuską, niemiecką, wyższa 
m uz/ką i praktyką nauczy- 
^ielską^ 951S

JW r .  O byw atelom  polecamy 
ofieyalistów służbę. Mamy 

na sprzedaż kilka majątkój; 
z lasami i gorzelniami, jai.ote; 
kilka dzierżaw. Oficyaliści 
znajdą umieszczenie. Biuru 
załatwień. Dom inikańska 9.

992u

Siódma wielka podróż towa zyska
f m

awaler, lat 26, strzelec z 
_ i  dobremi .śvviadectvvami — 
poszukuje posad.- od 1 paź­
dziernika. — ogłoszenia pod 
„E. S-ki“ poste restante Stra­
ty n. 9889

,______  kawaler lat 26
_  handlowiec z dobremi po­
leceniami poszukuje po.-ady 
od 1 -go października.’ 9888 

K  ś n s e a t . r ń s J t i  
o^rodujk \y Stratynie.

lMjagister farmacyi dobrze po- 
k"§ lecimy, poszukuje posady 
\, m ieście prowiiicyonalnem. 
Z głoszenia „Magister" Admr 
mstracyi Słowa. y87y

kademik (maturz V  gimn.) 
poszukuje lekcyi Zgłoszę  

nie „Maturzysta biuro Soko­
łow skiego. i9uą

^rodnik, żonaty z chlubne- 
mi świaaectwami, poszu­

kuje posady. Zgł. Ogrodnik 
A. O. poste rest. Ożornla

9897

Drna 22 września 1907 odbędzie się jak corocznie wielka 
podróż towarzyska do Konstantynopola pod kierownictwem  

dra Rusśela
VVrybitme;szc osobistości /  Galicyi brały uJzi ił w poprzeuiucli 
i nie szczędziły tymże należytego uznania. Cena podróżj 
Czerniowce, Konstwiza, Bukareszt, Konsta\itynopol (9 d ii) 
! kl. okrętem, II klasy koleją, wraz z utrzymsniem, jazda 
wozami, napiwkami, wstępem  do muzeów i m eczetó v, 
wycieczkami do Azyi okrętem i na mułach ogółem  kor. 390 
Szczegółow e programy na zadanie przez Biuro podróży 
Hermana Ml FTELMANA w C zcrniow cach (Bukow ina)

St Petersplatz 2. 7510

«» l o s « «
los austr. czerw, krzyża 

„ węg. _ „
„ włoski ,, „
„ Bazylika (Dombau)
„ Serbski tytoniowy

Jó-sziv (dóbr. serca)
Razem 6 losów . — Cena 224 koron 
po 7 kor. Pierwsza rata zpn. 10 koi.

15 1  (i. - r ó l ,
K. 60 03 ), 30 000 
K. AO-uOO, 20.0uU 
Lr. 2J.'J00 35.000 
K. 30 000, 20.000 
f I r. 100.000 
{ 25.000 75.000 
K. 30.000, 20.000

w 32 ratach rmes. 
dalsze po 7 kor.

>cO■£ .a 
3  S

. Prawo gry_natychmidń -  C/.eki Hermo, 
Prosimy zażądać naszego kalendarzyka bankowego 
oraz numeru okazowego „Gazety Handlowej", wy 

chodzącej dwa razy w miesiącu.
3.Bfu bsnRwy SC H U T 2 i CH AJES L -w , d. aisryscki ?.



f r t w i r t y  S D B ^ e w

IIIINOGRONA. — Piekne, 
W  orima winogrona stołow e  
dostarcza św ieże codziennie 
poczta. 5 kg. koszyk 3 kor. 
/a  zanczką pocztową. — Kiss 
K iroly, handlarz ow oców  w 
:\viregvh.aza, Węgrze  dl 57

w i ń n ó i M
kuracyjne i sto łow e

najprzedniejszy gatunek — 
w 5 kilowych koszykach kor. 
250, duże morele za 3 k. 
wysyłaj* ROTTMANN i KEŁ 
LER właściciele winnic w Kis- 
kunhalos, Węgry. 9475

Obiady na św ieżeir maśle 
bardzo dobre i nic drogie 

Jo menażek, Koralnicka 8, 
parter, lewa strona. 9S0t
IIIIN O G R O N A  Kuracyjne 
W  i s to ło w e  w yborne, (od­
znaczone najwyższą nagrodą 
na wystawie ow ocow ej w r. 
1906 we Lwowie) po koron 
3'60 za kosz 5-cio kilowy, —  
tudzież najlepsze duże pomi­
dory po koron 3 60 za kosz 
5 K i lo w y ,  w ysyła franko do 
każdej poczty Z \K LAL‘ SA- 
D JW N IC Z Y  Braci Niem- 
czew skich w O kopach św. 
Trójcy — poczta i telegraf 
K jzaczówka. 9777

i i l f i n Gg r o n s  s t o ł o w e
w 5-cic k ilow ych koszykach

manko do każdej poczty • 
Winogrona górskie mieszane 
po kor. 3, Winogrona desero­
we stołow e po kor. 4, Wino­
grona najlepsze m uszkatelowe 
przyjemny zapach po kor. 5. 
5-cio kilową puszkę czystego  
miodu pod gwarancyą kor. b’50 
w ysyłają Petrovits k  t-antits, 
w łaściciele winnnic, Versecz, 
połuam owe Węgry. 9367

ff|jinogrona delikatesowe
W  polecam w najlepszym  
gatunku za 3 kor. 50 hal. — 
5 kg koszyk pocztow y fran­
ki za zaliczką. — Janószky 
Gyuia, Nyiregyhaza, Węgry.

9618

h i  -ćdło owoców. Brzoskwi-
*1 nie K. 4 —, winogrona K.
4 40, giuszki, jabłka Śliwki 
osobno iub zm ieszane K. 3'50, 
melony ananasowe i turke- 
stańskie K. 3-— w paczkach
5 kg. wysyła opłatme za za ­
liczką Ant. Jos. Stenadl,

właściciel winnic 
F e h ć r te in jp lo m , Węgry

8775

Deserowe winogrona kurac. 
słodkie (Chasselas) 5 kg. 

kor. '-' 50 wysyła Dr. Horwatb 
w Szentendze Węgry. 9»98

Kupnu i sprzedaż
Skład  płócien  
Korczyńskich

i bielizny gotow ej. Lwów,
ulica Halicka I. 16.

Poleca kompletnie gotow e  
wyprawy śluone wraz z po 
ścielą ud 200 zł. 8576

Żyto  eask ie piewszej sorty 
nasienne, cena 24 koron  

z workiem loco Iwanie puste, 
stacya, w żądanej ilości sprze­
daje  Stanisław Skowroński, 
KuJryńct 9707
liły sp rzea a ż  m e b l i  stylo- 
W w ycn . Kompletne urządze­
nia sypialń, jadalń i salonow  
AieDle tapicerowane, gięte, że- 
elazne, m osiężne. Ulgi w spła­
tach. Za nadesłaniem . korony 
markami wysyłam .lustrowany 
-ennik. — Fabryka m ecli 

M 1 L YV IW', Lwów, ul S łone­
czna 15. pasaż Hermanów. 
Składy Teatralna 8. naprzeciw  
odwachu. 6387

Fortepiany Boesendorfera, 
Ehrbara, Selm  eighoiera, 

Wirtha i innych fabrykantów,' 
— tudzież pianina i harmo­
nia w składzie Fortepianów 
J. M U 5  S 1 L. dawniej J, 
B alko we Lwowie, ul. Karola 
Ludwika 7. 937 7

' m m  M m m
Pozostałe z dawnego lokalu 
M aterace w łosienne (n po­
duszki) po kor. 25, 30, 36 40 
i wyżej. — M aierye m eblowe, 
dywany, chodniki, firanki, por- 
tyery, kołdry, koce, ctc., wła­
snego wyrobu Sypialnie, ja­
dalnie i salony, polecają po 
cenach zniżonych J ó /e i Schu- 
ster i Kazimierz Toczyski, 
Lwów, 3 Maja 1. 5. 9038

Oroguerya M ikolascha ku­
puje rumianek i lykopo- 

dvum w niniejszych i w ię­
kszych ilościach ! 9781

P SA  legawego, dobrze treso­
wanego, sprzedam. Lisow­

sk i, r orLcznik. Rzeszów. 9o99

Poszukuję żupana srebrno- 
litego lub rnateryę. Zgłosz. 

Publiczna Hala Aukcyjna.
9908

Garnitur używany tanio i 2 
łóżka żelazne Bielowskie- 

go 5, parter. 9896

Faetony pół kryte nowe i u- 
żywar e na gumowych i że ­

laznych kołach. Kutszir fae- 
towo), karety i wózki resoro­
we do nabycia, pracownia 
Byczyszyna, Panieńska 1 1 .

s » n

Zarząd dóbr Wola Ociecka 
p. Dąbie koło Dffbłcy ma 

zaraz do pozbycia pół wago­
nu żyta „Triumph" po 21 kor. 
pół zaś wagonu żyta ..Hanna1' 
po 22 kor. loco stacya Dąbie. 
Próbkę na .ądanie wysyłani. 
Tornasi komer. 982U

Fortepian krótki jest uo wy­
pożyczenia. W iadomość 

Biuro dzienników Buchstaba.
98.55

Maszyny do prania
J  O H  N  A

nasady kom inow e, wanny  
i p iece kąpielow e  

poleca f  K s ią t k i e w i c z ,
Lwów, Jagiellońska 18— 20

9815

In le ies) handiawe
Poszukuję

20 tysięcy koron na pewną 
hipotekę — na 5 procent. 
Zgłoszenia do 10 września
O. P Jaremeze poste-restante 

9643

R r i  o n o koron do« v / i U  mieszczenia
na hipotekę Adwokat Mor- 
genroth, ul Akademicka 8

9751

DOBRA w iększe i mniejsze 
poszukuje „Doroteum" ul. 

Sykstuska 15 9436

ien iądze, pieniądze, pienią­
dze na 8 do 10 procent -  

pohukują zacni puiiowńe za 
dourą gwarancyą. w iadom ość 
w Doroteum przy ul. Sykstu- 
skiej 15. 9438

Autom obile i m otocykle no- 
wt i używane mi na sk ła­

dzie Witold Tranda, Przemyśl.
964o

Antracytu i koksu dostar­
cza szybko N. KATZNER 

w Podwołoczyskach. 9776

Ważne dla urs i pensyo- 
natów Z powodu zmia­

ny stosunków do sprzedania 
kill adzieiiąt łóżek , szaf, sien­
ników, obrazów instrumenty 
dęte dla całej kapeli stueenc- 
J'lel, gabinet naukowy, biblio- 
l=czka, fortepian. Zgłoszenia  
^ L z a r n ieck iegoj. 28. 9741
S.andara używana w bardzo 

dobrym stanie do sprzeda­
nia. ul. Szpitalna I 37 9702

l is ra s iłs ttś s i
P p rzed am  lub zamienię z do­
ki płatą za kamienicę uom 
murowany z ogrouem w Kle- 
parowie. Zgłoszeniu pod Kie­
larów " do Admimstracyi S ło ­
wa. 9750'

Zaraz Jo sprzedania KA­
MIENICA we Lwowie przy 

ul. M ickiewicza 5, v.s a vis 
Kasyna Narodowego. Szcze­
góły; Lwów 3 Maja 16 Fr. 
M oysa.  ___  _ *638

EAKL.-eD ^fotograficzny z u- 
rza.dzeniem Darcuo tanio 

do sprzeua, potrzebny natych 
miast zuolny asystent i retu­
szer, posada stała. Krzanow­
ski, Lzerniowce, ul. Pańska 
39. 9692

fi
PTEKA w G ołogórach  
jest zaraz do sprzedania.

9785

amiemce nowe z porniesz-
l.aniami do wynajęcia od 

i5 września — w ykończone z 
komfortem i nadzwyczaj soli­
dnie. a położone przy ui. Snop- 
kowskiej 1. 5 i 5a w' pobliżu 
parku K ilińskiego— obok bu­
dującej się państwowej Szko­
ły przem ysłowi), (G otówka  
potrzebna 15—20.000 zł.), oraz 
Parcele budowlane przy ul. 
Snopkowskiej, ul. św. Jacka, 
są z wolnej ręki do sprzeda­
nia. — Bliższych infonnacyj 
udziela Zarząd fabryki wyro­
bów ceramicznych na Stille- 
rówce przy ul. Snopkowskiej
l. 1, Telefon 233. 9621

in teresK O R ZY STN Y
a) J w a k o n c e s. p r z e  d- 
s i ę b i o r s t w a  przynoszące 
rocznego dochodu ponad 6u00 
kor. n e t t o .  Do prowadzenia 
żadnej umiejętność, b) D o m 
(willa) 5 pokoi etc. 8 lat w ol­
nych. c) B u d y n k i  e k o n o ­
miczne mur, 7 budynków d) 
o g r ó d  w a r z y w n y  i o- 
w o c o w y. Studnia betonowa 
w podw órzu; przepyszne po­
łożenie, miasto obwodowe, 
bardzo ruchliwe. /. powodu  
przykrych stosunków  rodzin­
nych i bezzw łocznego wyjaedu 
natychmiast do sprzedania. — 
Gotówka do 25.U0U k. oprócz 
długu tup. 10.0(10 k. Wiado­
mość: l/.ba WP. Dyrektora 
Makarewicza Lwów, PI Dą­
browskiego 1. 5. 9689

lieszkania i skie^Y
iękna w illa  z ogrodem, ul 
C/.arnieckiego 1. -8 do wy­

najęcia częściow o lub w ca 'o -  
ści 9742

Przpślicina

P o s ia d ło ś ć
w Górnych W ęgrzech, ze  

starożytnym  zam kiem
do sprzedania.

W ymagany kapitał
150.000 złotych.

»r. L U U f
Budapeszt, K eviczky-ter 5.

7539

Sprzedam  remów,ią Kamie­
nicę. Śródmieście. Wkład 

wymagany 25.000 złr. Adwokat 
Blażejowski, Lwów. 9918

D o w ynajęcia w odnowionej 
kamieniej' przy ul. Kurko­

wej 11 a na pierwszem pię­
trze i na parterze piękne, 
słoneczne mieszkania z 6, 4, 
lub 2 obszernych pokoi i ku- 
cheń. 9123

4 frontow e pokoje i kuchnia 
2 pokoi z kuch lią, sklep  

i pokój G ródecka 51, uo wy­
najęciu________  95i>8

Ulica Badenich 9, m ieszka­
nie postępow o urządzone 

do wynajęcia 9345
|5 ia  PP. O byw atelstw a, ary- 
U  „tukracyi, wyższych urzę­
dników i akademików, pierw- 
szorzęd >y Reusyon we Lwo­
wie, w śródmieściu, Willa Pa- 
latyn, ul. Gołębia 12. 9314

Przem yślu Rynek 23 jest 
W  sklep 13 ubikacye obok 
sklepu cd 1 listopada do wy­
najęcia Ahadomośc — Tyger, 
Lwów Hetmańska 22. 9853

ZARAZ pom ieszkanie cio 
wynajęcia w domu ulica 

Matejki 1. 8, parter — 4 po­
koje z przedpokojem, kuchnią 

przynależnościam i 9795
oszukiw ane od 1 paździer­

nika br. mieszkanie pię­
trowe o dwu jasnych poko­
jach, mających ok o ło  55 m. 
kw.. kuchni, wygódce, strychu 
i piwnicy, najwyżej 1 klin. od 
namiestnictwa. Oferty z wa- 
runkanr poste rest. pod „X. 
Y“. — Lvczaków, tnia 10

9763

E lizy O rzeszkow ej 9, Cztery 
pokoje z łazienką i trz' 

m“ lejsze pokuie, przedpokój, 
kuchnia spiżarka od 1 pac 
dz.e 'lika uo wynajęcia. Q<542

Cjj pokoje, kuchnia wysoki 
parte-r od 1 października 

ul. Cytadeli obok Ossolineum: 
9894

D t?  w y n a j ę c i a
przy ul. B o g u s ła w sk ie g o  9,

w kamienicy c. W i\la. 
ZARAZ w parterze cztery 
pokoje z kuchnią, weraną mu­
rowaną, z widokiem na ulicę 
i ©gród. — O św ietlenie e lek ­

tryczne.
1 października parter, 5 po­

koi i kuchnia 
I listopada U piętro 6 pokoi 
i kuchnia, łazienki, weranda 

murowana- 
O św ietlen ie elektryczne. 

Romieszkania są  słoneczne, 
ciepłe i wykwintnie urządzo­
ne. — Bliższa wiadomość u 
dozorcy leb w kancelaryi w 
godzinacl 10—11 przedpołu­
dniem a 5—6 popołudniu.

9914

3 duże pokoje — przedpo­
kój, kuchnia zaraz do wy­

najęcia, Zielona 31. 9oó9

Bongsjggja rgżge
I * r o s a t ^  ż ą d a ć !

b e z p ła tn ie  i f r a n k o  
m ój b o g a to  i lu s t r o w a ­
ny  g łó w n y  k a ta lo g  z 
p rz e s z ło  3.000 i lu s tr a  - 
cy a m l z e g a rk ó w , t o ­
w arów  z ło ty c h  i s r e b r ­
n y ch  i in s tru m e n tó w  

m u z y c z n y c h  itd.

Pierwsza fabryka zegarków

HANNS'A KONRADA
c. k. d o s t.  n a d  w.

w Brux nr. 98ł (Czechy).
P raw d ziw y  szw a jc a rsk i . e r n o u to a ro -  
wv z e g a re k  n ik lo w y  s y s te m  R o s k o p f  
k.’ 5 ; 3 sz tu k i k. 14. k r a  raz iw y  z e g a ­
re k  re m o n to a ro w y  s re b rn y  k . 8.40. 
z p o d w ó in ą  k o p e r tą  k. 12.50. N iem a  
ry z  ka. Z a m ia n y  tlozw . lub  zw ro  

p ie n ięd zy . 5701

Choroby weneryczne
i zastarzałe, choroby skórne 

kobiece, osłabienie na tl 
neurasthenii leczy 39

i >  r .  F i t l S C H
PASAŻ HAUSMANA 8,

em oroidy wewnętrzne i ze- 
wnętrzne, połączone z nad. 

miernym upływem krwi. leczą  
szybko przez użycie maści, 
proszku i pigułek Dr. Lebel 
w Paryżu, Boulevard, Richard 
Lenoir Nr. 36, we- Lwowie 
w' aptekach pp. W ewióskiego  
i Ruckera w Kraków ie w apt. 
pp. W iszniewskiego i Rerdyka.

7545

K to  chce m ieć prędko c z y ­
stą w szelką bieliznę, niech 

się uda do Pralni pospiesz­
nej, Skarbkowska 3 poleca  
Murva l-laczkowa. 9895

PODZIĘKOWANIE.
Wielmożnemu Panu Drowi 

M ieczy sła w o w i NOW OSA­
DOWI w  B ełz ie

za bezinteresow ne, gorliwe 
umiejętne wyleczenie z c ięż­

kiej słabości synka naszego  
Rudzia, składają hołd i ser­
deczne ,Bóg zapłać". YVdzię- 
czni rouzice Eugenia i Jan 
W) soccy. 9892

Wozy wielkich
typów

i u p r z ę ż e
używane pierw szoklasow e 

w szelkiego rodzaju tanio do 
nabycia w wielkim składzie 
Karola Fischera, Wiedeń II., 
Praterstrasse 72, Hotel Nord- 
bahn. Tel. 20107. 7511

Pom ieszkania ijaft i lokato­
rów poleca „Nowa G aze­

ta Pomieszkań", Akademicka 
24. 9916

Umeblowane dwa pokoje — 
do wynajęcia na 4 - 6  ty­

godni. W iadomość u p. D iew- 
nowskiej, plac Dąbrowskie­
go 3, I p. od pół Jo 3 do 5 
popołudniu 9903
U m eb lo w a n y  kawalerski p o ­
ił kój z przynależytościami. 
Sienkiewicza 9. W iaamosć 2 p. 
u kiaw ca 9905

Poszukuje się m ieszkanie 5 
do ć pokoi z pizy należy- 

tościam i w śródm ieściu od 1 
listopada. Oferty i ceny prosi 
się nadsyłać poJ adresem : 
Dr. W, Jankowski. Hetmań­
ska 6. 9887

ukal na sklep lub na biuro
I ChoraŹL.:v.'.nu I. 15. 9380

Za pomocą opatentowane­
go aparatu

„ P E B F E K T "
oczyszczam  w sposób hygie- 
niczny z prochów, całe urzą­
dzenia pokojowe, przyimuje 
wszelkie roboty w zak ies ta- 
picersko - dekoracyjny wcho­
dzące; wykonuje nowe me­
ble, w itairozm ii.szycn sty­
lach tak w miejscu jak i na 
prowincyi, dostarczam w szel­
kiego rodzaju tapet i matervj 
j o  powierzonych mi rob ót.— 
Przyjmuję w szelkie rzeczy 
w kurr.isową sprzedaż, — tyl­
ko zdolni czeladnicy tapicer- 
scy są  potrzebni. — również 
pt«iKtykar.vi znaidą mieszcze 
nie w ZAKŁADZIE tapicer- 
sk o - dekoracyjnym  
Alojzego T o m a sze w sk ieg o  
Lwów ul C hurążczyznj 22.

9 blin

ma mtyz można
w nowo otworzonem

„D o ro teu m 44
p r a y  I t c y  S z a j n o c h y
następujące, przez Wielce sza­
nowne Państwo do komisowej 
sprzedaży oddane przedmiot...
2 sypialnie,
4 konie, 0 krów i kilka w ie­

przów,
6 koców na konie,
3 wozy,
2 sarir.i,
2 damskie i 2 męskie siodła, 
przeióżne obrazy, 
bronie palne, 
szable,
2 pianina,
3 fortepiany,

różne meble, jak:
10 stołów ,
kompletne urządzenie cukierni 
kompletne urządzenie dla mo- 

dmarstwa,
15 dywanów perskich,
1J par porty er, 
kilka lamp,
5 parawaników,
2 świeczniki na gaz i elek ­

trykę,
4 garnitury salonow e,
5 .redensów,
18 krzeseł,
3 łóżka (patent) Buffalo Bill,
2 łóżka m osiężne,
6 karniSiów mosiężnych,
‘ pary firanek koi onkowych, 
6 stór koronkowych i aplika­

cyjnych, 
jakoteż prawdziwe srebrne i 
chińsko-srebrne wyroby, por­

celany, szkła,
3 zegary ścienne,
15 zegarków kieszonkowych, 
uprzęże dla koni,
3 kredensy kuchenne,
2 bufety,
2 nowe wanny,
2 używane wanny,
5 maszyn do szycia Singera 

„B ob b in ,
8 sztuk płótna, 
mała wyprawa ślubna, skłu 

dająca się z nieużywanych 
koszul, majtek, koszul no­
cnych pończoch, halek, enu- 
steczek kieszonkowych i 
obrusów' stołow ych.

D a le j: rogi, torov myśliwskie 
prócz b ;o różne obrazy, 
wyroby ze złota i srebra,' 
dywany, firanki, araperye, 
meble m ahoniowe i mebel­
ki galanteryjne i godne po­
dziw ienia starożytne rzeczy. 

Wstęp wolnr, bez przymusu 
kupna.

Przyjmujemy także do korni 
sowej sprzedaż) meble, obra­
zy, fortepiany, powozy, konie, 
maszyny, jakoteż wszystkie  
m ożliw t przedmioty do prze­
chowania w naszych halach i 

stajniach okazyjnych.
Z prowincyi listowme poro­

zumienie. 9435

Poleca się*na sezon jesienny 
PRACOWNIA

su k ie n  d am sk ich
—  udzielam  nauki kroju 

wraz z praktyką.
Poszukuję zdolne pann> do 
krawiecczvzny. Pai:!i a SO Ł­

TYS )WA, Piekarska 34.
9826

T. K, CzereinsKl
ogrodnik -  p lanista  

K r a k ó w , K a ^ U n n a  S 
właściciel srebrnego me­
dalu ck. Minstersłwa rol­
nictwa. absolw ent prusk. 
instyt. pom olog. w Piu- 
szkuwie, z praktyką kil- 
kunastol. w kraju i zagr. 
przyjmuje rylko do p1 
łowy września zam ówię 
ni a z  Poaoia Koszta 
podróży liczy loco Lwów.

94j 7

N IG R E T IN A
d o  f a r b o w a n i a  

siw ych w łosów  
wynalazku 

Jana Złinatowicza.
Jest io  najlepsza, zupełnie nie­
szkodliwa raroa, którą można 
w prz-ciąga kilku minut ufar- 
bować siwfe w łosy na trwały 
piękny kolor ciemny lub czar­
ny 2 flakoniki, 2 korony. 
Główne skiepy we Lwowie 
przy ul. oykstuskiej 25 i Ile* 
ma.iskiej 6 8952

A rtystyczny Zakład ytowni- 
czy I ia lr  t i o M g e ie r ,

L a’Ów , Karola Ludwika I. 25 
(Hotel Monopol). Wykonuje 
gustownie stampilie kaucze 

jwe i metalowe, pieczęcie 
do laku, iytowanie herbów, 
monogramów i napisów na 
. locie i sreuiza. Drukarnie 
' anczukowe „PerfeSt". 6521

P ierw szorzęd n a  fabryka  
p a só w  rozp ęd ow ych  

poszukuje 
d ob rze  ? op row adzonego  

Z a s t ę p ^  y
pasów  rozpędow ych dia Ga- 
licyi. Główny warunek dobre 
stosunki z zarządami tartaków, 
la.meryj, hut żeiaznych i przed­
siębiorstw przemysłowych. 
Oferty w raz z pbaaniem wy­
magań i referenuyami poa adr. 
, RiEMEN 1907“ do Admimst 
Słow a P._______________  9876
sSfgubił s .ę  pies maści białej 
S i  rasy Foksterier: Znalazca 
zostanie sow icie w ynagrodzo­
ny. W iadomość j. Zygrrn.n- 
tow ska I. 9. ' 99C,

Wszelk ie  odnowienia pow o­
zów wykonuje tam o pra­

cownia Byczy»zv'na Panień­
ska 11. W \ i

Z PARYŻA i LONDY iśU
PierwszorzeJna Pracownia 
sukien ul. Sienkiewicza 9, 

vis a vis pasażu Mikolascha
A n t o n ie g o  T u r e c K ie g o

odznaczonego medatem i dy­
plom am i— wykonuje elegan­
ckie kostyumy spacerow e, w'i- 

zytow e w ieczorkow e etc 
— w przeciągu 48 gadzin. 
Pracownie zostały znacznie 
pow iększone na obecny ze- 
zon G otowe żakiety, płaszcze 
i peleryny na sprzeda,:. Stara 
szkoła kroju francuskiego i 
angielskiego, oraz sz.sJa Ou 
25 koron za kurs. 95kń

Tyńcia F och długoletnia p a 
cownica firmy A\. 1 opo.- 

nickiej, otworzyła z dnie n . 
waześnia 1907 SALON1 A,ÓD 
przy ul. 1'rzeciego Maja I. Ki. 
Poleca najnowsze modele o- 
ryginalne francuskie i aiijjeltj 
skie na sezon jesienny i Zi­
mowy. 99.j9

SPRZEDAŻ

m m i m m  i
W DESKACH  

i FORM !ERACH i

F IL IP  EBEŁ.
i ^ ó w . s y n s n j s k / u z .

9824

S łabość  tnęzką
skutki SAtrzególiiiej tajuychgrze- 
cliów ratodosci oraz lanych na­
dużyć nisECzącycb zdrowie, j&k 
pewno i trwale usunąć , poucu* 
jedynie w licznych ■wydaniach 
rozpowszechniona ju t książka 

ilustrowana:
Di a  E.eLau’a

O cnrona w ła s n a
C en a  w ydan ia p o lsk iego  '2  kor., 
T y siące  znalazco  w  niej obja- 
śn ien ie  sw ych  c ierp ieć , a *a 
użyciem  k u racy i w k s iążce  tej 
za leco n e j, z u p e łn e  sw ą s iłę  m ę­
s k ą . —» Za nadesłan iem  fran k o  
n a leży to śc i o trzym a s ię  kwiążkę 
w  k o p erc ie  f ran k o  p rzez  M ag a­
zyn , W ydaw n ictw a K. F. B ierey 
w  L ip sk u  ( V erlag s-ilag az in  Leip- 
z ig , N eum ark t 21 w N iem c/ęt bL

P A P I E R O S Y
Jedna z najstarszych fab yk 
papierosów poszukuje powa­

żnych osobistości jako
z a s tę p c ó w

na w y s o k ą  p r o w i z y ę .
Jedynie tacy reflcktanci, roz 
porządzający pierwszorzędne- 
tm refereneyami — zechcą się 
zgłosić pe-J adr. ,,M. R. 897 

> firmy iaasenstein  & Vo- 
gler. A.—G. Hamburg. 7572

SZADKU WSKI i KOP­
CZYŃSKI —  Lwów.

P l a c  J S e r n u r d y ń s k i  l. H. 
M A G A Z Y N  BRONI i 
Piacownia rusznikarska.

Polecam y oroń myśliwską, 
śrutową i kałową, oraz w szel­
kie przybory łowieckie. Repa- 
racyi uskuteczniamy tamo a 
dokładnie. Ceny nizkie. 9850

ieniądz każdy wyrzuca, ku­
pując gotow e likiery, gayż 

za pomocą esencyi M onopol 
sporządzić mr żna kazd. akier, 
oszczędzając 50 proc Ułówny 
skłaa najtańsza Droguerya 
Mewkesa ul Kazimierzowska 
róg ul. Rzeznickiej. 9573

R óża  Krebs, Sykstuska 31. 
przygenow u je" do matury 

seminaryalnej, licealnej, egza- 
minóv k\. aiitikacyjnych. leK- 
cye zbiorow » języl a niemiec­
kiego, francuskiego. Z głosze­
nia 3 —5 codziennie.
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Sirolina
Podnosi łaknienie i ciężar ciała, usu­
wa kaszel, odpluwanie, nocne poty.

W chorobach płuc, katarach, krztuśuu, zołzach
i i n f l u e n z y

zapisuje ją codziennie w ielu  profesorów  i lekarzy.

Z powodu narzucania lichych  
naśladow nictw  —  p r o s i  rn y ż ą d a ć  z a w s z e *  

o r y g i n a l n e g o  o  p a k o w a  n i a  „ H o e f o e " ,
Roehc

301!
F . r i O I T M A W - L A  R O C H E  O

B azy le ja  (S zw a jca r ia ) .

Oo nabycia na zlecenie lekarza 
w aptekach po k. 4'— za flaszkę.

M r t a  sol poiasowa (zawierająca 40 pr. 
czystego potasu; 
podnosi olony i po­

p raw ia  jakość w szystkich ziemiopłodów

(zawierający 12'4 proc. czy I 
stego potasu) użyty w jesietii 
użyźnia wszelkie gleby, łąk i i [

koniczyske

i

Marski sal potami (zawierającą 40 pr. 
czystegu potasu) j 
iiżyw; się na zwię- i 

złe gleby- pod ja re  zasiewy, tudzież przy dal- j 
szych transportach.

W 40 proc. stassfurckiej so li potasow ej wypadaj 
jeden kilogram  potasu G alicyi t a n i e j  jakj 

w  kainicie kaiuskim .

Wszelkieini wyjaśnieniami o nawożeniu potasem , | 
cenami i broszurkami służy gratis* i franko: 8287

Generalna reprezentacya dla Galicyi i Bukovt.ny:

J ó z e f  K a r r a c h
L w ó w  —  u l i c a  ! i o ś c i u i * / k i  1 » .

D o  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i !

S p ó łk a  fa k tu ro w a
S iow . zarejestr, z ograniczoną por. ul. Jagiellońska 22.
rozpoczęła czynności z d. 10 maja b. r. i udziela kredytu 
na ry in esy , fak tu ry , p r e te u sy e  k sią żk o w e , aaiiezk i k o ­

le jo w e  itp. wynikające z obroni handlowego.
Spotka fakturowa ma zauauie uruchamiać części kapi­

tału obrotowego, u w ięz ic ie  w M'edyJe za towur.
nrm a, jako członek Spółki, odstępuje (ceduje) te czę­

ści kapitału uw ięzione w kredycie za towar, Spółce fakturowej.
Spółka zawiadamia interesowanych z pó.yród szerszej 

PT. Publiczności, ze pretensya datuj firmy została jej ousią- 
piona a zarazem dołącza czek pocztowej K a sy  oszczędnoSei. 
DysM'etny stosunek jednak firmy do odbiorcy lowaru nic 
na tem nie c ierp i; warunki umowy zo ra ją  niezm ienione, 
kredyt ułatwiony, — powaga tak jednej jak i drugiej strony 
nienaruszona.

Spółka fakturowa jesL tu pośrednikiem, stojącym na 
straży interesu członków  i ułatwień dla ich odbiorców, to 
iest szerszej PT. Publiczności.

Wszelkie dalsze wyjaśnienia pisem ne lub ustne udzie­
la m y  PT. Interesowanym w godzinach urzędowych od 9 do 
1 rano i od 3 do 5 pop. 6885

„Złocista Córa"
—  p a e m a t  d r a m a t y o s r . y  —

ADAMA STOL)ORA 9757
wyszedł nakładem księgarni Feliksa Westa w Bro­
dach. — D o nauycia we wszystkich księgarniach. 

Cena egz. K. 1'— .

Kupi lasy szpilkowe konśorcyurn
Pośrednictwo wykluczone !

Chcący sprzedać lasy zechcą podać pod 
adresem : W ładysław Towarnicki p. N ow y Zagórz oferte 

z następującemi Jatam i:
1) Ile jes* morgów lasu? 2) Jaki la s?  (gatunek i gruDOść). 
3i Ile lat? (każdy rewir ilość morgów) ł) ile inateiyału na 1 
morgu (najwięcej, najmniej, przeciętnie) 5) Jaki plan cięcia?  
6 i J.m daleko do k o le i?  7) Jak daleko uo sn ław u? 8) Jaka 
C ena? 9) Jakie długi? 10; Czy sprzeaadzą z ziemią czy ,amo 

drzew o? 11) Sposób płacenia? 9773

kuracyjne winogrona
rozpuczynam wysyłkami z finicin 1. w rześnia, polecam  
rów nocześnie prawdziwe jabłka tyro lsk ie  deserowe 
letnie, kosz 5 Kg'. 1 zł. 50 ct., gruszki tyro lsk ie  kai- 
serkl, kosz 5 Kg. 1 zł. 96 ct? — wraz  ̂ opakowaniem. 
9677 Polecając się łaskawym względom

F ry d ery k  S c h ie ic h e r
Har.dcl delikatesów — Lwów, Sykstuska 2.

W  L ic e u m  Ż e ń s k ie m
z prawami szkół rządowych

im. W. Niedziałkowjkiei
i  w czteroklasowej szkole normalnej, również z prawem pu­
bliczności wpisy uczenie dochodzących i pensyonarek roz­
poczęte z dniem 1 września w godzinach m ędzy 10-tą a 1-s !ą 
i 4-tą a 6-tą. 9550

Lekcye dnia 5-go września.
L w ów , ul. Kopernika, Nr 20.

h K M M w S M K m m n  s w
WINO o r a ś w ia j w ,  tTtmacniająoe, m n t j ą i e  apslyl

m ające sm a k  wyśm ienity .
Znane iest całemu światu i zalecane dla osób  a n e ­
m icznych , oslaD ionych , dla w racających do  zd ro ­
w ia , dla m łodych  k o b ie t, dla d ziec i i dla starców .

N ieocenione jest podczas upałów.
Doza: Szklaneczka od Boideaux po głównym posiłku, 
każd a butelka wina praw dziw ego S A lN T -R A P hA E L ’A, 
oprócz marki ochronnej fabrycznej jest zaopatrzoną  

1 W pieczęć Związku fabrykantów.
2. Medalion metmowy z napisem Cletćas.

r  w od a  m e liso w a  z esencyi m iodo
U C d v  wnika i m ięty. Staranność i czy  

stość  z jaką jest ona przy rządzaną staw ia ją wyżej nad 
w sz' stkie w ody m ebsow e. Używa się czysta na cuKrze. 
Kompanija wina S a i n t - R i p h a e l ,  w Walencyi Dsp.

Drórne (F'rancya). 165
Jedyny a,ent we Lwowie' P MIKOL/aSCH i Sp. dróg. liur(.

2  dawien dawna T ‘ 
znaną ze swej do­

broci i zapachu  
prawdziwą 8

ł w r *f  " i  i i i  *
J  ,  ‘V|i zb ioru m ajow ego poleca handel■ mssm
L  ^<8 w BRODACH (na pograniczu rosyjck.)

Fam ilijna bardzo di >bra zł. 1 *40 
> AJ M elar.ge d eM o ssa u  w or. op. 2*50 

im perial cesarska w oi op. 3'SO 
~  O kruchy znaji. herb.kwiat. 1‘20 

G rzybk i lite w sk ie  białe czapeczki- 
K aw a C ey lo n  wyŚmiBUHa. f l « 0  5 tfl. i ' —  

KAWA CEYLON palona gor. pow. U  kilo 80 i zł. 1'10.

^i! m m  
Ę f T

2£ ii?  r o d ó w

X A  B S A ^ Y I
Leksykony, w szelkie dzieła naukowe dia profesorów, le­
karzy, inżynierów, prawników, przyrodników itd., tylko 
w języku niemieckim, na spłatę w minimalnych ratach 
mi isięcznych. O cstav i bez żadnych zadatków , franko. 
968 Cennik Jz ie ł polskich bezpłatnie.

Zgłoszenia: LWÓW -  FACH PÓCZTOWY 72.

S Z Y M O N  H A Y
aptekarz c. i k. dostawca nad w.

w e Lw ow ie ,  ul. K azim ierzow ska 2ó.
278o poleca następujące wyroby:

„ U C l  j  d  wotię do ust ,<if I Ó y C i  sgą z
i zębów przez pp. lekarzy Jedyny niezawodni 
polecaną. Wzmacnia dzią- teczny środek na"

w losów , nrzeciw wypadani 
tych/.e i łupieży.

Flaki*! kor. 1 *20.

atefi-
chmą.
i sku- 

porosi
sła, usu va n ie ^ r z y j e iT i i i y  o 

 ̂ dór ust, uśmierza ból zę- j 
bów, goi wszelkie zranienia j 

owrzodzenia dziąseł. , j- 
Cena flakonu kor. i 2-—

A n tisep ty czn ą,.,iaya  n
szczenią i konserwowania  
zębów. Dziąsła pod wpły­
wem tej pasty wzmacniają 
się, odzyskują piękną ró­
żową barwę, a zęby śn ie­
żną białoSć.

Puszka 80 hal.
Wysyłka na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

V \P i'JZ )“  Puderniczny prze­
ciw poceniu się rąk, pach­
win i nóg. Znakomity ten 
środek okazał s ię . skute­
cznym tam, gdzie inne wca­
le nie działały. Puder ten 
usuwa chorobliwe pocenie 
się, usuwa przykry odór, 
wzmacnia zn ak om ite  skórę.

Cena pudełka 1 kor.

T u r y s t a :  Jak śm iesz mnie uderzać w tw arz?
P i z e w i d n i k : Serdecznie przepraszam ; nie mam 

przy sobie pistoletu, a chciałem, żeby Pan usłyszał siedm io­
krotne echo.

'HERBATNIKI
co dnia św ieże poleca

Dr. J. R U C K E R  & Spa
ul. Jagiellońska 5.

9497a

^ l S l 3tłilieil!|(9S3ia|9||iilHSEiiii9Si! i i i^

1 JAN IH N A T O W IC Z  f
tO a t O P T »

Sklepy w ła sn e:

Lwów, Kraków, Przemyśl i Stanisławów

Przez państwo i miasto U .eden subweneyonowany n

| P i e r w s z y  w i e d e ń s k i  n a u k o w y  p r y w a tn y  in s ty tu t ■
z p en s  o n a tc ,n  k u c h a rs tw a  i g o sp o d a rs tw : domo­
wego z kursami p rzem y sfo w y m i m uzyk i i malarstwa
Przez wya. c. k Radę szkol. Kursa uzup. dla 

dziewcząt autoryzowane (4 klasy).
Przełożona i właścicielka: P a n i EUGENIA ELilE von 
PETRAVIC. Telefon 20883. Wiedeń, Goldsclimiedgas-

se 10 Prospekty bezpłatnie. '490

poleca 9882

H  Prawdziwe Mleko ogórkowe 1 K. £
Odznaczone srebrnym  m edalem  c. k. M inisterstw a handlu. 

mm Prawdziwy krem og;6rkowy 1 kor. «■»
mm Prawdziwy Puder ogórkowy 1 kor. <n
m  Prawdziwe Mydio ogórkowe 1 kor. «■.
■■na do w ydelikacenia i upiększen ia  twarzy —  Z nakom ite praw dziw e, m a

naiuraine. —  O prócz sk lep ów  w łasnych  w szędzie do naoycia —
Żądać w yraźnie tytko w yroou

§  J a n a  I h n a t o w i c z a .  i

Po co jechac do badów
Kiedy u Bratkowskiego ulica 
Skrzyńskiego przystanek elek­
tryki łyczakowskiej wann> por­
celanowe kąpiele w abona­

mencie p o ta n ia ły  
Burowinowe zł. I 80
Nauhaim ga /ow e ;aparat prot. 

dra ,.i\iv_niiłowicza nie ta­
bletki) j .  | 3 )

Jodobro,m iwe (Iwonicz, Rv- 
. manów) zl j-jg

Zelazi^te (Francensbad, Kry­
nica) z \. i 05

Solankow o-siarczane (Truska- 
_ widły zł. —'95

Siarcz. (Lubień, Piszczany) [(Xj 
również wysyłam flaszkami 

gotow e ekstrakty.
5112

R o w e r y
i M O TO CY KLE

pierwszo­
rzędnej 

marki: 
W an dę  

rer, Bren- 
nabor, Re- 
gen.. Ger­
mania oraz 

—  przybory 
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